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Rok 36. 


PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ‘‘Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie kniążek í 
naraża nas na znaczne kcezta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry ''Gazetę Polskę'' E 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w książkach znaj- 
fujących się w naszej księgarni, tak po- 
wieściowych, jak 1 Historycznych, jako 
też do Fabożeństwa, za zapłatą 10c. na 
przesyikę tejże premii. Jeżeli na pro- 
mię wybierane są Roczniki tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę. 

‘Gazeta Polska’ na cały rok ko- 
gztuje 82.00, na pół roku $1.00, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c. 

"*Gazeta Polska'' do Europy kosztu- 
je 83.00 bez premii, a do Kanady ko- 
sztuje $3.00 z premią. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 


~ dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 


kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premi powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje 52.00, to odciąga sobie 
folara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą i dołącza 10c. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i sta- 
rzy abonenci '*'Gazety Polskiej". 

Katalogi książok i obrazów wysyla- 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

''Gazetę Polską'' można zapisywać 
każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przysłać 
10c. w znzczkach pocztowych. 


NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi podróżującymi agentami Bą, 
posiadają nasze zupełne zaufanie i ma- 


ję prawo kolektować za ‘‘Gazetę Pol- 
ską'' i książki na co wydają kwity: 


Pun W: stadoniski obetnie a LU 
w Gilman, Browerville, Minn, a na- 


stępnie w Minto i Warsaw, N. Dak., 
a ztamtąd uda się do Orlenas, Oslau, 
Glenbush i Leo, Minn. 


Pan Pawłowski „olektuje w całym 
stanie Pensylvania, Delaware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy. 


Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusettes i Rhode I6iand, 


Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana. 


Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi- 
cha? Kozaczek kolektujo w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania. 


Pan Józet Juniswicz Bo. River, N, J. 


Pan Józef Girin itd. kolektuje w 
Kenosha, Wis. i okolicy. 

Pan Br. Florkowski, 1144 Bt. Aubin 
ave Detroit, Mich. Kolektujo w mieście 
Detroit i okolicy. 

Pan A. Czajko 605 Jarvis ave., 
nipeg, Canada. 

Pan Wł. Bunkowski 3696 S. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio. 

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
8th str. Wyandotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy. 

Pan Jan Przybystawski kolektuje w 
Mass., Gonn. itd. — 

Pan Jan Roszkowski, ‘‘Parkville’’ 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brooklyn, O, Ja- 
maica, N. Y. i Bayonne City, N 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant at. 
Northampton, Mass., kolektnje w North- 
ampton Mass., i okolicy. 

Pan 8. Kotkowski, kolektuje w Chi- 
eago, IM. i okolicy 

Pan Józef Ape.man 26 O. E. Alleghe- 
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy. 

Pan Br. Sługowski kolektuje w Ham- 
mond, Ind. i okolicy. 

Pan A. Bohdanowicz, v09 Portland st. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy. 

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, Ill. i okolicy. 

Btanisław Dobkowski, 66 N. Elliott st. 
Brookłyn, N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New York City i okolicy. 

Abonenci, atórzy mają płacić prenu- 
meratę za ''Gazetę Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze i upoważnią swoje żony do za- 
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem po tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

W. DYNIEWIOZ. 
z 
DO ABONENTÓW. 

. Kto z czytelników ma na adresie 
znaczek ''dec8'' to znaczy że prenu- 
merata jego zakończyła się w grudniu 
1808 roku. Kto chce nadal ''Ga- 
zetę Polską'' odbierać, niechaj natych- 
miast przyśle prenumeratę; w przeci- 
wnym razie wysyłkę gazety wstrzyma. 
my. 


Win- 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


Uczciwa kara. 

KAZAŃ. — Dotkliwa kara 
spotkała szefa tutejszej poli- 
cyi. Skazano go na sześć lat 
ciężkich robót w katordze za 
niemiłosierne znęcanie się 
nad więźniami. — Przynaj- 
mniej raz uczciwa kara dla 
stupajki ; zbira cesarskiego. 

Umierają z głodu. 

Głód i nędza panuje w Dal- 
macyi, w Austryi. Pomiędzy 
ludnością wybuchł tyfus gło- 
dowy. Władze zajęły się zała- 
godzeniem nieszczęścia. 

Boi się ‘“‘zaziębienia.” 

BERLIN, 16 grudnia. 
Cesarz Wilhelm wciąż się je- 
szcze *gnicwa” na Berlin i 
unika występów publicznych 
dawniej tak częstych. Ostat- 
nio zrobił wyjątek i uczest- 
niczył w bankiecie, urządzo- 
nym przez oficerów swej! 
gwardyi, niedawno jednak 
zawiódł oczekiwania studen- 
tów niemieckich, którzy 
chcieli urządzić uroczystość 
z okazyi imienin cesarza, a 
4000 studentów z rozmaitych 
uniwersytetów niemieckich 
miało w niej uczestniczyć, 
Cesarz stale się tłómaczy, że 
boi się zaziębienia i dlatego 
nie wychodzi... 

Gromadne ucieczki z cudzo- 
ziemskiego Legionu. 

ALGER. — Powstała tu 
przed niedawnym czasem a- 
gencya niemiecka, której 
właściwem zadaniem osłabie- 
nie Francuzów w Alęgerze, 
szerzenie demoralizacyi we 
francuskim (Q©udzozienskim 
Legionie i namawianie żoł- 
nierzy do buntu i ucieczki z 
pod sztandaru. Głośną była 
przed paru tygodniami spra- 
wa ułatwienia przez konsu- 
lat niemiecki dezercyi kilku 
żołnierzom narodowości nie- 
mieckiej, którzy służyli w 
Legionie. Obecnie zbuntował 
się cały oddział į wraz z bro- 
nią uciekł ku granicy maro- 
kańskiej. Ze zbiegów po- 
chwycono dotychczas 32 a za 
rćsztą znajdują się w pości- 
gu oddziały francuskie. 
Miejscowe władze przepisu- 
ją bunt i ucieczkę knowa- 
niom agencyvi niemieckiej. 


Przegryziony na pół przez 
rekina. 

CITY of Mexico, 16 gru- 
dnia. — Śledztwo w sprawie 
niedawnej tragicznej śmier- 
ci pułkownika Harryego J. 
Earle, żołnierza amerykań- 
skiego, który podobno miał 
utonąć niedaleko wybrzeża 
terytoryum Quintanaro, wy- 
kryło fakt, że został on po- 
żarty przez rekina. 

Mała łódź przewróciła się, 
a Earle płynął do brzegu, gdy 
dogonił go rekin i przegryzł 
na dwie połowy. Earle podo- 
bno posiadał koncesyę na ło- 
wienie gąbek niedaleko wy- 
brzeża Quintanaro i zwie- 
dzał wody, gdy go spotkała 
tak straszna śmierć, 


Skandal policyjny w 
Moskwie. 
MOSKWA, 16 grudnia. — 
Senator Garin dokonał re- 
wizyi zarządu policyjnego w 
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Moskwie. Wynikiem rewizyi 
było między innymi, posta- 


nowienie oddania pod sąd 
byłego naczelnika miasta 
Moskwy, generała Rein- 


bota. 


na jaw rzeczy nieprawdopo- 
dobne. Policya śledcza, nie 
bez wiedzy naczelnika, do 
spółki z zawodowymi ban- 
dytami organizowała eks- 
proprjacje. Odkrycie to spo- 
wodowało właśnie rewizyę 
senatorską, która wykryła 
nowe zupełnie operacye poli- 
cyi, głównie pobieranie oku- 
pów od klubów gry i domów 
publicznych. 

Podobno policmajster Ko- 
rotkij zebrał w krótkim cza- 
sie 100,000 rubli. Prezes klu- 
bu niemieckiego przedstawił 
kwitów naczelnika miasta na 
17 tysięcy rubli, ściągniętych 
«na cele dobroczynne” 

Namiętne Hiszpanki. 

SAN SEBASTIANO, Hi- 
szpania, 16 grudnia. — Roz- 
poczęto wczoraj rozprawy 
sądowe ciekawej sprawy, w 
której liczba oskarżonych 
wynosi 10.000 kobiet z Bil- 
bao. 

Podały one petycyę do są- 
du, żądająeą uwolnienia Je- 
zusy Pajama, skazanej na 
ośm lat więzienia, za zabój- 
stwo swego niewiernego ko- 
chanka. 

W petycyi tej usprawied- 
liwiano zbrodnię dziewczyny 
i prokurator pociągnął do 
odpowiedzialności, wszyst- 
kie, kobiety, które podpisa- 
ły petycyę. 

Przywieziono dokumenty 
tej sprawy na trzech wozach 
i mają one wynosić 157.000 
stron druku. 


Na Boże Narodzenie. 
W lichej szopie w noc zimową, 
Na owianym śniegiem świecie, 
Z gwiazdą złotą ponad głową 
Przyszło z nieba Boże dziecię. 
Przyszło z nieba dziecię Boże 
Na tę ziemię smutkiem zdjętą 
I przyniosło złotą zorzę, 
Jak na wiosnę uśmiechniętą. 


OT aa "Ga- 
zety Polskiej” życzymy - Weso- 
łych Swiąt Bożego Narodzenia. 


Podczas śledztwa wyszły | 


Niech się wszelki ból złagodzi, 
Wszelka troska niech zadrzemie: 
Sam Pan Jezus z nieba schodzi 
Na usłaną śniegiem ziemię. 


Do nędzarzy się 


KŚ" 
RISE 


Tłumy witają gwizdaniem 
prokuratora i sędziego, i ko- 
biety pytają się złośliwie, 


kiedy zbudują dość obszerne | 


więzienie, 
wszystkie, 


by je pomieścić 


Burzliwe posiedzenie Dumy. 


PETERSBURG, 17 gru- 
dnia. — Podczas nadzwy- 
czaj burzliwego posiedzenia 
Dumy, opuścił wczoraj pre- 
zydent Chomiakow salę ob- 
raq i nadesłał rezygnacyę z 
prezydentury. 

Wieczorem położenie było 
nader niepewne, gdyż Cho- 


miakow nie zawiadomił o 
swojej rezygnacyi urząd 


kanelerski. Sądzono tam iż 
rezygnacya Chomiakowa nie 
jest stanowcza i że ją cofnie. 

Podezas rozpraw nad fun- 
duszem dla dozorców wię- 
zień a w razie ich Śmierci 
pozostałych po nich rodzin, 
wypowiedział poseł Roza- 
now mowę, w której oświad- 
czył, iż z powodu tortur i 
znęcań się nad więźniami, 
przeszło 60% z nieh zapada 
na suchoty. Posłowie z pra- 
wicy zaprotestowali przeciw 
tym wywodom: Rozanow, 0- 
iburzony tą przewrotnością? 
reakcyonistów rosyjskich, z 
których prawica Dumy się 
składa, oświadczył, iż, człon- 
kowie prawicy rosyjskiej, 
posiadają mniej cześci, ani- 
żeli więźniowie rosyjscy w 
przeddzień swego stracenia. 

Uwaga ta wywołała burz- 
liwe sceny. Prezydent zmu- 
sił Rozanowa, ażeby odwołał 
tę obrazę; nie zadowoliło to 
jednak posła prawicy; wyszli 
oni ze sali posiedzeń i udali 
się do pokoju prezydenta, 
gdzie domagali się formal- 
nych przeprosin przez Roza- 


Po ubogich błądzi chatach, 

Da lepianek niskich kroczy, 

| Daje biednym sen na kwiatach, 
Rzuca w serca czar uroczy. 


Otoczony promieniami, 


<< Jestem 


uśmiacha, ‘‘ Pokój ludziom 


Chomia- 


| | — 
| nowa. Prezydent 
kow napisał swoją rezygna- 


cyę i prowadzenie rozpraw 


księciu Wołkońskiemu. Kre- 
|dyt odnośny następnie u- 
chwalono. 

Przy otwarciu jeszcze po- 
siedzenia upoważniła Duma 
| prezydenta Chomiakowa, a- 

żeby parlamentowi tureckie- 
| mu, który dzisiaj po raz pier- 
wszy się zbierze, przesłał wy- 
'azy życzenia imieniem Du- 
my, 

Sejm księcia Czarnogóry 
nadesłał tu wczoraj depe- 


szę, prosząc Rosvan, *'jako | 


potężną opiekunkę Słowian” 


| ażeby nie dopuściła do weie- 


lenia Bośni i Hercogowiny 
do monarchii austro-węgier- 
skiej. 

PETERSBURG, 19 gru- 
dnia. — Prezes Dumy Cho- 
miakow, który miał zrezyg- 
nować ze swej godności z po- 
wodu niedawnych burzli- 
wych zajść w Dumie, zdecy- 
dował się pozostać na stano- 
wisku. — Premier Stołopin 
przemawiał wczoraj w Du- 
mie na temat wniosku o po- 
dziale gruntów, który zaleca 
głównie, by grunt dziedziczo- 
ny pozostawał własnością 
głowy rodziny, a nie był roz- 
drabniany. Wniosek ten zda- 
je się uzyska przychylne po- 
parcie Izby. 

Nowe powodzenie Wrighta. 

LE MANS, Francyva, 17 
Wa — Wilbur Wright, 
amerykański żeglarz napo- 


wietrzny, dokonał wezoraj w 
swoim aeroplanie niezwy- 


kłego wzłotu. Zamiast powol- . 


nego wznoszenia się w górę, 
wyleciał statek napowietrz- 
ny jakby kamień z procy 240 
stóp wysoko; Wright spuścił | 


się około 50 stóp na dół i za- | 


trzymał ruch motoru, Aero- 
plan opadał następnie powo- 
li i z gracyą na dół i wylą- 
dował w pobliżu miejsca 
| wzlotu. Członkowie klubu 


zwami’ 
‘“‘Po wiek wieków będę z wami!’ 
I już odtąd, ezłecze wszelki, 
Odkupionyś i zbawiony 

Przez Miłości chryzmat wielkiej 


Przez Krzyż Męki okrwawiony . 


Pieśń na łące i na roli 
Brzmi dźwiękami uroczymi: 


“I ną niebie i na ziemi. 


pozostawił swemu zastępcy, | 


' szepce z cicha, 


dobrej woli 
LE) 


, angielskiego, którzy przypa- 
trywali się temu wzlotowi, 
| byli rozentuzyazmowani 
tym powodzeniem. 

LE MANS, Francyva, 18go 
grudnia. Amerykański aero- 
planista z Dayton, O., Wil- 
bur Wright, odniósł nowy 
trymnf w żeglowaniu w 
fifrzestworzu maszyną cięż- 
szą od powietrza i zdobył pu- 
har Michelina. Przebywał on 
w sferze podobłocznej jedną 
godzinę 53 minut i 59 sekund 
— Najwyższy poprzedni re- 
kord wynosił godzinę 9 mi- 
nut į 45 sekund. Przeciętnie 
szybował Wright na swym 
latawcu w wysokości 24 
stóp a przebył ogólną prze- 
strzeń 61 i pół mili, przy 
czem nie liczą się wszelkie 
łuki, zwroty, wznoszenie się 
lub opadanie. Gdy wiatr 
przybierał postać burzy, że- 
glarz opuścił się na ziemię. 

Dwaj oszuści pruscy. 

BERLIN, 17 grudnia. 
Zacni dwaj synowie Gierma. 
nii: Adolf i Fryderyk Eber- 
bach'owie, uwięzieni zostali 
pod zarzutem ;sprzeniewie- 
rzenia kwotv$2,000,000. Szla- 
chetni Prusacy utworzyli 
trust hotelowy z olbrzymim 
kapitałem; biura tego łotro- 
, skiego przedsiębiorstwa 

znachodziły się w Berlinie, 
Hamburgu i Bremie. Eber- 
bachi zamianowali rozmai- 
„tych dyrektorów i urzędni- 
ków, którzy byli tylko pod- 
stawieni; sprzedawszy na- 
stępnie akcve i zagarnawszy 
gotówkę, 'landsmani Wilu- 
sia” dali nogom znać i ucie- 
kli do Austrvi. Uwięziona 
jednego oszusta we Wiedniu 
| a drugiego na Śląsku. 
| Nowy prezydent Szwajcaryi. 

BERN, 17 grudnia. — Na 
walnem zebraniu związko- 
| wem obrano prezydentem re- 
| publiki szwajcarskiej na rok 
| 1809 Dr. A. Deucher, dotych- 
czasowego ministra wojny. 
i Jest on następcą Dr. J. Bren- 


nera, którego termin urzędo- 
wania upływa z dniem 1-go 
stveznia. 

Rostow w płomieniach. 

PETERSBURG, 17 guu 
dnia. — Donoszą tu, że mia- 
sto Rostow położone nad Do- 
nem stoi w płomieniach. Spa 
liło się już śródmieście i 
część południowa. Wiele o- 
sób straciło życie. 

Katastrofa w tunelu. 

Limoges, Francya, 17 gru- 
dnia. — W tunelu pomiędzy 
miastami Brive i Limoges 
zderzył się pociąg osobowy z 
ciężarowym. Podczas kata- 
strofv zginęło 15 osób, a 30 
odniosło pokaleczenia.Po ka- 
tastrofie wybuchł pożar i ob- 
jal szezątki rozbitych wozów 
— wielu podróżnych, maszy- 
nista i palacz spalili się w 
tym pożarze żywcem, Bliższe 
szczegóły o strasznej kata- 
strofie dotąd nie nadeszły. 

8 marynarzy utonęło. 

DOVER, Anglia, 18 gru- 
dnia. — Wskutek zderzenia 
się szwedzkiego statku*' Lin- 
holmen", 803 ton. ze stat- 
kiem niemieckim ** Friderihe 
Miller, 1,790 ton, jadącego 
z Grimsby do Sztockholnu, 
poszedł pierwszy na dno, a 8 
ludzi z załogi utonęło. 

Murawiew otruty? 

RZYM, 19 grudnia. — O- 
koliczności, . w których za- 
kończył tu życie ambasador 
rosyjski Murawiew przypo- 
minają uderzająco zajście 
przy Śmierci prezydenta 
frane uskiego Fanre'a. 

Murawiew udał się z wizy- 
tą do pięknej Francuzki, zaj- 
mującej apartament w pier- 
wszorzędnym hotelu. Tu na- 


gle chwyciły go boleści, i słu- | 


żba hotelowa przeniosła go 
do drugiego pokoju, gdzie 
wkrótce ducha wyzionał. 

Krążą obecnie pogłoski, że 
Murawiew, za pomocą pię- 
knej pani został otruty przez 
nibilistów. 

Na stanowisku ministra 
sprawiedliwości, za najgor- 
szych czasów, dał się we zna- 
ki rewoluevoniston, którzy 
postanowili już wtedy jego 
śmierć. 

Policya pozostawiła w 
spokoju młoda kobietę u któ- 
rej znaleziono Murawiewa i 
stłumiła cała tę sprawą U- 


rzędownie ogłoszono, że am- 


basador zmarł na anewryzm 
serca. 


Zatopili płonący okręt. 

SINGAPORE, Indye ang., 
19 grudnia. — Na statku 
transportującym naftę *' Ka- 
lam Kalamo” wybuch pożar 
— którego wszelkie wysiłki 
załogi stłumić nie zdołały: 
bv ratować życie, załoga w 
obawie eksplozyi — musiała 
rvchło statek opuścić, a dla 
ocalenia innych okrętów w 
porcie tutejszym przed gro- 
źną eksplozyą masy nafty, 
artylerva portowa strzałami 
armatnimi zatopiła płonący 
okręt w odległości 2 mil od 
portu. 


- Podług wydanego prawa 
pocztowego, nie wolno niko- 
mu bezpłatnie Gazety wyse- 
łać. Kto nie opłaci, temu mu- 
si być Gazeta wstrzymana. 


? 
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INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: : 


MARKA do Niemiee, W. 
Ka. Poznańskiego. Prus 
Wschodn. i Zachodnich M 47 
i Bzląsku. 24 100 15c 

KORONA do Austryii, Ga- 
liayi, Czech, Morawii is 
Węgier. 2U 

RUBEL do Rosyi, Litwy, 

Polski pod Moskalem. 52 im 25c 


FRANK do F Bel- - 
gii pic 19% 15c. 


BULDEN do Holandyt4li 25C: 
KRONER do Danii, Nor- „= 
j 78 25c. 


wegii i Szweeyi 
LIRA do Włoch. 19m 25c. 
wysyłane do 


Wszelkie pieniądze 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
<hodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorey, ponieważ pie- 
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne atosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce ''First 
National Bank of Chicago.” 
Władysław  Dyniawicz. 
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Kalendarzyk Tygodniowy. 
GRUDZIEŃ. 

. Cz. t Wigilia. 

..P..Boże Narodzenie. 

. S. Szczepana. 

. N. Jana ap. 

. P. Młodzianków. 

. W. Tomasza b. 

. Śr. Dawida kr. 


Wiadomości z Polski. | 


Królestwo Polskie. 


Z Petersburga donoszą: 
W sprawie nazwy Królest- 
wa Polskiego prezes rady 
ministrów w liście do preze- 
sa komisyi obrony państwo- 
wej powołuje się na fakt, iż 
w r. 1907, wskutek starań 
ministra Plehvego, najwy- 
żej polecono używać wyra- 
żenia ''gubernie Królestwa 
Polskiego,” tylko w razie 
koniecznej potrzeby zamie. 
niająe te nazwę na inne lo- 
kalne, Obecnie Koło polskie 
twierdzi, iż używanie wyra- 
żenia *'Priwislinje” i *Pri- 
winslinskij kraj” nie ma ża- 
dnej podstawy prawnej, a 
nawet opierając się na mo- 
tywach, podanych przez Sto- 
łopina, nie można wnosić po- 
dobnych nazw do prawodaw 
czych projektów rządowych. 
Twierdzą, iż październikow- 
cy zgadzają się na taki po- 
glad, ale sprzeciwiają  skę. 
poprawieniu użytego w pro- 
jekcie wyrażenia na *Króle- 
stwo Polskie.” j 
Śmiertelność w miastach ga- 

licyjskich. 

Na tysi mieszkańców 
zmarło w pierwszym tygo- 
dniu zm., procentowo: we 
Lwowie 24,6, Krakowie 29.2, 
w Brodach 30, w Drohoby- 
czu 80.2, w Jarosławiu 12, 
w Kołomyi 22.8, w Nowym 
Sączu 28, w Podgórzu 25.7, 
w Przemyślu 28.8, w Rzeszo- 
wie 18.3, w Samborze 21.6, w 
Stanisławowie 18.9, w Stry- 
Ju 18.3., w Tarnopolu 12.7, w 
Tarnowie 21. Śmiertelność z 
błonicy wynosiła procento- 
wo do ogólnej liczby zmar- 
łych w Lwowie 3.4 proc., w 
Krakowie 5 proc, w Jaro- 
sławiu 16.6 proc., w Nowym 
Sączu 25 proc., w Podgórzu 
9.1 proe., w Przemyślu 6.6 
proc., w Stryju 10 proc., w 
Tarnopolu 12.5 proc., w Tar- 
nowie 7.1 proe. W Brodach, 
Drohobyczu, Kołomyi, Rze- 
szowie, Samborze i Stanisla- 
wowie nie było wypadków 
błonicy z wypadkiem śmier- 
telnym. 


Sztuczki bandytáw. 

W okolicy Wilna, jak do- 
nosiliśmy, ujęto w tych 
dniach bandę rabusiów, któ- 
ra dokonała szeregu napa- 
dów bandyckich. Hersztem 
ich bvł Michał Werbieki. 
Śledztwo wykazało, że Wer- 
bieki posiadał kilka kocha- 
nek, których głownym celem 
było współdziałać w ogra- 
bieniu ogób zamożnych. W 
tym celu wybierał swoje ko- 
chanki z pośród pięknych i 
nadających się do takich 
spraw dziewcząt. Dostarczał 
on im fałszywych paszpor- 


| Niemca Krótkiego na Liśnie- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


miasta Warszawy. Magistrat 
warszawski okradł podobno 
na spółkę z innymi łapowni- 
kami miasto o 700 tysięcy ru- 
bli. Urządzono się w sposób 
następujący, Najpierw zaku- 
piono dla miasta park, które- 
go rzeczywista wartość wy- 
nosi 35 tysięcy rubli. Zapła- 
cono zaś za niego 400 tysięcy 
rubli, a nadwyżkę podzieli- 
li złodzieje nńędzy sobą. Na- 
stępnie umieszczono w li- 
stach robotników miejskich 
nazwiska, których właścicie- 
le już dawno pomarli względ- 
nie siedzieli we węzieniach. 
Zarobek jednakowoż oblicza. 
no i zapisywano jako wypła- 
cony.'Wreszcie wybudowano 
także na rachunek miasta 
kilka domów, które jednakże 
nie wciągnięto do wykazu 
majątku miasta. Dochody z 
tych domów płynęły także 
zamiast do kasy miejskiej, 
do kieszeni interesantów.” 
Skutkiem tych sensacyjnych 
odkryć polecono prokurato- 
rvi zbadać całą sprawę i 
winnych pociągnąć do odpo- 
wiedzialności. A więc nie- 
tylko w Ameryce istnieje bu- 
dlerka, która do niedawna 
tak szykanowała prasa euro- 
pejska. 


tów i wysyłał do Petersbur- 
ga i innych miast, gdzie 
wstępowały do służby boga- 
tych osób. Wstąpiwszy do 
służby, podpatrywały wszy- 
stko w mieszkaniu, a następ- 
nie, korzystając z odpowied- 
niej chwili, wraz z Werbi- 
ckim kradły rzeczy najcen- 
niejsze. Zostawiając swoje 
fałszywe paszporty, wyjeż- 
dżały następnie do innych 
miast i powtarzały to samo. 
Aresztowanych oddano pod 
sąd wojenny. 


Jubileusz ''Dzien- .. 

nika Poznańskiego”. 
Dnia 1 stycznia 1909 roku 
“Dziennik Poznański” ob- 
chodzić będzie złoty czyli 
półwiekowy jubileusz swego 
istnienia. Redakcya *'Gaze- 
ty Polskiej,”  zasyła naj- 
szczersze życzenia i docze- 
kania się ‘“dyamentowego” 

jubileuszu. m 


W polskie ręce. 


Pan Władysław Sosiński z 
Szczytnik Królewskich w 
Gnieźnieńskiem kupił od 


wskich- Olędrach 64 morgo- 
we gospodarstwo za 18 ty- 
sięcy marek. 


Ofiara systemu. 


W Żydowie pod Gnieznem 
pocztmistrza pana Michała 
Pietrowicza zwolniono od 1 
marca 1909 roku dlatego, że 
z publicznością polską roz- 
mawiał po polsku, Pan Pie- 
trowiez przez 24 lata spel- 
niał sumiennie swoje obo- 
wiązki. — Taki jest los u- 
rzędników Polaków w Pru- 
sach. | 


Nieprawdopodobne. 


Do *'Polaka-Katolika”” pi- 
szą: We wsi Dzierzązna, pow. 
płońskiego od szeregu lat ist- 
niała polsko-rosyjska ele- 
mentarna szkółka, do której 
uczęszczały dzieci płci obojga 
z  Dzierzązni i okolicznych 
wiosek. Nadmienić należy, że 
w owej wiosce jest około 30 
gospodarzy, z których poło- 
wę stanowią rdzenni Polacy, 
resztę zaś Niemcy, W roku 
bieżącym postanowili sprze- 
dać budynek szkolny, jako 
‘niepotrzebny 
szkółkę, w której od szere- 
gu lat polskie dzieci pobiera- 
ły początki oświaty, sprzeda- 
li Niemcom za 500 rb.! Tak 
jest: Polacy sprzedali polską 
szkółkę Niemcom! Dzisiaj, 
jeżeli kto chce dzieci swoje 
posyłać do owej szkółki, 
musi opłacać się nauczycielo- 
wi niemieckiemu, bo szkoła 


Siczyński zdrów umysłowo. 
Lekarze dr. Sieradzki i dr. 
Kohlberger już badania Si- 
czyńskiego ukończyli i obec- 
nie pracują nad ułożeniem 
protokołu. Obaj rzeczoznaw- 
cy uznali Sieczyńskiego zdro- 
wym na umyśle, tak, że za 
zbrodnię swoją odpowiadać 
musi w drodze karno-sądo- 
wej. Protokóły wygotowa- 
ne będą w najbliższym cza- 
sie, a ponieważ poza tem 
śledztwo jest ukończone, 
dopada ante sie pra- | R, tara kieraje naczyci 
prywatny Niemiec. Niedość 

tej hańby! W naszej okolicy 
bardzo często zdarza się, że 
chłopi kolonistom niemiec- 
kim sprzedają ziemię. Obec- 
nie znowu pewien zamożny 
gospodarz układa się zeszwa- 
bem o sprzedanie rodzinne- 


go zagonu. 


Straszny wypadek. 

Z Nowego Sącza donoszą: 
W niedzielę przed kilku ty- 
godniami przybył do teścia 
swego w Januszowej Woj- 
ciech Czyszczan z Bierzano- 
wa i przechwalał się, że jako 
delegat banku parcelacyjne- 
go zarobił na sprzedaży pe- 
wnego majątku 30.000 K. i te 
pieniądze nosi przy sobie. 
Gdy teść zapytał, czy nie boi 
się nosić przy sobie takiej 
sumy, (Czyszczan wyjął re- 
wolwer nabity, demonstru- 
jąc, jak się nim strzela. Na- 
gle browning wypalił, a ku- 
la trafiła teścia w głowę po. 
wyżej oka. Przewieziony do 
szpitala w Nowym Sączu, 
zmarł w 2 godziny w szpita- 
lu, osierocajac 5-cioro dzieci. 
Sprawca tego nieszczęścia 
ukrywa się. 


Bitwa pod Grunwaldem. 


W dniu 25 lipca 1910 r. u- 
płynie 500 lat gdy armia pol- 
sko-litewska zgmiotła pod 
Grunwaldem potęgę krzyża- 
cką. Z powodu zbliżającej 
się roczniey, z pięknym pro- 
jektem występuje wychodzą- 
ca we Włocławku '*Gaz. Ku- 
jawska”, która pisze: ‘W 
jednym z lipcowych nume- 
rów  *'azety Grudziądz- 
kiej” był umieszezony prze- 
druk z pism niemieckich, iż 
Prusacy noszą się z zamia- 
rem postawienia pomnika na 
polach grunwaldzkich na pa- 
miątkę poległych tam ryce- 
rzy zakonnych. Niewiadomo 
jeszcze w jaki sposób dzisiej- 
sze społeczeństwo polskie z 
racyi nadchodzącej pięćsetle- 
tniej rocznicy bitwy grun- 
waldzkiej ma zamiar, uczcić 
pamięć poległych na polu 
chwały praojców. Przypusz- 
czać należy, iż nie jesteśmy 
do tego stopnia znieczuleni, 
aby chwila tak wielka prze- 
szła bez wrażeń, bez trwałe- 
go śladu na wieczną rzeczy 
pamiątkę. Niechaj wolmo bę- 
dzie nam mieć nadzieję, iż 
wiekopomny dzień 15 lipca 
1910 roku będzie jednocze- 
śnie dniem święta powszech- 
nego, w którem nastąpi od- 
i słonięcie pomnika na cześć i 

Okradziona Warszawa. pamiątkę zwyłcięstwa pod 

Prasa warszawska rozpi- | Granwaldem. Ponieważ nie 
suje się o olbrzymich zło- | w naszej jest mocy postawie- 
dziejstwach w administracyi | nie pomnika, tam, gdzie się 


Dwa trupy. 


Z Białej donoszą: W nocy 
na 27 zm. znaleziono w Lip- 
niku niedaleko ul. Halenow- 
skiej zwłoki 46 letniego ro- 
botnika Jana  Kruczka z 
Bujakowa. Odwieziono je do 
trupiarni na cmentarzu. 
Przyczyna śmierci nieznana. 

70 letni Edward Frisch z 
Białej poszedł do Komoro- 
wie, ażeby w potoku, zwa- 
nym Krzywą, łowić żaby. 
Gdy do drugiego dnia nie 
wrócił, poszła go żona szu- 
kać i znalazła go, leżącego 
twarzą do ziemi w potoku, 
nieżywego. Frisch cierpiał 
na epilepsye i prawdopodob. 
nie w czasie łowienia dostał 
napadu j udusił się. 


ciężar”, I 


jest obeenie niemiecką uczel- 


odbył straszny bój na śmierć 
i życie na połach Grunwal- 
du i Tenenberga, przeto na- 
leżałoby wznieść pomnik w 
tej dzielnicy, która niegdyś 
z racy bliskiego sąsiedztwa 
najwięcej jest zagrożoną 
przez kolonizacyę pruską. 
Miejscowością tą są Kuja- 
wy. Tutaj też powinien po- 
wstać pomnik, jako wido- 
my znak dla drapieżnych s4- 
siadów, iż naród, który zdo- 
był się na Grunwald, wytę- 
pić się nie da. Przyszłość po- 
każe, o ile projekt nasz jest 
wykonalny, tymczasem zaś 
nadmieniamy iż naród nasz 
potrafi budować pomniki 
nietylko z kruszczu lub z ka- 
mienia, ale nawet z ziemi.” 


Trzeci most na Wiśle. 


Jedna z  najaktualniej- 
szych spraw obu sąsiadują- 
cych ze sobą miast, Krakowa 
i Podgórza, most trzeci na 
Wiśle, zbliża się szybkim 
tempem do sfery urzeczywi- 
stnienia. Opłakany i zupełnie 
niewystarczający potrzebom 
obecnego ruchu komunika- 
cyjnego stan starego mostu 
na Wiśle, budził już dawno 
ogólne  utyskiwania i oczy 
wszystkich przechodniów, 
obryzgiwanych stale zalega- 
jącem most -stary błotem i 
najeżdżanych wozami, z o- 
czekiwaniem zwracały się ku 
rozpoczętej budowie mostu 
trzeciego. A budowa ta, e- 
nergicznie kierowana ręką, 
poczyna szybko wyrastać. 


Śmierć Polaka-Izraelity. 


W Warszawie zmarł popu- 
larny rabin i kaznodzieja i- 
zraelicki dr. Izaak Cylkow, 
w 68 roku życia. Że Śmier- 
cią jego — jak znaznaczają 
pisma warszawskie — ustę- 
puje z widowni jeden z pię- 
kniejszych typów polskiego 
żyda - patryotry, który uko- 
chał społeczeństwo polskie 
całą duszą i ezuł się przez ca- 
łe życie wiernym synem Pol- 
ski. Jako taki zwalezał syo- 
nizm i teror konserwatyw- 
nych partyj żydowskich. 
Przyswoił on literaturze na- 
szej piękny przekład wielu 
ksiąg starego Testamentu z 
komentarzami. Ogłoszone 
drukiem kazania zjednały 
autorowi opinię **klasyka 
polskiego.” Był też współ- 
pracownikiem * Wielkiej En. 
cyklopedyi Tllustrowanej.” 

Wyrok śmierci. 

20 sierpnia b. r. przez łąkę 
we wsi Zawady, pow. czę- 
stochowski, przechodził Ja- 
kób Wajsbart, do którego z 
poblizkich krzaków podbiegł 
jakiś człowiek i rozkazał mu 
podnieść ręce do góry. 

Przestraszony Wəajsbart 
żąkłaniu temu zadoślficzynił. 
Wtedy nieznajomy zażądał 
pieniędzy, gdy zaś Wajsbart 
nie chciał oddać posiadanej 
gotówki, nieznajomy doko- 
nał szczegółowej  rewizyi i 
zrabował kilka rubli. 

Nazajutrz napastnika a- 
resztowano w Kłobukow- 
skim lesie. Był to, jak się o- 
kazało 19-letni Antoni Tu- 
siński. 

Tusińskiego skazano za 
rabunek na śmierć przez po- 
wieszenie. 


Uprowadzenie dziewczyny. 


PRZEMYŚL. — We śro- 
dę 25 listopada b. r. zniknę- 
ła z domu swoich rodziców 
22-letnia Julia Steciak Be- 
rezka. Wywiózł ją, jak się 
okazało, fiakrem do Radym- 
na niejaki Zygmunt Mazur- 
kiewicz, który się przedsta- 
wił, że jest ekonomem, w je- 
dnym z majątków pod Prze- 
myślem. Mazurkiewicz urzą- 
dził w poniedziałek 23 zm. 
huczne zaręczyny z Berezkó- 
wną, przyczem obiecał rodzi- 
com, ludziom biednym, że ich 
obsypie pieniądzmi. W ten 
chytry sposób potrafił uśpić 

czujność Steciaków i nagle 
wyjechał razem z ‘‘narzeczo- 
ną”. Nie ulega wątpliwości 


że rzekomy Mazurkiewicz 
jest handlarzem żywego to- 
waru. Starał się on nawiązać 
stosunki, także z innemi tu- 
tejszemi biednemj dziewczę- 
tami i nakłonić je pod roz- 
maitymi pozorami. 
Grabież kaplicy. 

TARNOPOL. — Dnia 21 z. 
m. zagrabili Rusini we wsi 
Maryance p. tarnopolskie- 
go na wyłączną swą własność 
kaplicę mimo tego, że 
kaplica ta powstała z fundu- 
szów złożonych w większej 
częścj przez Polaków i to 
w znaczniejszych kwotach, o- 
raz że od lat 10 w kaplicy od- 
bywały się naprzemian nabo- 
żeństwa dla Polaków i dla 
Rusinów. 

Zajęcia kaplicy dokonano 
z polecenia parocha grecko- 
katolickiego z Kupczyniec, 
ks, Mykietki, do którego pa- 
rafii należy Maryanka. Gdy 
w dniu 21 zm. przyjechał 
polski ksiądz Nowacki z Na- 
stasowa, aby jak zwykle, od- 
prawić nabożeństwa j pierw- 
szą spowiedź z dziatwą pol- 
ską, zastał drzwi zamknięte, 
a Rusini oświadczyli mu, że 
go nie wpuszczą do kaplicy. 
Jest to jaskrawe naruszenie 
Polaków w posiadaniu i 
zwykła grabież mienia pol- 
skiego. Niestety tego rodza- 
ju wypadki są coraz częst- 
sze na wschodnich kresach. 


Gra z bronią. 


PYSKOWICE. — 10-cio 
letni Jan Staniczek 
zwrotniczego Staniczka ze 
Sernsa pod Pyskowieami ba- 
wił się naładowanym teszy- 
nem ojca, przyczem wskutek 


nieostrożności chłopca padł 


strzał, który go ugodził w 
głowę i położył na miejscu 
trupem. 


Odznaczenie rodaka. 


Wice-konsułem rzeczypo- 
spolitej Gwatemalii w Berli- 
nie mianowany został pan 
Antoni Wiatrak, z środkowej 
Ameryki, gdzie przebywał 10 


lat w celu studyowania 1o- 


dowli kawy. O odznaczeniu 
naszego rodaka donosi w 
“Nordd. Allg. Ztg.” prezy- 
dent policyi p. Stubenrauch. 


Stare dzwony. 

W Ślesinie sprowadzono 
dla tamtejszego kościoła dwa 
nowe dzwony, a jeden z do- 
tychczasowych zostanie usu- 
nięty. Liczy on już blizko 
330 lat, jak świadczy napis, 
z którego wynika, że dzwon 
ten jest tam od roku 1599. 
Drugi z dotychczasowych 
dzwonów fumdowała Kata- 
rzyna Witosławską z. Roko- 
sowa w roku 1599. Kościół w 
Ślesinie posiadać będzie te- 
raz 3 dzwony. Poświęcenie 
nowych dzwonów odbędzie 
się po Nowym Roku. 


Śp. ks. Radecki, 


W Międzyrzeczu pochowa- 
no 27 zm. ogólnie szanowane- 
go i lubianego proboszcza 
śp. ks, Radeckiego. Ekspor- 
tacya do kościoła odbyła się 
w przeszły czwartek wie- 
czorem przy licznym udziale 
księży i parafian, a pogrzeb 
na drugi dzień o godzinie 11. 
Brało udział przeszło 20 
księży, a kościół szczelnie 
był zapełniony. 

Śp. ks. Radecki był wiel- 
ce wykształconym i miłym w 
obejściu i to jednało mu wie- 
lu przyjaciół. Bardzo był mu- 
zykalny i grał na kilku in- 
strumentach. 

Ojciec jego był Polakiem, 
a matka Niemką, ale zawsze 
więcej skłaniał się ku Pola- 
kom. W czasie wyborów r. 
1898 usilnie agitował za pol- 
skim kandydatem. Choroba 
męczyła go długi czas, od ro- 
kn już gasł powoli, a pragnął 
doczekać złotego jubiłeuszu 
kapłaństwa, który miał ob- 
chodzić. za kilka miesięcy. 
Dożył 74 lat, a złożony został 
w grobowcu tj. małej kapli- 
ezee, którą sobie sam podług 


syn 


własnych wzorów wybudo- 
wał na cmentarzu. Za życia 
poczynił liczne fundacye na 
cele dobroczynne: dom dla 
niewidomych w Bydgoszczy, 
dla głuchoniemych w Pozna. 
niu, na rzecz Sióstr Borome- 
uszek, które do Międzyrze- 
cza od 10 łat po wielkich! 
długoletnich staraniach zo- 
stały sprawdzone. 

Śp. ks. Radecki był w Mię- 
dzyrzeczu proboszczem 
mniej-więcej 15 lat a poprze- 
dnio był proboszczem w Pa- 
włowie pod Lesznem. Para- 
fia straciła w nim jedynego 

roboszcza, który umiał po 
polsku, miewał kazania pol- 
skie, słuchał po polsku spo. 
wiedzi. 


Policya w księgarni polskiej, 


Do księgarni *'Gazety O- 
polskiej” przybyło dwóch u- 
rzędników policyjnych, któ- 
rzy wydawcy p. Br. Kora- 
szewskiemu przedłożyli na- 
kaz piśmienny od prokura- 
toryi zabrania przesyłki 
książek z księgarni Alten- 
berga ze Lwowa, zawierają- 
cej za blizko 400 marek ksią_ 
żek į obrazów narodowych i 
żądali wydania odnośnego 
pudła z książkami. Chodzi 
podobno o zakazany przez 
prokuratoryę pruską utwór 
dramatyczny sławnego poety 
polskiego _ Wyspiańskiego: 
“Wesele”. (Z powodu tego! 
jednego dzieła, mają być 
wszystkie inne książki i o- 
brazy przejrzane w celu zba- 
dania, czy wśród nich nie 
znajdzie się jeszcze coś inne- 
go ''niebezpiecznego”. Pan 
Koraszewski oświadczył, że 
przesyłki wydać nie może z 
tej przyczyny, że jeszcze nie 
nadeszła. Zdaje się, że ob- 
łożono ją aresztem już w My- 
słowicach w urzędzie cło- 
wym, gdyż donosiła o tem 
“Katt. Ztg.”, nadmieniająe 
jednak, że przesyłka była 
przeznaczoną do Katowic: 


Chrzest pruski. 
Krążkowo w powiecie i- 


nowrocławskim, własność 
komisyi kolonizacyjnej 


przechrzczono na *Fried- 
richskron.”” 


Choroby zakaźne w Ino- 
wrocławiu. 


‘Dzien. Kujawski”, pisze 
że zamknięto wszy- 
stkie szkoły elementarne, 
żeńskie a nawet į gimna- 
zyum z powodu chorób zara- 
źliwych, panujących wśród 
dzieci. Szczegółnie szkarla- 
tyna szerzy się w zastrasza- 
jący sposób. Kilkaset dzieci 

choruje; w wielu rodzi- 
nach zabrała po dwoje i tro- 
je dzieci. 


Zatarg o obraz. 


Proboszcz parafii Pajęczy. 
no, pow. radomskiego gub. 
piotrkowskiej — jak dono- 
szą do **Kur. Warsz.” — po- 
wziął zamiar odnowienia o- 
brazu w wielkim ołtarzu i po 
porozumieniu się z dozorem 
kościelnym, miał go wyjąć i 
odwieźć do Częstochowy. O 
zamiarze tym proboszcz u- 
przedził z ambony parafian, 
którzy jednak nie zgodzili 
się na to, aby obraz wyjmo- 
wać z ołtarza, natomiast za- 
żądali, aby sprowadzono 
malarza i odnowiono obraz 
na miejscu. Ktoś rozpuścił 
wieść, że temu życzeniu pa- 
rafian nie stanie siẹ zadość 
i obraz będzie wyjęty z oł- 
tarza, To sprawiło, iż pewne_ 
go czasu mieszkańcy Pajęcz- 
na ustanowili z pośród sie- 
bie wartę, która strzeże o- 
brazu dniem i nocą... Kościół 
w Pajęcznie jest starożytną 
budowlą, znajduje się w nim 
między innemi grób history- 
ka polskiego Marcina Biel- 
skiego, być więc może, iż o- 
braz w wielkim ołtarzu jest 
dziełem sztuki pierwszorzęd- 
nem, czyli jego naprawa wy- 
maga ręki artystycznej. 
Sprawą zajmie się prawdo. 
podobnie Tow. opieki nad 


zabytkami iprzeszłości, któ- 
re orzeknie, w jaki sposób 
należy dokonać naprawy o- 
brazu. 
Zwycięstwo Polaków 

POZNAŃ. — Wybory do 
rady miejskiej w Kościanie 
wypadły dla Polaków bar- 
dzo pomyślnie. Zdobyto je- 
den nowy mandat, tak, iż 
w radzie zasiadać będzie 6 
Polaków i 6 Niemców i ży- 
dów. 


Odejmij 1780 od 1908, a 
zostanie 128. To przedstawia 
ile lat Dra Piotra Gomozo, to 
słynne ziołowe lekarstwo, 
było używane. Nieprawdo- 
podobnem jest, aby lekarst- 
wo tak długo mogło istnieć, i 
rok rocznie być więcej żąda- 
nem, gdyby ono nie miało 
szczególne wysokie zalety. 
Nie jest sprzedawane w ap- 
tekach, jak inne lekarstwa, 
lecz przez specyalnych agen- 
tów lub właścicieli wprost, 
Dr. Peter Fahrney and Sons 
Co., 112—118 So. Hoyne ave. 
Chicago, III. 


Kobieta z Notre Dame 
apeluje: 


Wszystkim, którzy przyślą swój 
adres, poślę za darmo razem z 
dokładnemt wskazówkami łatwe 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier- 
ne peryody, białe upławy, ból gło- 
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz- 
ze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
cierpiącym córkom, przedłożę ko- 
rzystny sposób domowego lecze- 
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12e. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle- 
czenie. Powiedz i innym cierpią. 
cym o tem. To wszystko o co ja 


proszę. Jeżeli jesteś interesowaną _ 


pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Summers, Nowe Dame, Ind., Box E. 


DLA CIERPIĄCYCH. 


` NT 
Ks. B. L. Miller, misyonarz, 


poleca KOBOLO, jako najskuteczniej- 
sze lekarstwo na wszelkie choroby po- 
wstałe z zaziębienia, jak katar, ehoro- 
by plue i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żołądka í ua wszelkie cho- 
roby powstałe z nieczystej krwi i wy- 
cienczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp. z 

Butelka $1.00. Lekarstwo niożra na- 
być u: 

Koholo Tonic Med., Co., 578 N. Pau- 
lina str., Chicago NI. 


Stereoskopy z widokami. 


Zawarliámy 2 firmą bawarską umowę na 
mocy której meżemy doatarezyć naszym a- 


bonentom 

STEREOSKOP , 
dckami ateraoskoptonowami 
przedatawiającemi Mękę Pańską, podłn 
krywanej w Ob 


wraz z 24 wi 


abonentów, jeżeli zapłaci za '' Gazatę Pol- 
ską'' abonament z 7 za rok $2.00 ? dołą: 
czy na atereoskop fi 0 i przesyłkę 250. ca 


wa w 
i natural- 


donłatą jednego dolara do abonamentu za 
"Gazetę Pol. .a'', aa razem, garata i stereo- 
akop z Ż4 widokami, uczyni trzy dolary. 


Żywoty Świętych Pańskich. 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE 

Napisane przex X Piotra Akargo. a dodat- 

kiem azeńćdaienięcin sześciu kycioryaów 
BLIGE wylgętych z księgi Zywoty Awiątych 
Ka. Stagraczyńnkiego. 
* Ozdobne m an Eye CEA 
ulnatracya i, Jitografowanymi kolorowymi 
obrazkami Obejmuje przeszio 2000 atronto 
wielkiego rowmiaru. W mocnaj oprawie, wy- 
CE z arabra W arrow brze- 

. Rozmiar . Wa: untów. 

Ryłko g6-0D. 

Praynyłający na tę knięgę niechaj poda. 
dzą najbliżazą Z akspresową, gdyś pocztą 
nie można wysyłać, bo kaięga jest za ciężka. 

Drukowana na pergaminie, oprawna w 
Hier skórę i wyzłacane brzegi kosztuje 


Adresowa. : 
W. Dyniewicz, 
532 Noble st, Chicago, Ml. 
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(Ciąg dalszy). 


Na wieki je wyryłem w mej pamięci i 
wdzięczności, za nie, żadna rzecz nie 
zdoła z serca mego wyrugować. Pospie- 
szaj coprędzej dla zobaczenia się z swą 
matką, ona cię wielce wygląda. Po- 
wiedz jej, że ten sam, któremu ocaliła 
życie, miał szczęście ofiarować je dla 
«ciebie i że serdecznie pragnie poświę- 
cić je całe dla was obojga. — Podziwie- 
nie wielkie ogarnęło młodziana, gdy po 
przybyciu do Florencyi dowiedział się 
od matki o wszystkiem, co się wydarzy- 
ło. W tejże samej osobie trzeba było 
uznać zabójcę swego brata i swego wła- 
snego wybawiciela, co obudzało uczu- 
cia przeciwne i dziwne z sobą walczące. 
Lecz gdy się dowiedział, że był wcale 
niewinny, oburzenie, jakie uczuł w pier- 
wszych chwilach _ ustąpiło; a uczucie 
wdzięczności za ocalenie mu życia całą 
swą dzielność na nowo odzyskało. Mimo 
to, że opłakiwał śmierć brata swego, u- 
żył jednak środków, jakie tylko mogły 
być w jego mocy do wykazania niewin- 
ności jej sprawey. Tymczasem dwą 
tak okropneprzykłady,które miał przed 
oczyma, mocne nań uczyniły wrażenie. 
Spostrzegł się i poznał na jakie niebez- 
pieczeństwa wystawiają błędy nieroz- 
ważnej młodości, zmienił więc całe swe 
postępowanie i niem  pocieszył matkę 
strapioną po tak wielkiej stracie, jaką 
poniosła w synu. 


13. Fryderyk Lanukcyusz. 


Niewinność jest niekiedy wysta- 
wioną na prześladowania; w końcu je- 
duak odnosi zwycięztwo, okrywając po- 
twarz i złośliwość sromotą i wstydem. 
Oto przykład i dowód tego oczywisty! 

Gdy Piza i Florencya stanowiły 
dwie znakomite rzeczypospolite i w o- 
budwóch palił się ciągleogieńdomowych 
wojen między Gwelfami i Gibelinami, 
zdarzyło się we Florencyi, że Antoni 
Bandinelli, będący ze strony Gwelfów, 
przydawszy do przyczyn stronnictwa 
swoje własne, powziął przeciw Frydery- 
kowi Lanukcyuszowi, który się trzymał 
strony  (łibellinów, największą nie- 
przyjaźń. Dnia jednego ujrzawszy go 
przechodzącego się samotnie ponad rze- 
ką Amon, począł go zdala zaczepiać wy- 
razy obelżywemi i grubijańskiemi, po- 
tem dobywszy szpady pełen gniewu 
zbliżył się i ściągnął nań swe ręce. La- 
nukcyusz zmuszony się bronić, odrazu 
przywitał go porządnie, a po długiej 
walec, gdy ten unykając upadł na zie- 
mię, przyłożył mu do gardła szpadę i 
rzekł: Widzisz teraz, że twe życie jest w 
mym ręku; jednak chętnie ci'je daruję, 
ale pod tym warunkiem, że od tej chwi. 
li nieprzyjaźń między nami prywatna u- 
kończoną zostanie: Bandinelli znaj- 
dując się w takiej ostateczności, chęt- 
nie na to przystał; lecz tylko co się 
oddalił jego szlachetny przeciwnik, aż 
on zaraz powstawszy rzucił się za nim 
jako wściekły i chciał go na nowo u- 
godzić. Lanukcynsz zaledwo co znalazł 
czas wziąć się do obrony: potem unie- 
siony mocnym gniewem zawołał; Podła 
duszo! ty koniecznie chcesz śmierci, jak 
widzę: dobrze, umieraj. To powiedzia- 
wszy pchnął go sztyletem i przeszywszy 
wskroś pozostawił gow strumieniu 
krwi. 

Przybywszy do Pizy, z domu jedne- 
go ze swych przyjaciół, napisał niezwło- 
cznie do Florencyi,  usprawiedliwiając 
się ze swego postępku. Leez na jego nie- 
szczęście niegodziwy Bandinelli jeszcze 
był przy życiu. Wcześnie znaleziony 
przez wieśniaków, idących tąż drogą, 
odniesiony został do Florenevi. Rana 
lubo ciężka, jednak nie była śmiertelną. 
Człowiek niegodziwy do dawnego gnie- 
wu przydawszy wściekłość, że pokonany 
został, pozmyślał dla pomszczenia się 
nad swym przeciwnikiem najczarniejsze 
potwarze. Brak świadectw, zdolnych go 
przekonać o kłamstwa, dodał mu więcej 
odwagi. Rozgłosił, że był zdradziecko 
1apadnięty i przebity. Całe stronnietwo 
QGwelfów przeciw Lanukcvuszowi po- 
wstało i nieszczęśliwy, mimo swej nie- 
winności oświadczeń, został skazany na 
wygnanie i utratę całego majątku. 


Przyjaciel jego, Belfiore, który uży. 
wał wszelkich sposobów ku jego obro- 
nie, ofiarował mu przez swą szlachet- 
ność w domu swym na zawsze przytułek, 
był jedyną jego pociechą, którą mu jesz- 
cze w jego nieszczęściu pozostało. Lecz 
ta wkrótee miała się przemienić w o- 
kropne jego nieszczęście. Izba, w któ- 
rej sypiał Lanukcyusz, małą tylko salką 
była przedzielona od tej, w której sypiał 
jego szlachetny przyjaciel. Jednej nocy 
Lanukeyusz będąc na wpół śpiący, zda- 
je się słyszeć jakiś szmer niby w salce 
środkowej. Wydobywa więc głowę z 
pod kołdry i nadstawia dobrze ucha, ale 
nie nie słyszy. Wnosi sobie, że to tylko 
jakieś złudzenie było, i kładzie się na no- 
wo. Po niejakim czasie znowu słyszy ja- 
kiś jęk, który zdawał mu się wychodzić 
z pokoiku przyjaciela: podnosi więc co- 
prędzej głowę w górę;podwaja swą uwa- 
gę; jęk zwolna się ponawia. Niespokoj- 
ny bieży do pokoju Belfiorego, woła go 
po kilkakrotnie lecz ten nie odpowia- 
da: przystępuje do łóżka, szuka przyja- 
ciela, rusza go, ale się ten nie przebudza. 
Niespokojny wielokrotną bojaźnią, po- 
wraca do swego pokoju, zapala coprę_ 
dzej świecę i idzie powtórnie do łóżka 
Belfiorego. Aż tu widok okropny! spo- 
strzega, że jego przyjaciel został w gar- 
dle przeszyty nożem i w strumieniu krwi 
własnej leżąc ostatnie tchnienie wyda- 
je. Na widok taki krzyknął wielkim 
głosem, upuszeza z rąk światło, pada na 
Belfiorego izostaje jakby bez zmysłów. 


Łoskot przebudza domowników; 
zbiegają się wszyscy, wchodzą do pokoju 
i spostrzegają okropną scenę. Pan zabi- 
ty, Lanukcyusz krwią popryskany na 
nim leży, oczy jego bez ruchu, twarz 
zbladła, świeca się kurzy przy jego no- 
gach. Wszystkich pospołu dreszcz prze- 
latuje, Lanukcyusz zwolna do siebie 
przychodzi, odzyskuje przytomność i w 
uniesieniw woła: Ach! gdzież jest zabój- 
ca? Ten oto sztylet, ten sam o gdy- 
bym mógł utkwić w piersiach tego 
zbrodniarza!... Nieszczęśliwy przyjacie- 
la! Nieszczęśliwy Belfiorze!... płacząc 
rzewnie rzuca się nań znowu. Wszyscy 
zostają pomieszani, przelęknieni i po- 
trwożeni, nie wiedzą ani eo powiedzieć, 
ani co sądzić. 


Rano wieść o tak okropnym wypad- 
ku wszędzie siź rozchodzi, cała Piza nią 
jest zajęta. Zaraz przytrzymano wszy- 
stkich, co tylko znajdowali się w domu 
zamordowanego Belfiorego, a pomiędzy 
innymi i nieszczęśliwego Lanukcyusza. 
Któż jest w stanie opowiedzieć jak bo- 
lesną było dlań rzeczą widzieć się poli- 
czonym do rzędu tych, co mogli być ob- 
winieni o tak okropną zbrodnię! A do 
tego, że na nieszczęście wszystkie po- 
szlaki padały na niego samego. Miejsce 
w którem go znaleziono, krew, którą był 
popryskany, bladość i pomieszanie od- 
malowane na jego twarzy, świeca tyl- 
ko co zgaszona i przy jego nogach kop- 
cąca się, pogłoska o zdradzieckiem na- 
padnięciu Bandinellego; wszytko to zda- 
wało się przemawiać, że on tego zabój- 
stwa był sprawcą. Gdy się dowiedział, 
że nań rzucono podejrzenie, popadł, że 
tak powiem w gwałtowne szaleństwo. 
Ja, rzekł: ja, miał-żebym zabić ostatnie- 
go i jedynego mego przyjaciela na świe- 
cie? tego, któremu winienem tę lichą 
resztkę życia, co mi się już stała niezno- 
śną; ja miałżebym zabić tego, któregom 
miłował więcej niż samego siebie? dla 
którego byłem gotów oddać wszystko 
moję krew, aż do ostatniej kropelki, ja 
miałżebym go zamordować w sposób tak 
barbarzyński! ja miałbym wyciągnąć 
moję rękę na niego! miałbym zmazać we 
krwi przyjaciela od serca! miałbym go 
życia mi tak drogiego pozbawić... i w 
jakiż sposób? w nocy, śpiącego, pod po- 
krywką gościnności i przyjaźni? Mo- 
znaż we mnie dostrzedz znaków umysłu 
tak okrutnego i podłego? Do takiegoż 
poniżenia i sromoty mam być przywie- 
dziony? Boże sprawiedliwy! Boże stra- 
szny! Czyliż jeszcze nie wypróbowałeś 
mnie dostatecznie? Niegodziwiee, które- 
mu życie darowałem, zdradzieckim spo- 
sobem na mnie napada, zmusza mię do 
utkwienia w nim sztyletu mimo mej wo- 
li; a ja zostaję oskarżony jako podły i 
okrutny zbójca, wypędzony z mojej oj- 
czyzny i oddalony na zawsze od moich 
krewnych i znajomych; ogołocony z mo- 
jej własności, używa wszelkich środków 
by mj osłodzić moje smutne położenie; 
on na świecie jedyną moją pociechą, ja 
dlań tylko żyć przyzwoliłem i tego ostat- 
niego przyjaciela niemiłosiernie mnie 
pozbawiono; nie mogę nawet wyśledzić 
złoczyńcy i pomścić się za mego od serca 
przyjaciela, a kiedy boleść po tak wiel- 
kiej stracie serce moje rozdziera i ku 
ziemi powala, tu mnie jeszcze oskarża- 


ja o zdradę tak haniebną, o zbrodnię tak 
wielką? Mnie? Boże sprawiedliwy! po- 
trzebaż tego jeszcze było? mogłem że ja 
się kiedy tego spodziewać! — Tak mó- 
wiąc nurzał się w morzu smutku. — Ale 
mowa jego ani podejrzeń nie usuwała, a- 
ni poszlaków, które wyraźnie przeciw 
niemu zdawały się mówić, nie znosiła. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Dramat Ludowy w V aktach, © 
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Rzecz wzięta z powieści I. I. Kraszewskiego. © 


Kopia z rękopieu własności 
Rządowych Teatrów w Warszawie. 
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Wszyscy, wybuchają śmiechem: 
Zuch Janko, zuch, chwat, co się nazywa! 
Janko kłaniając się, jakby dzięko- 
wał: Janko zuch, Janko zuch, chociaż za- 
wsze pusty brzuch, 

Janko chwat, Janko chwat, choć na 

grzbiecie pełno łat. Potrząsa odzie- 
żą. 

Wawrtyś spojrzawszy w okno wska. 
zuje: Wszelki duch!... gwałtu! — 

Wszyscy: Co się staio? 

Wawryś: Wilk, czy sam dyabeł, 
wskazuje na lewo w okno. O o jakie śle- 
pie. 

Parobcy, ciśnąc się do okna: Cygan, 
cygan z pod cmentarzyska. 

Dziewczęta: Dunry! 

Janko: Hu, hu, hu, zwąchał jastrzę- 
bia i waruje gniazdka. 

Mikuś, do dziewcząt: Ejże pilnujcie 
się, żeby was nie urzekł i nie otumanił, 
jak Motrunę! 

Urban: Aha, to on pewno swatów 
przysyła. 

Wszyscy: A tak! tak, pewno że on, 
a nie kto inny! 

Urban: Patrzajcie ludzie, niewiara 
cygan, postawił na swojem. 

Korducha, idzie w środek: Œ, e, e! 
durne gadanie! Nie znacie Lepnika, czy 
co? A toć się zaklął na śmierć j życie, że 
prędzej obojgu łby porozwala, niż na 
ślub pozwoli. 

Marek: A bies od czego? taki cha- 
'akternik czarami co zechce zrobić, po- 
trafi mu dvabeł usłużyć?! 

Dziewczęta: Chryste Jezu! to on ze 
złym trzyma? 

Janko, usiadłszy na piecu, od cza- 
su do czasu wydaje pusty śmiech: Hu, 
hu, hu! w ramieniu go nosi. 

Wszyscy: W ramieniu? 

Janko: W ramieniu i w pięści. 


Marek: Janko dobrze mówi, bo 
gdyby nie  dyabeł,  któżby mu 


kłody z lasu nosił, chatę stawiał i jeść 
dawał. — Toć on sam jeden w tej pust- 
ce i nigdy z ludźmi styczności nie ma. 
Pewnie i Lepnik zmusił dyablą sztukę. 

Korducha: Madrze dowodzisz. — 
Ja sama uważam, że Lepnik już z da- 
wna jakby nie ten sam! Pierwej bywa- 
ło, groził, wyklinał, łaził pod cmentarz 
i kijem spędzał tego przybłędę od bu- 
dowy chaty, a teraz ani pary z gęby, 
jednak łazi, mizernieje, a łeb na dół 
spuszcza, że Ślepie nie dojrzeć! — 

Parobcy: Nie ma co gadać, Lucy- 
per go zmógł i wała parada. 

Dziewczęta: Biedactwo! 

Korducha: Oj zmógł, zmógł niebo- 
'aka, a do tego jeszcze jakiemś dziwa- 
cznem chorobskiem nawiedził. Nie je, 
nie pije, w lasy ucieka, a niknie z ciała, 
niby mgła w słonku, tajemniczo: A na- 
wet opętany bywa. — 

Janko: Hu, hu, hu! 

Wszyscy: Gwałtu, co wygadujecie? 

Korducha: Jam kiedyś grzyby: 
zbierała w lesie. — Słucham, coś jęczy... 
zadygotałam z strachu, już miałam w 
nogi co tylko stanczy..... w tem patrzę, 
pod brzegiem  Lepnik się tarza 
po ziemi, ryczy, rwie włosy, o jakieś sło- 
wa dziwnym językiem do siebie beł- 
kocze. — 

Wszyscy: Acha! zły go nawiedzał. 

Janko: Hu, hu, hu! 

Korducha: Potem się zerwał, ale na 
nogach ustać ani rusz, jeno się powlókł 
jak umierajacy krzakami, ku wsi. 

Urban: Oj! czuje on dobrze, że mu 
się wiele nie na świecie należy, to też 
przestał ze złem walczyć i daje dziewkę 
poganinowi. 

Urban: A niech sobie daje, ale po 
co was sprasza i śpiewką zwołuje. 

Wawrtyś: My cyganowi drużbą? tfu 
do licha wynośmy się. 

Wszyscy: Chodźmy, chodźmy! za- 
bierają się do wyjścia. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 
przez kuracyę 


Uiel. Xewmana 


= 


Reumatyzm, niestrawność, sła- 
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór- 
ne różnego rodzaju, słabość nie- 
wiast po połogu „słabość  męż- 
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły. 

Wyleczony z renmatyzmn bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki í nmianstanny 
kaszel, wyleczony zupełnie. 


Wiel. ks. Nieumanie! — Zaayłam herdaczne 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obecnie 
zdrów zupełnie. Wagi mi przybyła. Jestem 
waaół i silny. Cacząłem już pracować, i dech 
jakoteż i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po- 
Zostaje na zawsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 205, Amsbry, Pennsylvania. 


Wyleczona po 6-cin latach cierpienia na cho- 
roby miewieńcia, ból w krzyżu i pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzenie | puchli- 
na około kostek. 


Cieszy mnie nadzwyczaj, być w stanie 
uwiadomió ciehia Ke. Dobrodzieju, ła żona 
moja jest zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel- 
kiem przez przeazło 6 laż,, a przez tan CZAK, 
łóżka blisko wcale nie opuściła. 

Nie tylko do zdruwia hyła przywrócona, 
ale 15 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
życzeniem, aby list tan bł opnb.l':owany, 
aby mogli korzystać el, którzy podobnie 
cierpią. 

Ja z żoną i 2 dziećmi dzięknjemy oi po 
stokroć razy a tak mkuteczna lekaratwo, 

Niecaj Pan Bóg błogosławi waa zdrowiem 
i długiem życiem, ahyś był pamocą cierpiącaj 
ludzkości. 

Pozostaję z szacunkiem 

Józef Prais, 
1427 N. 16th St., Bt. Lonia, Mo. 


DARMO wyślę wam poucza- 


jea książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć Że. markę. Adresajcie: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, III. 


W zgłaszanin się wymienić *'Gaze- 
tę Polską" 


KUŚNIERZ. 


Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU- 
CHY, Kłaśtany, spodnie i kamizelki re 
skór owczych własnej wyprawy i rę: 
cznego Bzycia, a także czapki i rękawi- 
ce. 

Robiąqey obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę: 

Stan. Bobowski, 
Downers Grove Il 


(Gostyn) 


DOKTOR. KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGYKLISTA. 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Oflaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 


cię z każdej Choroby 


swojemi sedycynarmi ż ziół i korzeni, 
chocbyś Btracit nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia 
ła, załącz koamyk włosów i 2 ceatową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 


tną Poradę, wraz z interesującą ksią. 


teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adresa 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Tolede © 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 
Tysiące łysych ludzi do- 
É stały piękne włosy. 

Wstrzymuje wypadanie 
wlosów z głowy w krótkim czasie. 
W miejsce starych porastaję no- 
we nader barwne włosy. WSZEL 
KIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załącza,ąc 2e. 
znaczek pocztowy. 

PROF. J. M. BRUNDZA. 
Brordway & 3 8. Brooklvn N. Y 


PEDICURA 


na pocenie nóg, bóle, złą == ièd. 

Prryślijcie 50 cent. w 1 mawenwvnh znnoz- 
kach pocztowych za jedno Tudałaazko lub 
$1.00 na 3 pudełeczi”. 

PEDICURA MASCI. 

Pieniądze także można przeałać przez 
Money Order, łŁ-zpresa, Check lub Registered 
Letter. 

Gwarantujemy pewne uleczanie (w jednym 
t--odnin) pocenie nár i rezultaty ppoania nóg 
jak wógóle, złą woń itd. nie szkodząć waste- | 
mu zdrowiu — jeśli nłyte jak przepisane. i 

Jeżeli macie jaką inną chorobę ta napises- 
cie do nas, a my chętnia odpiszamy i danie- 
aiemy jaką maść, medycynę lub pignłki | ma- 
cie używać. Porada -armo. rès: 

PEDICURA REMEDY CO. NOT INO. 

E. P. Leæischner, Chemist 


460 N. Robey str., CHICAGO, ILL 


Czemu to Przypisać 


że tak wiele chorób, których częsta nie potrafią wyleczyć słynni 
lekarze, usunięte bywają za pomocą zwykłego lekarstwa domowe- 


DRA PIOTRA 


GOMOZO 


go, jak 


Ponieważ działa ono wprost na korzeń choroby, na nieczystość 
we krwi. Jest ono zrobione z czystych zdrowio-dajnych korzeni i 
ziół | jest w użyciu przeszło sto lat — czas wystarczający na dokładne 


poznanie jego zasług. 


Nie jest ono sprzedawane w aptekach jak inne lekarstwa, ale 
jest dostarczane ludziom wprost przez samych fabrykantów i wła- 


ścicielt, Adres: 


Dr. PETER FAHRNEY 6 SONS CO., 
112 - 118 So. Hoyne Ave, CHICAGO, ILL. 


Prawdziwy Silveroid Zegarek 


z dobrym werkiem ma 7 kamieni 


tylko $3.50 


Załączony obok obrazek przedstawia bardzo piękny 


zegarek, któ. 
wielkości. 


Takens dobry czas I jest średniej 


eniądze można nam przysłać przez 


Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 


adres. 

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy- 
syłkową bo już istnieje od 15 lat, daje gwarancyę 
że towar jest rzetelny. 


Oprócz zegarków mamy na składzie: 


Łaźcaszki, 


Broszki, Kolczyki, Harmealki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Koacer 

| tyny, Mówiące maszynki, Brzytwy, Rewelwery, Nożyki. rezmaite 
Religijne przedmioty, Książki do nabożeństwa It.d. Kto, jesz 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyń e 5c 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresu]cie 


NALEPINSKI MDSE. C0. 


859 W. Chicago Ave. 


CHICAGO, ILL. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


Polskie Farmerskie Kolonie. 


Naokoło wiosek: Pulaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 


są najstarsze i najlepsze w Ameryce. 


Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 
Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy intereaowe. 


Nasze kolonie mają przeszło dwanaście 


set Polskich farmerów i 


gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić. 


My sprzedajemy grunta tanio. 
Po informacye piszcie do: 


J. J. HOF LAND COMPANY. 


SOBIESKRIL WIE 


Wynalazek 


Spółka, 
Inkorpowana 
w Stanie New York, 
Kapitał wynosi 
$100.000.00. 


Polskie Przedsiębiorstwo, 


BUTELKA 
raz zakorkowana, nie da się użyć 
po raz drugi. 


$10.00 AKCYA. 


Na większą ilość akcyi cena zniżo- 
na tylko do 1-go Lipca br. 


Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne. 


; San o ile potrze 


| nie ze aposobności wstąpienia 


Polaka. 


Wielkie przedsiębiorstwa amerykańskie, 
trudniące się wyrobem wódek, likierów | im- 
nych płynów, chcąc zabezpieczyć aobia wy- 
ruby przed naśladuwnictwem, poszukiwały ed 
kilkunastu lat butelki, którejby po wypró- 
knieniu nie można po ras drugi napełnid. 
Próbowano różnych aposgobów, lecz 
skutku. 

W ostatnich czasach dokonał tego Polak, 

Stefan Di. Spyur ński, farmacenta s 

uffalo, N. Y. rynalarek Spryszyńaskiege 
okazal się tak doskonałym. że kilka firm b 
gorzelni butelkę jego pomysłu postanowiło na- 
być i takowej ND używać. 

Równocześnie 3 uzyakaniem patantn szor- 
ganizowano tuwarzystwa, które zalnkorpowa- 
ne na prawach Stanu Naw York s kapitałem 

$100.000.00. 


OKRE NEAR znane pod nazwą ''Niage- 
ra Non-Rafillabje Bottle Čo., poatanowita wy: 
budować włusną fabrykę i w tym celn wy” 


I poraa w obieg pewną ilość akcyj pomiędsy 


olaków, po 610.00 każda. 

Chcac 1an dobrze opłacający alio interes, 
w rękach pólakich utrzymać, puatanowione 
tyle tylko ASA pomiędzy Polaków roaprae- 

i a będzie do ntrzymania kom 
troli. 

W iym oelu stawiamy Szanawnym Rede- 
kom propozycye nabywania akcyj | akorzysta- 
o Bpółki, kað- 
ra w krótkim eraBle da z włożonego kapi 
olbrzymie zyski. 


Pojedyńcze akcye nabywać można po $10.00. 
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 
Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 


adresując: 


Stefan M. Spryszynski. 
Leon Olszewski 
Leon J. Nowak. 


Leon J. Nowak, adwokat, 
810 Fillmore Ave., 


- Buffalo, N. Y. 


Dyrektorzy. 


Dr. 


bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za- 
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków. 


Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo- 


zycyj chorym i cierpiącym, iecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż- 
sze wynagrod_enie za dobre usłu- 
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj- 
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, którycu wyleczył, 


a z pośród których wielu nie mo- 
gli wyleczyć inni lekarze lub szpi- 
tale. 

Bez względu na to, jak dawno 


esteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, piaz z ufnością 
do Dra Hama, opisz swą chora- 
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od- 
powiedź, która ci wyjaśni wszy- 
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim- 
kolwiek ięzyku. 

Pisząc po bezpłatną poradę, za- 
łącz markę za 2 centy na odpo- 
wiedź. Adres: 


Dr. C. B. Ham (o, 


1201 Adams st., TOLEDO, OH:0. 


C. B. HAM 


Od wielu lat pierwszy specyalista w choro- 
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B. G. WERNICK, M.D. Ẹ& 
POLSKI DOETOR 
wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet j dzieci, nawet chroniczne. a 
Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. a 
Telefon 1955—1 Richmond, 


BOSTON, Masa. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


te 


3 skrzydełka czyli odkładnicz- 
Dział ospodarczy. ki rozstawione tak szeroko, 
CHMIEL. aby obsypując dobrze rzędy 


chmielu, nie uszkadzały je- 
dnakże roślin - ani ich ko- 
rzonków. 

Jak to już przedtem mó- 
wiłem niektórzy już w pier- 
wszymm roku, w miesiącu 
maju lub czerweu, wtykają 
przy każdej roślinee chmie- 
lowej małe tyczki, mniej- 
więcej po trzy łokcie długie, 
żeby wici clmnielowe już od 
samej młodości miały pod- 
porę, na której mogłyby się 
obwijać, i żeby przez to nie 
plątały się ze sobą i nie sła- 
ły się po ziemi. 

Bez takiego tyczkowania 
może wprawdzie chmiel w 
pierwszym roku się obejść; 
ale kto nie żałuje starania i 
chce sobie ułatwić później- 
sze roboty w chmielniku, to 
jest pielenie i spulehnianie 
ziemi pomiędzy Tosnącym 
chmielem, ten niechaj da 
mu zaraz z wiosny małe ty- 
czki, bo inaczej nie będzie 
mógł ani swobodnie przejeż- 
dżać rzędów konnym opiela- 
czem, ani wzruszyć ziemi 
porządnie motyką. 

Przy tem  spulchnianiu 
ziemi trzeba  obgartywać 
nią krzaki chmielowe, czyli 
obsypywać je świeżą, pul- 
chną rolą, podobnie, jak to 
się robi przy okopywaniu 
kartofli, buraków i innych 
roślin gospodarskich, bo 
przez to prędzej rożrastać 
się będą korzenie i wici 
chmielowe. 

Takie okopywanie chmie- 
lu odbywać się powinno 
przynajmniej dwa razy do 
roku, to jest raz wiosną, a 
drugi raz jesienią, gdy wici 
chmielowe już wytniemy dla 
zebrania szyszek, a zostają 
w gruncie tylko same od- 
ziomki łodyg chmielowych 
które przykrywają się zie- 
lenią, żeby nie wymarzły. 

Podczas suszy nie trzeba 
też zapominać o podlewaniu 
krzaków chmielowych. 

Szczególniej też zaraz po 
wetknięciu sadzonek chmie- 
lowych należy je koniecznie 
kilka razy podlać, żeby się 
dobrze przyjęły. 

Jeżeli niedaleko chmielni- 
ka znajduje się studnia, 
staw, rzeka, albo inna jaka 
woda, to dobrze jest założyć 
od niej długa rvnnę, którą 
bv można sprowadzać wodę 


[Ciąg dalszy. | 

Ażeby jednak chmiel zasa- 
dzić w takich równych rzę- 
dach, najlepiej jest zrobić 
sobie najprzód znacznik z ła- 
ty drewnianej, ponabijanej 
długimi kołkami w odstę- 
pach o połowę mniejszych od 
tego, jak mają iść rzędy; i 
tym znacznikiem, porobiwszy 
na krzyż rysy na roli, powbi- 
jać następnie  kołeczkico 
drugą rysę na znak, że w tych 
miejscach mają być sadzone 
wysadki chmielowe. Można 
to łatwo wymiarkować z te- 
go rysunku, gdzie krzyżyka- 
mi oznaczone są miejsca na 
roli, w których masz wbijać 
kołeczki. 


znacznik * z zębami. | 


Ważna jest rzecz, aby 
chmiel posadzony był w nale- 
żytych odstępach, to jest a- 
ni za gęsto, ani też za rza- 
dko; z dwojga złego jednak 
zawsze lepiej, gdy stoi rza- 
dziej, aniżeli bardzo gęsto,bo 
wtedy lepiej obradza i plon 
daje w lepszym gatunku. 
Zwykle sadzą u nas, co dwa 
lub półtrzecia łokcia jedną 
roślinę od drugiej. Zależy to 
jednak i od gatunku chmielu; 
i tak: ehmiel biały można sa- 
dzić trochę gęściej, zielony 
zaś potrzebuje więcej miej- 
sca, więe sadzić go trzeba w 
większych odstępach. 

Kiedy już oznaczone są 
kołeczkami miejsca, w któ- 
rvch mają być sadzone wy- 
sadki chmielowe, wtenczas 
przy każdym paliku robi się 
w ziemi dołek 6 cali głę- 


boki i wsadza się w niego po |tlo beczek wkopanych na 
dwie sadzonki, czyli zrazy skraju chmielnika, i ztam- 


tąd czerpać wodę do podle- 
wania chmielu, 

W pierwszym roku chmiel 
zwykle nie rodzi szyszek, a 
nawet lepiej jest, gdy się 
jeszcze na rodzenie nie wy- 
sila—chyba, gdy ma bardzo 
żyzną glebę i gdy przy zało- 
żeniw chmielnika brano sa- 
dzonki ze szkółki. 


chmielowe, jeden od drugie- 
go o + albo 5 cali, i tak, żeby 
stały prosto, a nakoniec obci- 
ska się dobrze ziemią. 

Jeśli rola, pod chmielnik 
przygotowana, jest zamało 
żyzna, to dobrze jest dodać 
jeszcze pod każdą sadzonkę 
trochę nawozu. 

Niektórzy gospodarze już 


w pierwszym roku, zarazpo| Nie wyrasta on jednak 
zasadzeniu chmielu, wtykają | nigdy w pierwszym roku 


wysoko, a i liści ma nie dużo; 
przez to więc między rzęda- 
mi chmielu jest jeszcze zwy- 
kle dość miejsca do zasadze- 
nia lub zasiania między 
chmielem jakich innych roś- 
lin gospodarskich, naprzy- 
kład kartofli, buraków, ka- 
pusty, bobu lub fasoli. 

Tym sposobem otrzymuje 
się wtym pierwszym roku 
niemały pożytek z gruntu, 
na którym chmiel jeszcze 
nie rodzi, a te różne * rośliny 
gospodarskie doskonale się 
udadzą. 

Zwyczajnie przy uprawie 
tych warzyw pielenie i oko- 
pywanie wychodzi także na 
pożytek chmielu, wśród któ- 
rego nie mogą się rozpleniać 
chwasty. 

W drugim albo trzecim 
roku trzeba już znów zasilić 
chmiel nawozem, i później 
tak eo dwa lata, a nawet jeś- 
li ziemia nie jest bardzo żyz- 
na z przyrodzenia, to co ro- 
ku trzeba gnoić, bo inaczej 
chmiel nie będzie dobrze ro- 
dził. 


żerdzie czyli tyczki, po któ- 
rych on się później ma ob- 
wijać i piąć w górę; ale to 
jest niepotrzebne, bo chmiel 
dopiero w drugim roku tak 
wyrasta, że już potrzebuje 
tyczek. Chyba tylko wtenczas 
trzeba mu je dać odrazu, gdy 
sadzi się chmiel ze szkółki, 
bo taki już w pierwszym ro- 
ku prędzej rośnie. 


* O pielęgnowaniu chmielu. 


Już od pierwszego roku 
po założeniu chmielnika ba- 
czyć trzeba eiągle na to, aby 
ziemia między sadzonkami 
była pulchna i żeby nie było 
na niej zieliska. 

Trzeba więc przynajmniej 
dwa albo trzy razy przez la- 
to wzruszyć ziemię motyką 
i zarazem wyplewić wszel- 
kie chwasty, albo też, dła 
ułatwienia sobie tej roboty, 
przejechać między rzędami 
chmielu wzdłuż, a potem 
wpoprzek lub naukos raz i 
drugi konnym  opielaczem, 
u którego powinny być 


t Do tego gnojenia nie trze- 
ba jednak używać tak dużo 
nawozu, jak przy zakłada- 
niu chmielnika; dość będzie 
gdy co roku damy tylko po- 
łowę tej ilości. 

Bo chociaż gnojąc za mało, 
nie mielibyśmy należytego 
pożytku z chmielu, ale zno- 
wu i za nadto silne gnojenie 
może szkodzić tej roślinie, 
gdyż wtedy chmiel rośnie 
zbyt bujnie, a chociaż szy- 
szek jest dużo, lecz dają one 
pośledniejsza mączkę. 

Przy takiem gnojeniu 
chmielnika co rok albo co 
dwa lata, nawóz wywozi się 
na jesieni lub na wiosnęi 
najprzód kładzie go się w 
brózdy między rzędami 
chmielu, a potem dopiero 
zgarnia się go naokół każde- 
go krzaka. 

Bardzo ważną robotą przy 
pielęgnowaniu chmielu jest 
obcinanie pędów. 

Z każdego oezka u sadzo- 
nek chmielowych wyrasta 
zaraz w pierwszym roku ga- 
łązka czyli wić chmielowa; 
potem z korzenia wyrastają 
znów inne, tak że bywa ich 
po kilkanaście na każdym 
krzaku. 

Jedne z nich są silniejsze 
ite obficie rodzą szyszki; 
inne zaś, słabsze, niewiele, 
daja z siebie pożytku, a tyl- 
ko plącząe się z tamtemi i 
wijąe się w śŚcieśnieniu nao- 
koło tyczki, odbierają da- 
remnie pożywne soki rośli- 
nie i przeszkadzają rozwi- 
jać się jak należy najsilniej- 
szym pędom. 

Takie słabsze wici, nie 
mogąc objąć tyczki, ścielą się 
i plącza po ziemi, a przez to 
przeszkadzają także przy 
pieleniu i  okopywaniu 
chmielu. 

Otóż poczynająe od dru- 
giego roku, wszystkie takie 
słabsze wici trzeba corocznie 
na wiosnę obcinać, zosta- 
wiająe tylko trzy najsilniej- 
sze. 

Zaczynać to wycinanie na- 
leży wcześnie, w końcu mar- 
ca lub w początku kwietnia, 
przed samem ruszeniem się 
soków w roślinie, to jest wte- 
dy, gdy skończyły się więk- 
sze mrozy, ziemia odtajała, 
ogrzała się i potrosze obe- 
schła. 

Przez obcięcie przy sa- 
mym korzeniu takich słab- 
szych pędów, zupełnie je wy. 
niszczamy; gdybyśmy je zaś 
zostawili niewycięte, to cią- 
gle odrastałyhy z korzenia a 
przez to osłabiałyby roślinę. 
Tvmczasem, mając na każ- 
dym krzaku tylko trzy lub 


cztery najsilniejsze i naj- 
zdrowsze wici, otrzymuje- 


my z nich daleko większy u- 
rodzaj szyszek, aniżeli byś- 
my mieli ze wszystkich pę- 
dów, które krzak wypuszcza. 
Niektórzy obcinają pędy 
nie na wiosnę, lecz w jesieni, 
ale to nie jest wcale dobrze, 
bo po takiem obcięciu przed 
zimą, krzak wypuszcza zaraz 
imłodę wici, przez eo się tyl- 
ko daremnie osłabia. Najle- 
piej więc tę robotę wykony- 
wać z wiosny — i to w taki 
sposób: 
Z każdego krzaku chmielu 
odgarnąwszy najprzód zie- 
mię i usumąwszy ją nabok, 
odkrywa się ostróżnie ręko- 
ma górną część korzenia tak, 
ażeby wszystkie większe pę- 
dy były na wierzchu. Pędy 
te są białe i długie na jakie 
4 lub 6 cali. Wszystkie te 
| pędy należy wyciąć przy sa- 
mym korzeniw ostrym nożem 
umyślnie do tego kupionym, 
tak, ażeby korzenia nie ska- 
leczyć, a zostawić tylko głó- 
wna łodygę rodzajną, którą 
przycina się wyżej, tak, a- 
bv zostały na niej 3 lub 4 
oczka, to jest tyle, ile powin- 
no bvć łodyg rodzajnych na 
krzaku chmielowym. Potem 
zagarnia się korzeń ziemią, 
tak, aby go przykryć zupeł- 
nie i żebv jeszcze w tem 
miejscu zrobić małągórkę ob- 


cięte zaś pędy składa się o- 
sobno, a wybrawszy z nich 
najpiękniejsze, kraje się na 
kawałki mające po 3 lub 4 
oczka i z tego będą sadzon- 
ki, o których już wspomina- 
liśmy. 


Tyczkowanie i inne roboty w 
chmielniku. 


Chmiel już z przyrodzenia 
swego potrzebuje wić się i 
piąć w górę. Dobrze więc 
dać mu jak najwcześniej ty- 
czki, żeby łodygi chmielowe 
nie plątały się z sobą i nie 
zwisały ku ziemi, bo wtedy 
jedne drugie zacieniają, głu- 
szą, a potem, gdybyśmy 
chcieli  tyczkować chmiel 
bardzo wyrosły, to trzeba by 
rozplątywać dopiero te po- 
Zwijane łodygi, żeby każda o- 
wiła się około swej tyczki. 
Najlepiej jest już wtedy 
wsadzać tyczki, gdy chmiel 
wypuści łodygi choćby dopie- 
ro na łokieć długie, bo wte- 
dy od początku będą mogły 
dobrze się na tyczkach owi- 
jać. 

Tyki do chmielu dają cza- 
sem dłuższe, czasem krótsze, 
wedle tego, jaki gatunek 
chmielu jest sadzony. Na ży- 
znej roli wyrasta on wyżej, 
więc też i tyki trzeba w ta- 
kim razie dawać dłuższe, niż 
na gorszej ziemi. Ważna to 
jednak jest rzecz wymiarko- 
wać tak, żeby tyki nie były a- 
ni zakrótkie dla chmielu, ani 
też zadługie. Bo jeśli tyka 
zakrótka, to chmiel, przera- 
stając ją, plącze się bardzo u 
góry, albo też korona jego 
spada nazad aż do ziemi, a 
łodygi i liście plączą się z so- 
bą, nie rosną już tak swobod- 
nie i mniejszy przez to bywa 
urodzaj szyszek  chmielo- 
wych. Ale niedobrze jest tak- 
że, kiedy tyczki są zadługie, 
bo wtedy chmiel bardzo bu- 
ja w górę, dużo jest łodyg i 
liści, a za to znowu mało szy- 
szek. 


[Ciąg dalszy nastąpi. ] 
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Kalendarz darmo! 


Zażądaj od twego apte- 
karza lub sprzedawcy le- 
karstw, by ci dał egzemplarz 
Severy Kalendarza Medycz- 
nego na rok 1909-ty. Zawiera 
on tak wiele wartościowych 
informacyi i rad praktycz- 
nych do codziennego użytku, 
że stanowi podręcznik uży- 
teczny w każdem gospodar- 
stwie. Jest dawany każde- 
mu, kto zażąda, bezpłatnie. 
W. F. Severa Co., Cedar Ra- 
pids, Towa. 


DOŚWIADCZONA | UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA 


u dłuoletnią praktyką, poleca awe usługi 
Sxran. Rodaezkom, gwarantując zadowolenie. 
Udzieła także akntecznie rad pod kierowni: 
ctwem doktora w różnych dolegliwościach i 
aierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno- 
ści, bolesnej lub braku regularności, upia 
wach, zwrncaniu, puchnięciu nóg i innvch 
przypadłościach niewieścich i przypadłoń- 
ciach dyskretnych. Ma urządzona pokoja da 
odbycia słabości. Przyjmujemy także aku: 
azerki do nauki. 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 
Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago, IU. 


Tel. wmieszkanin: Monroe 1308. 


Słuchaj! 


Na co wydawać pieniądze be- 
z żadnej korzyści, shoddząc po 
teatrach. gdy możesz sam mie- 
é teatr w domu Pisz do mnie 
dołączając 2c markę a dostan- 
iesz darmo katalog największych sztuk na 
świecie. Możesz mieć z tego wielką korzyść. 
| TWARDOWSKI 214 WIS. St 
Room 6 Dept, A. MILWAUKEE, WIS. 


NA GWIAZDKĘ! 


NAJLEPSZA MASZYNKA dopisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyrażne, kosztuje tylka $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta- 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLE HOUSE, 531 Noble st., Chica- 
go Til. (x) 


Goldzier, Rodgers & Froelich. 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
eOKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULIC" 


CHICAGO, ILL. 


rane RLEVATOR TEL. MAIN 3i 


60 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGN8 

COPYRIGHTS &c. 

Anyona sending a aketch and GEEK may 
qniczly ascertain our opinion fros whether an 
invention is probably A ANDE| konica: 
Hona strictly conńdentlal. HANDBOOK on Patents 
sent fraa. Oldest agency for necuring patenta, 

Patenta taken through Munn & Co. receive 
special notice, without charge, in the 


Scientific American. 


A handsomely illustrated weekly. T.arzest cir- 
culation of any ecientifo laurnal. Terms, $3 a 
year: four months, $L Bold byall newsdealara. 


MUNN £ Co.351Brosóar. New York 


Branch Offco, 638 F St., Washington, D, C 


Tysiące już uszczęśliwionych! 
Wysyłam każdemu dar- 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po- 
winna się znajdować w 
domu, z niej 
się dowie jak 
„ozbyć krosty, piegi, 
liszaje, boleści żołądka, 
8 reumatyzm, jak po- 
wstrzymać włosy od wypadania — a na- 
być ładne bujne włosy, i wiele cieka- 
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za- 
raz tak: Panie Karas, proszę mi przy- 
słać książeczkę, *'*'Poradnik Zdrowia”. 
Adresuj: W. A. Karas, 231 Woltz Ave., 
Buffalo, N. Y. |Jan. 28.|00| 


NOWE KSIĄZKI 
W Pierwszej Księgarni Polskiej 
Władysława Dyniewicza do nabycia są 
następujące, nowego wydania, książki: 
Grunwald .. .. e s. ee e. ..Cena be 
Krótki opis Wyspy Haiti. .. .Cena 5o. 
Marcinowa Zagroda, Obrazek z życia 
przez Stefanię Tuchołkową. Cena Ge. 
Nad Wartą. Powieść współczesna przez 
Artura Gruszeckiego .. .. .. 40e. 
Niemiec i Polka, czyli Syn Burmistrza 
Tragedya z niedalekiej przeszłości, w 
4ch aktach. Napisał A. Jax. .. 50e. 
O Miłości Ojczyzny. Rozprawa podług 
Karola Libelta. ,. .. se .. .. 20e. 
Pan Zagłoba Pedagogiem. Henryk 
ZYSaG KOERADCANE, + ear LA 
Placówka. Powieść przez Bolesława 
Prusa. |Aleksandra Głowackiego| 
|... |... oa e... eo 156. 
Stłumione iskry. Powieść na tle wojny 
francusko-pruskiej przez Teodora Je- 
ske-Choińskiego. .. .. .. .. 2Ż5et. 
W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść 
z życia Polaków w Ameryce Półno- 
cnej. Napisane przez Stanisława O- 
sadę, powieściopisarza  polsko-ame- 
rykańskiego .. .. ss 1. as ao 50et. 
Wesele. Henryk Sienkiewicz. 5et. 
Za Ojczyznę. Obrazek na tle powetania 
z r. 1863. Napisał Ka. Jan St. Gu: 
zdek .. .. 15cet. 


.. ss sa 


. ss.. so oo su 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
F 532 Noble st., Chicago, III. ` 


Przyjmujemy wszelkie kaią- 
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mleć opra- 
wloną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle | napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 


płócienna, a odwrotną pocztą 

utrzyma odpowiedź, ile opra- 

wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


O 17 kamieniach 
).Zezzrok kotejowy, 


Ła'ent wany regulator, 
naaręctny trzonklem, 
ro miaf mązki lub 
duniaki. 18 karatow 
<zyntem zioten nael 
Ą amuy kopura piąknie 
K'eweruwann. Trzyma 
Czaa doskonało i jeet 
j} epocyalnie uż 


Ka. GWAKANTOWĄNY 
£ NA 2A LAT. SPECKAL- 
sm g g NA OFERTA: Posył m 

ten sogarel: pOd jakin ko wick adresam C. G. D 
66.751 Kosx n przeszłri, 2 prawen. uprzednie 
go zez min n="sufa. W rusio nie znalezienia go 
sadawain'a „m NIE PŁ Ć ANI CENTA! PA 
MIĘTA.ZY bedzicez muniai ra tiki sam rega 
rek zap'uacić $ 35.00 w innem miejucn.© Bardzo 
piekny l4 k, ZŁOTEM KNYTY ŁAŃCICH I BRE- 
K DARMO z każdym zegartiim. KXCELSIO,] 
WATOH OO. 606 Acheneum Bldg, ORICA- 

GO. 


NOWE KSIĄZKI Z EUROPY. 

W tych dniach ctrzymaliśmy znaczny 
zapas ksiąeżk, wydanych przez Tow. 
‘ Uniwerstytetu Ludowego”' w Galieyi. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy- 
stępna. 

Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa- 
ła M. Wysłonuchowa. Cena ... ...5c. 
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 

Moskala przez Wacława Zmudzkie- 

go. Cena 10e. 
Pod Wiedniem, opowieść na tle histo- 

rycznym przez Eustachego Smiłow 

skiego. Cena 206. 
Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik-bo- 

hater, nakresli? Eustachy Smiałowski 

Z obrazkami. Cena 10e. 
Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 

ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 

Kurasia. Cena 256. 

W. DYNIEWICZ. 
532 Noble Bt. Onicago, Il. 


DARMO! 


Kto chca otrzymać  -..nowazy katalog 
książek do nabożeństwa,  powleściowych 
artykułów religijnych I wielu innych rzeczy, 
niech nam przyśle awój dokładny adres, a 
my mu wyszlemy natychmiast nasz katalog 
zupełnie darmo. 

F. JEDRZEJEWSKI, 
1070 Broadway, Buffalo, M, Y.ja | 


- DOBRE RADY. 


Jeżali chconz wiedzieć 


te Jak być pięknym 
Jak mieć 
ŁADNE, BUJNE 


WŁOSY, 


to przyślij swoje nazwisko, dokładn va 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą *' Dobre rady””, z 
której możesz się dowiedzieć dużo po 
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin: 
na być w każdym domu. 


The Rutkowski Co. 


273 Potomac Ave., Buffalo, N. Y. 


ROZWESEL SWÓJ DOM ?EZEZ zAKUPNO JEDNEJ Z NASZYCH 


homt Muszę A 


DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH. 


Jest to najoudowniejazy lecs i najtańszy instra- 
ment muzyczny aprzedawany. Daje więcej przyje- 
mności, aniżeli $100 organy i można na nim zawsze 
grać jakąkolwiek melodyę. Nie potrzeba wykaatał- 
cania mnzycznego, bo na inatrumanela tym nawet 
dziecko grać moża. Wszysey którzy tan instrument 
sobie sakupili aą zdumieni į zadowoleni, ponieważ 
przeszedł ich oczekiwania, gdyż gra grzeazło 100 
kawałków jak to wskazuje lista z każdą akrzynką 
muzyczną poayłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci w towarzystwach | w czasie 
różnych zgromadzeń towarzyskich. Opłaci sią wam 
, w jednej noey skoro nżytą do przygrywania do taśń- 
ca. Gra głośno, wystarczy na każdą zwyczajną halę. 
Hymny, marsza, walca, pólki-mazurki, kadrylę, jak 
również najnoware śpiewy popularne eddaja ten in- 
atrament a taką dokładnością jak tylko najlepsa! muzykańci mogą. Dla daieci atanowi wiel- 
ką uciechę. d 

Walek, jak widać na ryainie, ma stalowa sztyfciki które grają podczas gdy się wales 
obraca. Powtóraywazy ópiew lnb taniea bas zatrzymywania. Ten prawdziwie sadziwiający 
instrument kosztuje tylko $6.00. Tysiącami się spradaje. Sprzedajemy pięknę harmeniki 
pa najniższych cenach. Ale jeżeli poszlecie dzisiaj $2.00 jako zaliczkę, my poazlamy wam 
Domową Skrzynkę Muzyazną zaraz, a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę tj. $4.00. A- 
genci dobrze zarabiają. Areaujeie: Standard Manufacturing Co., 76 Park Placa. P. O. 
M 1179 New York City. Dpt. 46 x (618) 


HARMONIKA 


której obrazek przedstawiony, jest jed: 
na z najlepszych za tęcenę. Jeżeli kto 
ma zamiar sobie sprowadzić jedną, to 
niech nam przy” e $5.50 a wyślemy mu 
przez expres | d_ tego damy mu pięk- 
ny podarunek. Pieniądze można przy- 
słać w regestrowanym liście lub też 
przez Money Order na poniższy adres. 

Społka nasza będąc najstarszą pol- 
ską tirma wysyłkową, bo już HACE 
od lat 15, daje gwarancyę że towar 
jest rzetelny. 

Oprócz Harmonil mamy na składzie 
Zegark| męzkie i damskie, Łaźcaszki, Broszki, Bran 
zelatki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Koacertyny, 
Brzytwy, Rewolwery, Nożyki, Książki do nabe 
żaństwa, Stereoskopy i wideki, Mówlące maszyn” 
kl i t. d. Kto jeszcze niema naszego katalogu niech nam przyśle,p* markę, a wy- 


ślemy mu odwrotną pocztą. Adreasujcle: ùr 
359 W. Chicago Ava. CHICAGO, ILL. 


NALEPINSKI MDSE. 60. 
w 


QQ GQ >> © 
* X 
AARAA R 


4G66 
44%1 


AA 


Harmonia 11 cali wysoka 6 cal! szeroka 10 tla- 
wiszy, A atopay, 8 rządy piszczałek cena $5.50. 


Dla czego cierpisz w milczeniu? 


Bądź młodym, starym lub w średnim wieku, 
My możemy cię wyleczyć. 


Naszą specyalnością jest leczenie chorób 
Prywatnych, Nerwowych i Chronicznych 
przez przeszło 25 lat. Powodzenie w leczeniu 
tych słabości, osiągnęliśmy przez uważne 
studyowanie całe nasze życie. Wszystkie 
po pedki które przyjmujemy wyleczymy 
stale, a ceny nasze są nader przystępne. 


MŁODZIEŚCY, którzy cierpią wskutek 
y nadużyć z młodych lat, zostana wyleczeni 

w krótkim czasie, i przywrócimy im stałe 
zdrowie. 


MĘŻCZYŹNI w wieku przeszło lat 40, 
którzy uważaja że im ubywa płciowych 
sił, przywrócimy im siłę i wyleczymy stale. 


ZATRUCIE KRWI, Varicocele, choroby, 
y x Nerek i Pęcherza, Reumatyzm, Newral- 
gig, choroby Zołądka i Watroby, Hemoroidy, Zwiększenie gruczołow i wszystkie 
choroby Skórne, SLE inż rychlo trwale. 
3 iszemy wszystkim naszym pacyentom w polskim języku, a 
Pamiętaj ! wszystkie korespondencye są PR mane w sekrecie. no 
Przepisujemy lekarstwa dla wszystkich naszych pacyentów, i wyselamy 
do wszystkich części Świata, 


Pisz do nas po książkę. Wysełamy ją pocztą darmo. 
Ta książka zawiera wiele illustracyi i jest składem wiedzy tak dla młodych jak dla 
gancn káry cierpią na osłabienie. Ona jo ai EE z powodzeniem 
wyleczyć się w domu. Wypełnij poniższe, wytnij i przyślij do nas. 
DR. JOSEPH LISTER ECO. 5 wP ; 
P 75 22 Fifth Avenue, Chicago, Ill. 
Panowie: Ja cierpię na ............ 
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Proszę mi przysłać zupełnie darmo Waszą książkę, która wskazuje, jak można 
wyleczyć się skutecznie u siebie w domu. : 


KE Ooo AUEDDAJOCDOÓROODOGOWOGOŚWE OR DOCHAR SAAN aTe aaie ETA Anorog 


LGL--PAMOPCAA JGOOLDJUBU OGOOLUGE HOL SOPOdLENONGGO GEALE oaaae ero aE 


DOGCOBGODNDO NEODUUODUOGOO W 


Ę PIĘCIO LETNIE DRZEWKA OWOCOWE 


wychodowana na ciężkiej glebie, które wszędzie się 
przy jmują,rosną i owoce wydają, są na ten sezon 1908 
— 1909do sprzedawania i wysyłania koleją w dalsze 
okolice z mej 30-akrowej szkółki przy Diversey, 
Belmont i North 60 aves., Chicago, III. 
1500 sztuk Gruszy, 1 do 114 cala grube, a 7 do 9 
stóp wysokie po .. a sa aa i ALOU 
4000 sztuk Jabłoni 14 do 34 cala grube a 4 do 6 
stópıwysokie PO .. „. «+94: e 0 1... OC 
800 sztuk Śliwów, (Damasyny i Ringlody) 34 do 
1 cala grube a 6 do 8 stóp wysokie po .. .. .. $1.00. 
600 sztuk Wiśni 19 do 34 cala grube a 4 do 6 
stóp wysokie po .. .. 9 orga OCU 
Agrest holenderski (duży owoc) 4-letni po $1.00. 
Porzeczki, (świętojanki) 5-letnie po .. .. $1.00, 
Róże holende.skle 4-letnie . (duży, czerwony 
kwiat), trwałe przez zimę po .. $1.00. 
Wino 4-letnie rozmaite gatunki po .. $1.00. 
Kto kupi z powyższych najmniej za 10 dolarów, 
temu przesyłka będzie opłacona. 
Wszelkie inne drzewa i krzewy w wartości od 2 
do 60 dolarów sztuka wywozi się swemi wozami w 
mieście Chicago i okolicy i sadzi się z gwarancyą, że 
rość będą a te są:  Brzosty, Klony, Lipy, Katalpy, 
Morwy,Orzechy, (Wallnut), Topole i Wierzby ;Grusze 
Jabłonie, Śliwy i Wiśnie, i rozmaite krzewy od je- 
dnego dolara do 35 dolarów za kierz. 
Adresować dy mego ofisu: 
3 W. DYNIEWICZ, 532 Noble str., CHICAGO, ILL. 
o) 
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ORORCZZCZCRCKCZCZCĄCECZCZCZCZCZCZCTJCZCZCJ CZCZĄ 
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Rozweselcie Dom Wasz Prawdziwie Polskim 
Spiewem lub Tańcem. 

Sprowadziliśmy wielki zapas 
polskich rekordów z Europy pły- 
towych i rolkowych. Rekordy 
które my mamy na składzie tych 
samych nie możecie dostać w ża- 
dnym składzie w Ameryce i ra- 
dzimy nadsyłać zamówienie za- 
wczasu na takowe, ponieważ na 
święta niektóre z tych rekordów 
z zapasu się wyczerpują. 

Piszecie po katalogi 
szych rekordów polskich. 


najnow- 


Adresować należy: 
W. H. SAJEWSKI, 
782 MILWAUKEE AVE 
CHICAGO, ILL. 


. 


` 


Ą 


LIM 


GAZETA POLSKA W OBIUAGO 


5 


JESZCZE 
Wiadomości z Polski. 
Straszne morderstwo. 


KRAKÓW. — Straszne- 
go morderstwa dopuścił się 


dotąd  niewyśledzony zło- | 


czyńca na osobie Hersza 
Grossmana, jego żony i cór- 
ki w karczmie Krupiec pod 
Narolem w Galicyi. Trzy o- 
soby z rozbitymi toporem 
lub czemś podobnym głowa- 
mi, leżą zamordowane; Gros- 
sman na podłodze, żona śpią- 
ca w łóżku, a córka z pomie- 
szkania uciekła do pokoju i 
tam została zamordowaną. 
Cel morderstwa był inny, niż 
rabunek gdyż nic nie zabra- 
no. 
Odsiadywanie kar. 

WARSZAWA. — W tych 
dniach rozpoczął odsiady- 
wanie kary prasowej reda- 
ktor i wydawca pisma hu- 
morystycznego “‘Sæzutek” 
p. Adolf Starkman skazany 
na rok twierdzy. P. Stark- 
man chociaż skazany na 
twierdzę będzie odsiadywał 
karę na Pawiaku, w żadnej 
bowiem twierdzy niema wol- 
nych miejsce. 

Na Pawiaku również osa- 
dzony został aresztowany 
niedawno p. Antoni Torżew- 
ski, skazany na rok twier- 
dzy za podpisywanie pisma 
humorystycznego'' Grzmot””. 

Przed kilku dniami skoń- 
czył odsiddywanie 10 dnio- 
wego aresztu p. Aleksander 
Goldring |Powojczyk|; ska- 
zany za umieszczenie w r. 
1905 w Głosie notatki, w 
której oberpolicmajster do- 
patrzył się obrazy policyi. 
Sprawa p. Gołdringa była 
pierwszą sprawą prasową w 
Królestwie Polskiem po o- 
głoszeniu manifestu paź- 
dziernikowego. 

Duży i mały. 

Po zakończonym poborze 
wojskowym w Płońsku oka- 
sał się niedobór 43 ludzi, 
Przyczyną niedoboru było to 
że śród nowozaciężnych zna- 
lazło się bardzo dużo ludzi 
niskiego wzrostu, nie trzy- 
mających miary. Znalazł się 
nawet karzełek wzrostem 
mało wyżej łokcia. Po skoń- 
czonym pohorze został on — 
jak pisze korespondent z 
War. Dzn. — odfotografo- 
wany wraz z olbrzymem, o- 
koło 4 łokci wysokości, Ro- 
syaninem, przybyłym z Jał- 
ty i zaliczonym do gminy 
Sarbiewo w pow. płońskim. 


Rozmaitości. 


RAJSKA PASTERKA. 
Legenda. 


W rajskim ogrodzie są po- 
la szerokie, rozległe łany, jak 
kobierce miękkie, za nimi ga- 
je liliowe į z najcudniejszych 
róż plecione płoty. W lilio- 
wych gajach, po cienistych 
ścieżkach Najświętsza Pan- 
na się przechadza codzień a 
lilie przed Nią kłonią głowy 
białe i pod Jej stopy woń zle- 
wają świeżą i złocą ślady Jej 
nóżek na piasku. 

Po kwietnych łąkach pasą 
się owieczki, śnieżnej biało- 
ści pasą się baranki, same 
niewinne dusze dobrych lu- 
dzi, których  Pasterką jest 
Marya Panna; kiedy nad ni- 
mi rączkę Swą podniesie z 
błogosławieństwem na znak 
łaski Swojej, białe ich runo 
bielszą barwą Świeci i księ- 
życowe z siebie blaski sieje. 

Gdy dusze w grzechu ze 
świata zejdą, błądzą groma- 
dami, nie mogąc drogi zna- 
leźć, ani miejsca i chodzą z 
płaczem szukając przytułku. 

Idą na cmentarz i proszą: 

— Cmentarzu, weź nas, i 
przyjmij, i schowaj do mogi- 
ły, abyśmy spokój do dnia 
sądu miały'!.. 

— Nie mogę, nie mogę, bo- 
ście bez świętej pomarły spo- 
wiedzi! 

— Kościele, otwórz twe 
wrota i wpuść nas do siebie; 


będziemy mieszkać pod two- 
jem sklepieniem i za ołta- 
rzem klęczeć na wiek wie- 
ków!... 

A kościół na to: 

— Nie mogę, nie mogę!.. 

Idą na lasy, zawodząc ża- 
łośnie: 

— Lesie, ty lesie, schowaj 
nas w swym gąszczu, nakryj 
nas cieniem i napój swym 
chłodem,  bośmy się trudem 
życia uznoiły, bo wypoczyn- 
ku łakniemy i ciszy! 

A las im szumem odpowie: 

— Nie mogę... 

Więc się zmęczone dusze 
wloką dalej, idą do ognia i 
proszą: 

—Ty ogniu, zlituj się prze- 
cież, chwyć. nas w swe pło- 
mienie, abyśmy od zimna nie 
krzepły i nie drżały!... 

A ogień syczy: 

— Nie mogę, nie mogę! 

Idą nad wodą dusze tra- 
pione i pochylone nad nią 
płaczą: 

— Wodo, zabierz nas w 
swoje tonie, bośmy spragnio. 
ne i zeschłe, jak liście życia 
spiekotą i wiatrem zwarzone! 

Lecz woda szemrze: 

— Nie mogę, nie mogę!... 

Więc upadając ze znużenia 
dusze, pod samą piekła do- 
stają bramą, z rozpaczą ręce 
łamią i wołają: 

— Piekło do ciebie przy- 
chodzim zbłąkane, zabierz ty 
już nas do swojej pieczary !.. 
Pan Jezus o nas wiedzieć nie 
chce, cmentarz nam mogił 
odmawia, ziemia i lasy i o- 
gień i woda przytułku dla 
nas nieszczęsnych nie mają. 
Piekło, ty nas weź, ty przyj- 
mij nas! 

I piekła bramy zgrzytają 
w zawiasach i bucha ogień, 
zionie żar straszliwy, a w 0- 
gniu ku nim huczy głos: 

— Więc wejdźcie! 

Lecz dusze nagle srogi lęk 
zdejmuje na widok onych 
czeluści piekielnych i tej 
zguby niechybnej.. truchleją; 
strach je na ziemię powała, 
jakoby zboże skoszone na ła- 
nie i drżące ze strachu szlo- 
chają i krzyczą: * Panienko 
święta, a ratujże ty nas, coś 
Matką naszą, Oredowniczką 
i Wybawicielką!”” 

Najświętszą, Panna w 
gwiaździstej koronie w tęczo- 
wym płaszczu królewskim 
się zniża i nad duszami uczy- 
ni znak krzyża i nim je zdąży 
piekło schwycić paszczą, na- 
krywa połą swego płaszcza. 

Potem, zgarnąwszy duszy- 
czki struchlałe, jako Paster- 
ka staje na ich przedzie i raj- 
ską drogą ku niebiosom wie- 
dzie, zbłąkanych owiec swoje 
stadko białe..... 

Nie zawsze jednak i nie w 
każdej dobie ta miłosierna 
Pani tak łaskawa — nie 
wszystkim równe zmiłowanie 
dawa, chociaż je nawet umi- 
łuje sobie, bo kiedy które zej- 
dą z tego świata, całej ze sie- 
bie nie zmazawszy winy, lecz 
się Jej łasce poleca matczy- 
nej, Ona te dzieci niedobre i 
niegrzeczne, sama pokutą z 
ziemskich plam oczyszcza i 
by je rychlej zbawić miłosier- 
nie, wodzi je ścieżką przez 
kolące ciernie i po kamie- 
niach, eo ich stopy ranią, — 
a one idą chętnie za swą Pa- 
nią i szłyby środkiem pie- 
kielnych czeluści, krzepione 
wiarą, wytrwałą nadzieją — 
wiedząc, że, ile łez wyleją, 
tyle im grzechów Pan Jezus 
odpuści. Najświętsza Panna 
w łaskach nieprzebrana, 
wstawia się sama do Chry- 
stusa Pana, by wpuścić kazał 
duszyczki do nieba, które za 
progiem kulą się i płaczą i do 
bram jego na darmo koła- 
czą. 

A nawet z tronu swojego 
się schyla i słucha między a- 
niołami swymi, czy tam jęk 
jaki nie leci od ziemi?... 

A gdy posłyszy błagalne 
wołanie duszy, co w niebo 
wspiąć się nie ma siły i 
wzdycha ciężko cierpieniem 
dłużej pozostać nie może. I 


znękana i pada w prochu na 
oba kolana i zmiłowania 
drżącym głosem woła, wte- 
dy posyła z pomocą anioła, a- 
by ją podjął, jak złamane 
kwiecie i wziął na skrzydła 
lekko, niby dziecię, i zaniósł 
w górę z ziemskego padołu.. 

Sama łez dużo na ziemi wy- 
lała i w sercu czuła siedmio- 
rakie miecze, więc jako Ma- 
tka ludzi litościwa, co zna ich 
żywot i ich dolę ciemną, w 
swem miłosierdziu bezgrani- 
cznem rzecze: 


— Niechaj łza żadna na- 
darmo nie spływa i niechaj 
człowiek nie płacze daremno! 

M. Gawalewicz. 


Łysina. 
[Słowo Polskie. ] 


Definicyi nie podaję, bo 
każdy mniej więcej normal- 
nie myślący człowiek, wie co 
jest łysina i jak wygląda. Ły- 
sina mieści się przeważnie 
na głowie nawet u tych, któ- 
rzy głowy nie mają. Łysinę 
noszą przeważnie mężczyźni 
i dlatego nigdy nie wycho- 
dzi ona z mody, wyglądając 
zawsze tak samo od począt- 
ku świata, aż po dzień dzi- 
siejszy. Jeżelj praojciec nasz 
Adam, mąż Ewy, miał łysi- 
nę, to wyglądała ona akura- 
tnie tak samo, jak łysina np. 
p. marszałka Badeniego. Na- 
tomiast gdyby kobiety nosi- 
ły łysiny na wierzchu, jak 
mężczyźni, to albo wyszłaby 
już była dawno z mody i 
znów wróciła i znowu wyszła 
i tak sto razy, albo, gdyby 
zupełnie jej usunięcie nie 
było możliwe, to przynaj- 
mniej zmieniałby się co pe- 
wien czas jej wygląd, bo 
raz nosiłyby ją z kwiatami, 
raz z piórami, raz z wypcha- 
nymi ptakami, albo z wstąż- 
kami, koronkami, futerka- 
mi, skórkami,  sznurkami, 
perłami, brylantami, guzi- 
kami itp., stosownie do wy- 
magań mody. 

Łysina tworzy się powoli, 
ale konsekwetnie. Najprzód 
pomału wypadają człowieko- 
wi włosy, ale on pociesza się, 
że odrosną mu nowe. Potem 
uciekają mu włosy  całemi 
partyami, zostawiając gło- 
wę rzadko uwłosioną. Wtedy 
człowiek rozgląda się za do- 
brymi środkami przeciw ły- 
sinie, których jest na szczę- 
ście bardzo wiele, ale na nie- 
szczęście żaden z nich nie po- 
maga. Zanim się o tem prze- 
konuje, kupuje lub sprowa- 
dza podług inseratów rozma- 
ite doskonałe pomady w słoi_ 
kach, począwszy od białej i 
żółtej, a skończywszy na cał- 
kiem czarnej, której wyna- 
lazczyni ofiaruje każdemu 
łysemu 5000 dukatów w zło- 
cie, jeśli mu jej pomada nie 
pomoże. Dotąd nie wypłaciła 
żadnej nagrody łysym, ale 
już kupiła trzy kamienice za 
pieniądze płynące do niej 
prosto z łysin ludzkich. Temi 
pomadaimi smaruje się unie- 
szczęśliwione miejsca na gło- 
wie tak długo, aż pomady 
wyjdą, poczem można kupić 
nowe j dalej smarować na 
przemian: raz żółtą, potem 
czarną, albo naodwrót, na- 
przód czarną potem żółtą, co 
zresztą prawie na jedno wy- 
chodzi. Podczas tego smaro- 
wania włosy uciekają z gło- 
wy jeszcze szybciej niż 
przedtem, a kandydat na 
kompletnie łysego widząc, że 
wszystkie środki ratunkowe 
zawiodły, zaczyna zaciągać 
t. zw. pożyczki, które, jak 
wszystkie pożyczki, są roz- 
paczliwe i nie ratują sytua- 
cyi. Mianowicie na łysy śro- 
dek głowy, wstydliwie ob- 
nażony, ściąga się gwałtem 
tytułem bezprocentowej po- 
życzki włosy ze wszystkich 
okolic naokoło głowy nietyl- 
ko z boków, ale nawet z tyłu. 
Ta niełatwa operacya wy- 
maga pewnej rutyny, cier- 
pliwości i czasu, bo włosy 
przeznaczone do tej pożycz- 


ki muszą osiągnąć pożądaną 
długość, ażeby dosięgnąć ma- 
jącej się zasłużyć parceli głó- 
wnej i zahypotekować się na 
jej stanie biernym. Z czasem 
te pożyczone włoski zaczesa- 
ne wbrew swojej naturze z 
tyłu do frontu są tak długie, 
że możnaby z nich upleść o- 
zdobny, choć cienki warkocz. 


Najczęściej i ta pożyczka 
niewiele pomaga, choć sku. 
teczniejszą jest w każdym 
razie, niż pomady, nawet te 
z nagrodą w dukatach. Ale 
myślą ludzkość ciągle wysi- 
la się nad wynalezieniem 
środka, któryby przekonał 
uparte dotąd łysiny, że tak 
oto może jeszcze przed wy- 
nalezieniem balonu do stero- 
wania wynajdzie ktoś poma- 
dę, tym razem różową, która 
cudów dokaże a łysego czło- 
wieka nie znajdziesz ze świe- 
cą w ręku. Więc niechaj ły- 
si nie tracą nadziei. 

Ale łysina ma i swoje do- 
bre strony a to: ma piękny 
metaliczny połysk, świeci 
wracającemu w nocy po 
schodach, może służyć za 
memorandum do zanotowa- 
nia ważnych dat, świadczy o 
mądrości jej właściciela we- 
dług znanego przysłowia, że 
głupia głowa nie łysieje bez 
pomady., a wreszcie i to ma 
pewne praktyczne znaczenie, 
że łysy może się dobrze u- 
czesać, nie zdejmując wcale 
kapelusza z głowy. 

Więc niechaj łysi nie tracą 
nadziei. 


Nadawać Skórze Gładkość, 


usuwać wszelkie niedokład- 
ności skóry, czynić cerę pra- 
wdziwie piękną — to jest po- 
selstwo Severy Mydła Le- 
czniczego Skórnego. Cena 
25 centów. U wszystkich 
aptekarzy. — W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa. 


ZŁOTA KSIĘGA 
KOBIECA. 


Kobieta lekarką domową, czyli lekarski 
podręcznik dla kobiet. 


Taki tytuł nosi wyborny podręcznik 
lekarski dla wszystkich etanów, a w 
szczególności dla kobiet naszych. Pod- 
ręcznik ten jest jednym z usjlepszych 
dzieł lekarskich, napisanych z grunto- 
wng} znajomością rzeczy, przy uwzglę- 
dnianiu najnowszych wyników nauki i 
długoletniego doświadczenia pierw- 
szorzędnych sił fachowych. 

Celem niniejszego dzieła jest poda- 
nie kobietom mnóstwa praktycznych 
rad, prawideł życia i przestróg, ału- 
żących do utrzymania i przywrócenia 
cielesnego i duchowego zdrowia — na 
ich tak często cierniową drogę żywota. 

W szczególności ma ten podręcznik 
na colu pielęgnowanie zdrowia lecz- 
nictwa w rodzinie, ze szczególnem u- 
względnieniem chorób kobiecych i 
dziecięcych, położnictwa i pielęgnowa- 
nia dzieci. 

Ułożyła ten podręcznik jedna z naj- 
wybitniejszych lekarek, pani Anna Fi- 
scher.Dueckelmann, która na uniwer- 
sytecie w Dreznie otrzymała stopień 
doktora medycyny. 

Na jęyzyk polski przetłómaczyła tę 
książkę za specyalnem zezwoleniem 
autorki pani Teresa Jaroszewska, z 
współudziałem Dr. A. Czarnowskiego. 

Dzieło to, obejmujące 856 stron du- 
żego formatu, ozdobione jest 460 ilu- 
stracyami oryginalnemi, 35 tablicami 
i dodatkami kołorowymi. Z ilustracyi 
tych czytelnik doskonale wyrozumieć 
może najzawilaze naukowe wyjaśnienia. 

Dzicło to uderza praktycznością ukła- 
du i ma na celu stanowić w każdej 
rodzinie przewodnik w wypadku cho- 
roby, a także o ile idzie o rozumne 
pielęgnowanie zdrowia, wreszgie we 
wszystkiem co dotyczy urodzin dzie- 
cka i stanu matki. 

Każda matka znajduje w niem dro- 
gocenne informacya co do zdrowia dla 
siebie, i dla dzieci swych, ono ponczy 
matki o symptomach chorób przeróż- 
nych i poda środki na ich nuleczenie, 
ono jest najlepszym doradcą lekar- 
skim dla panien dorastających, dla żon 
i dla matek. 

Dlatągo ‘‘Zlota Kaięga Kabieca”* 
niechaj zdobywa sobie jak najszersze 
koła, szerząc Światło i ulepszenia 
zdrowotne wszędzie, gdzie panowały 
dotyd uprzedzanie, złe obyczaje i nie- 
świadomość. Znaleść się ona powinna w 
każdym domu. 

Cena $5.00, zprzesyłką $5.50. 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Il. 


OHŁOPY USZY DO GORYI 


"Kto się chce śmiać przez cały rok 
na całe gardło, niechaj sobie zaprenume- 
ruje pismo humorystyczne, ‘‘Kumo 
szka’’. Wychodzi eo tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adres: *' Kumoszka”?, 
519 Milwaukee ave., Chicago, III. 


SKŁAD ZAŁOZONY W 1851 R 


HENRY. SGHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST. 


Pomiędzy Franklin i Market aL 
OHIOAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepary, prawdziwy ser atwajcarski. 
Sar Edamaki | ser Pormaasański. 
Fromago de Brie i ser Rokforaki. 
Ser z rośliny, Nieuszatelski i Limburaki. 
Brunówicki salceson. 
Salami Westfalakia szynki. 
'Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderakie aztokfiaza, ancheviea 
Nowe holenderakie śledzie, resyjski kawie 
Prawdaiwe irancuakia sardynki | azampimiam) 
Franonaki groch, najlepzza oliwa. 
Niemieckie szparagi, a e fasola. 
Niemieckie jagły, saczawioa, kasza pazenna. 
Najlepszy jęczmień parłowy, kaasa jęczmienna 
Kasza tatarczana, kasza owsiana. 
Mąka tatarozana, męka ryżowa. 
Swiaże orzechy, migdały, papryka. 
Niemiackia powidia, mak. 
Świeża orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruaski, wiźnie, prunala. 
Francuskie éliwki, świeże rodzyski. 
Włoskie lazanki (nudie), makarony. 
Nallipaa Vanilia ozakalada s Cocoa. 
Prawdziwa roayjaka herbata, ertrakt mięamy 
Prawdziwa kawa Java, Mocca, I Rio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Lochak'u 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki i pantefie (drewniaki) 
Świeże aiamię warzywowa, siemię trawy. 
Biemię dla kanarków, alemię konopniana 
rzepakowe, jaka i wszelkie inne towary ke 


rzenne. 

HENRY SCHOFLI.KOPF 
Z 
ZŁOTEM NAPEŁNIANE ZEGARKI. 


Gdy kupujesz zegarek, 
to ohecaa nabyć taki, aa 
który mię nie powatydziaz. 
My nie utrzymujemy po- 
złacane zegark, tóry w 
pam tygodniach mienia 
olor i wygląda tak brzy- 
dki, że nie chceax poka- 
„ zać  awym  prayjaciołom. 
F Zegarek, któ my ofla- 
rujemy jest absolutnie zło- 

gwarantowany, te nia 
szczernieje, — zegarek, z 


którago można 
mię poszczycić Jest to 


zegarek dia ciehiel 


Slicznie grawirowany, a werkiem amerykań- l 


skiem o wielu kamieniach. Zaden Iszej kla- 
sy zegarek nie był ofiarowany po tak níakiaj 
cenie. kami z łańcuszkiem darmo, C. 
O. D. $5.40. Obejrzyj go, i jeżeli znajdziesz 
go ''najwiękazym bargain'', zapłać agento 
wi $5.40 i koszta przesylki lub wróć nam 
na nasz koszt. Kup Sześć a otrzymasz jedan 
zegarek í łańcnarek darmo. Saeść zegarków 
za $32.40. Jeżeli rzyślenz wszystkie pio- 
niądze na jeden lub więcej zegarków, to wy- 
ślemy je pocztę regiatrowaną, pzrez co o- 
uzcządziaz koszta ekapresu. Męskiego lub 
damakiego rozmiaru. ő 

E. A. WALKER & CO., 209 State str., Chi- 
cago, Il. Dept 7 |Dec21| 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek, 


TRINERA 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


juat kombinacyą wina z zto- 
łami i dlatego stanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, 111. 
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Zaziębianie się. 


Zaziębiamy się najcześciej w porze zimowej i 
niezwłocznie powinniśmy postarać się o zła- 
godzenie objawów zaziębienia, aby przez to 
zujobiedz poważniejszej chorobie płucnej. 


Pożywienie 


i nowe życie można dostarczyć wyczerpane: 
mu organizmowi, oraz wszelkie nieregular- 
ności żołądkowe naprawić, jeżeli w czas brać 


zacząć. 


Severy 


Gorycz żołądkową 


Osoby w wycieńczonym stanie zdrowia, oraz 
cierpiące na żołądek, doznają wielkiej ulgi, 
jeżeli nawet przez czas krótki brać będą to 
wzmacniające lekarstwo regularnie. 

Cena 50 centów i 81.00. 


W.F. SEVERA Co. 


nie mi Severy Oleju św. Gotharda. 


Uczcie się po angielsku! 


Możemy was nauczyć przez pocztę w 
krótkim czasie poangielsku mówić,czy- 
taći pisać. Chcemy was przekonać i 
poslemy wam jedną próbę dla doświad- 
czenia. Piszcie dziś 1 adresujcie: 
"SZKOŁA POLSKO-ANGIĘLSKA" 

712 W. 18th St., Pilzen Station, 
CHICAGO, ILL. 
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KALENDARZE ŚCIENNE 


ee 


na rok 1909. 


Zwracamy uwagę polskich bi- 
znesistów na Kalendarze Scienne 
na rok 1909. Dral-owane są na 
pięknym papierze, rozmiaru 15% 
x 10% cali z emblematem i her- 
bem Poski w kilku kolorach. Ka- 
lendarzowa tabletka jest rozmia- 
ru 814x614 cali i zawiera miesią- 
ce, dnie, posty, zmiany księżyca, 
imiona ewiętych na każdy dzień 
oraz drukowane w czerwonym ko- 
lorze święta kościelne i narodowe 
z dodatkiem notatek z dziejów 
Polski i Ameryki. x 

Kalendarze te z ogłoszeniami 
interesu sprzedają się po nastę- 
pujących cenach: 


AAAA aAA AA 444% 49663 6909 R0% 1 6 


100 sztuk $4.00 
200 " 37.50 
300 T $10.00 
508 ” 312.00 
1000 5 820.00. 
Prosim pp. byznesistów aby 


obstalunki na kalendarze przysy- 
łali jak najprędzej pod adresem: 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble St., Chicago, Ill. 


| 
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Pamiątkowy numer ‘‘Ga- 
zety Polskiej,” opisujący 
| konsekracyą pierwszego Bi- 
| skupa Polskiego w Ameryce 
jak i okazałe manifestacye 
jest drukowany w kilka ty- 
£'ęcy więcej egzemplarzach 
na pięknym papierze i wy- 
syła się każdemu kto przyśle 


: 10 centów, 


FYTYTYTYTY TK" 
|% NOWA KSIAŻKA 


do nabycia w Pierw- 
szej Księgarnii Pol- 
skiej w Ame- 
ryce. 
CHATA WUJA TO- 
MASZA. 


Powieść z życia Mu- 
rzynów w Sta- 
nach Zjedno- 

czonych. 


Napisała  Boecker- 
Stowe. 


Książka powyższa 
ma 542 stronie wiel- 
kiego rozmiaru, ilu- 
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.00. 
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KTO JEDZIE i 
DO KRAJU? rz 


KTO KOGOS 
Z KRAJU 
Sprowadza? 


wach sądowych 


ADRES a ten jest: 


2 —foamo Kto Szuka po- 


TEN NIECH ZARAZ TYLKO DO NAS PISZE! NASZA FIRMA *'IZY- 
DOR HERC. BANKIER POLSKI I NOTARYUSZ, 2 CARLISLE ST. 
NEW YORK'' jest wazędzie znana każdemu i istnieje już od przeszło 15 
lat. — PISZCIE DO NAS, gdy macie jechać do kraju. Mamy dla Was zaw- 
sze do wyboru najlepsze szyfy i staramy się o wygody dla Was aż da o- 
dejńcia okrętu. — PISZCIE DO NAS, gdy chcecie kogoś sprowadzić z kra- 
ju! UDAJCIE SIE DO NAS, gdy macie wysyłać pieniądze do kraju! Ra- 
dzimy to! PISZCIE DO NAS, gdy macie kłopoty wojskowe |o ćwiczenia, 
kontrole lub asenterunki| — DOPOMOŻEMY WAM we wszelkich spra- 
spadkowych i w ogóle procesowych. SZUKAJCIE PORA- 
DY, pocieszenie i pomocy TYLKO U NAS! — PAMIETAJCIE NASZ 
IZYDOR HERC, BANKIER I NOTARYUSZ, 
2 CARLISLE ST., NEW YORKE, dept.. D. 


KTO WYSYŁA 
PIENIĄDZE DO 
KRAJU? 


rady w czemś? 
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WRE-RL DEO DAŁ OŻOŹ DZA OZŻAŹ DZ CŁ ÓŻŃĆ OGÓŁ GżGź a OŻŚZ GŻEŻ W 
Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. h 


IMPORTUJEMY TITAN ROSYJSKI I TURECKI; 


$1.50, $1- 
75., $2.85, $3.50,$4.50. 


LIEDOUODOOOOOCENI NNS KZIAKI .. 3 
Tabaka do zażywania fumt po Pai 


»,.JACOBSON, 470 N. Ashland ave., near Emily st., 


Gilsy do papierosów setas ne ác., 
Bibulki sa tuzin paczek 180., 206., 282e. 
i 80o. 


Oygarnieski gruarkowó, 

rzechowe po 

Fajki różne od a 

Qygary za pudełko z 50 aztukami pa 65c. 

750., 85c, $1.00, $1.25, $1.50, $1.75, 

. 82.00 

'Tabakierki i tytonierki od 5c., do $2.00 
CHICAGO, II. 
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No. 1005. - Gwarantowane na mocy prawa o pokarmach i lekarstwach z 


d. 30-go Czerwca, 1906-go roku. 


środki zawodzą? A _ przytem 


nas otrzymane, dowodzą, że Olej jest skuteczniejszy od in- 


nych tak zwanych linimentów. 


W APTEKACH. 


Severy 


Dobry Liniment 


Czy zauważyłeś, że jeżeli wywichnięcie w kostce, lub jakiegonie- 
bądź miejsce dotknięte reumatyzmem mięśniowym natrzeć 


Severy Olejem 
św. Gotharda, 


to zaraz zmniejszy się ból i zapalenie — podczas kiedy inne 


Jak dobrym linimentem jest nasz Olej tem pisze p. Chas. Conniff 
z Ashley, Pa.: 


''Proszę przyjąć serdeczne podziękowania i szczerą wdzięczność za przysła- 
Czułem wielki ból w nodze przez jakiś 


czas, lecz po używaniu Waszego linimentu przez cztery dni nogę moją całkowi- 
ci wyleczyłem." 


PORADA LEKARSKA DARMO. SEVERY LEKARSTWA NA SPRZEDAŻ 


Balsam na Płuca 


jest lekarstwem, które niezawodnie złagodzi 
kaszel, przynosi ulgę w bólu i łechtaniu gar- 
dia, opanowywa skutki zaziębienia i zapo- 
biega poważnym elorobom pluc i gardla. 


Powiedz aptekarzowi, żeby ci dał egzemplarz 
Severy Kalendarz na rok 1909-ty 


i listy poświadczające przez 


Cena 50 centów, 


- 


Cena 25 i 50 centów. 


DARMO! 


CEDAR RAPIDS 
„OWA. . 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Qldent Polish Nownpaper in Am Ĵi 
APPEARING EVERY THURSDAY. SI 


ESTABLISHED 1873. 


Represents tha in/ereala Qfovar 8,060,800 Poles re- 
Haing tAroughou(A tła United States & Canada. 


Subacription Two Dollars per Year. 


Rates of advertising on application. 


4lazeta Polska w Chicaqn is read tn all the Ntates 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico. 
Central America, South America, in Great 
Britain, Ireland, France, Germany. Anatria, Ser- 
via, Switzerland, Turkay in Asia. Africa, Austre- 
ila, and in all the provincea of ancient Poland, ia 
rsaly a First Clasa Advertising Medium. 


Ail communications ought to be addresedz 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


582 Noble St., Chicago, Lil. 


Wa hasa over 1060 works of our own Publication 
and Editions, and Imported Books. 


n 
GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsze czasopismo polskie "+; Ameryce. 
nnn mM 
Wychodzi eo cawartek każd go tygodnia. 

a NK 


PRENTNERATA „OCZNA! 
W Stanach Zjedn. x a 21.00 
W Europi, A merycł J sdkowej i rotudutowej, 
fzyi, Afrycó, Australi".......-.-1212:1-- 42.00 


pn M 
OSZUKIWANIA krewnych I znajomych nie 
wynosząc jednego cala druku na jeden raz 
centów stępnie połową ceuy. 
POSZUKIWANA na jeden raz iak i ogłoszenia 
© założeniu jakiego przedsiebiceritwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 
gSONENCI zmieniający pomieezkanie, powinni 
etr~ Area I dołączyć 10c (w zoa- 
czkach p „) naopłatą zmiany adreau. 
PIENIĄDZE należy przemytać przez Money 
Urder, Expresa lub w liscie regiatrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać w 
snaczkach pocztw" h, 


Rękopia, g nis zwracamy. ryj 

Wazelkie liaty i pieniądza adresować naj art 
w. DYNIEWICZ, 

532 Noble St., chicago, III. 

Piurwsza Księzarnia olka w Ameryce posiada 


książki sprowadzona 8 Europy oras przeszło 1000 
dzieł i dziełak wlasnego wydania i nakiadu. 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, Ol., 2i4-go grudnia, 1908 r. 
NOWOROCZNY numer ''Gazety Pol- 
skiej'”  wydrukujemy najmniej o 24 
stronicach w przeszło 30 tysięcy egzem- 
plarzy, aby można na dłuższy czas wy- 
sołać, jako numer okazowy, i w którym 
będą podane wszystkie książki i inne 
artykuły znajdujące się w Księgarni na- 
szej. Ktoby życzył sobie w tym nume- 
rze podać ogłoszenie o swym interesie, 
niech się z nami zawczasu porozumie. 
Także prosimy naszych Czytelników o 
przysłanie nam do tego Noworocznego 
numeru jakich pięknych artykułów. 
W. DYNIEWICZ. 
O O EŃ 
Kolęda. 


Wschodzi gwiazdka po nad sioła, 
Jasno od niej w borze, 

Do stajenki anioł woła, 
Witaj! dziecię Bożę! 


Witaj Stwórco, niebios Panie, 
Coś dał za nas życie, 

A dziś w żłóbku masz posłanie 
I w szopce ukrycie. 


Tobie dzisiaj niesiem dary 
O Boża dziecino, 

Niech dziecięcych sere ofiary 
Z pieśnią w niebo płyną. 


Przy wigilijnym stole. 
Ilekroć w wieczór wigilijny Bo- 
żego Narodzenia patrzę na szero- 
kie płaszczyzny śnieżne, doznaję 
miłego uezucia, jak gdyby cała 
ojczyzna w tej chwili skupiła się 


przy jednym, tak wielkim, jak ob-- 


szar kochanej ziemi naszej, stole, 
nakrytym białym obrusem. Hen, 
od Kaszubów, aż po kresy wscho- 
dnie, od Wielkopolski ku Mazow- 
szu i kn odwiecznym murom Wa- 
welu, nad Wisłą, Wiliją i Nie- 
mnem — wszystko przystąpi dziś 
do tego stołu. 

I oto zbliża się moment, kiedy 
staropolskim obyczajem dzielimy 
się opłatkiem... Czyż może być 
symbol piękniejszy, jak ów biały 
chleb Boży, który łamią się rzesze 
bratnie w chwili, gdy rozchylają 
się serca, jak kwiatów kielichy, 
tchnące — miłością? 

Czegoż my sobie życzyć mamy 
jeszcze?!... Nad dziećmi naszemi 
znęca się kat za to, że cheą się mo- 
dlić w ojczystym języku, ten sam 
Prusak kpiąc sobie z opinii całe- 
go świata, w którym jeszcze *'be- 
stia triumphans”' nie zabiła uczu- 
cia ludzkości, uchwala prawo bez- 
prawia i wypędza nas, jak psy bez- 
domne z ziemi naszej, z naszych 
odwiecznych włości, z ziemi użyz- 
nionej pstem i krwią naszych oj- 
ców. gdzie spoczywają prochy na- 
szych pradziadów, z sadyb rodzin- 
nych ukochanych, gdzie do sta- 
rych zrębów domostw i głazów 
omszonych przylgnęliśmy sercem 
i duszą całą: w świat! na tułaczkę, 
na tęsknicę. na śmierć! *'Ptaki 
mają gniazda, liszki mają nory, 
a syn człowieczy niema. gdzie 
skłonić swej głowy”... 

Wypędzą nas Prusacy z miesz- 
kań naszych — mamy na to goto- 
wą odpowiedź w słowach św. Pa- 
wła: 

“W głębinach musimy odna- 
leźć swoje mieszkania i utwierdzić 
się w człowieku wewnętrznym”'. 

<«Prmisy. wieczni tępiciele sło- 
wiańskich 'pszezół, wieczny gra- 
bieżce z płaszczem białym eywili- 
zacyi i z krzyżem Chrystusa, któ- 
ry idzie przez aleję Zwycięstwa w 
Berlinie i patrzy na brodate, o- 
krutne i nikczemne posągi mar- 
grafów, książąt i królów ludożer- 
czych z godłem wszechmiłości i 
pokory, drapieżny cieniu Frydry- 
ka. któremu los dał twarz rekina 
i zęby. co nas przecięły na troje — 
przebaczymy ci. lecz na polu, któ- 
re będzie tryumfem prawdziwej 
świątyni Ducha Parakleta!”* 


Oprócz boleści, jest jeszcze je- 
den potężny motor życia, za któ- 
ry powinniśmy być wdzięczni lo- 
sowi. Motorem tym jest — walka! 

Błogosławiona bądź walko 
Toczona jawnie i skrycie! 
Jeśli płomieniem jest życie, 
Ty jesteś jego — Westalką. 

Niech przepadnie spokojny, 
gnuśny, wygodny żywot sybary- 
tów! Niech będą przeklęte te wo- 
dy ciche, na których łódź spoczy- 
wa i gdzie z niezwruszonej żadną 
falą głębi uderza odór zgnilizny. 
Fali nam trzeba: rwącej i rączej, 
z którą się musisz porać i borykać! 
Trzeba nam zaciętego zmagania 
się duchów w gonitwie i wzlocie 
ku szezytom! Trzeba nam ciągłego 
choć bezkrwawego boju, w którym 
się pręży wola, w którym jaźń od. 
nosi zwycięstwo nad terroryzmem 
i brutalnością ciemnoty. 

Tużmy się — jak mówią Czesi — 
w tej walce, tężmy i krzepmy. 
Niech dziś przy tym wigilijnym 
śnieżnym stole wielkiej Ojczyzny 
naszej żadne usta nie splamią się 
bo to jest broń bezsilnych, niego- 
dna tych, co patrzą śmiało w przy- 
szłość. Jak jedna wielka, złączona 
wezłem serdecznym rodzina, któ- 
ra wie o sobie, w ehwili, gdy nad 
światem wschodzi jasna gwiazda 
Największego Męczennika, życz- 
my sobie przy opłatku wzajemnie: 
wytrwania w cierpie- 
niu i w walce. 

«Tysiące z nas padną, ale milio- 
ny pójdą po ich sercach — i 
przejdą”. 


Głos znamienny. 


Zawsze byliśmy zdania i często- 
kroć podnosiliśmy, że nie wszy- 
sey Niemey  przejęci są duchem 
hakatystycznym wobec Polaków. 
Od dawna jednakże nie mieliśmy 
sposobności przytoczenia tak do- 
bitnego na to dowodu, jak obecnie 
wysoki dygnitarz pruski.  Powo- 
dem tego była drobna na pozór 
rzecz. Jeden z niemieckich okrę- 
tów wojennych ma otrzymać na- 
zwę * Posen” — Poznań, — a z 
woli cesarskiej ma aktu nadania 
nazwy dopełnić księżna na Rado- 
linie, małżonka ambasadora nie- 
mieckiego w Paryżn. W poznań- 
skich sferach niemieckich okolicz- 
ność ta wywołała ponośnie zado- 
wolenie. Niemców tutejszych do- 
tknęło nieprzyjemnie, że właśnie 
księżnę na Radolinie na ten cel 
wybrano, choć jest ona siostrą hr. 
Oppersdorfa, który się starał o 
porozumienie centrowców z Po- 
lakami, i zwolenniczką polityki 
pojednania z ery  Caprivi'ego. 
Niemcy poznańscy sądzą przeto, 
że cesarz w tym razie lichych mieć 
musiał doradców. 

Przeciwko takim hakatystycz- 
nym pogiądom I utyskiwaniony 
zwrócił się generał - major von 
Kloeben w obszemym. do gazety 
“Deutsche Nachrichten” wystoso- 
wanym piśmie, które zaopatrzył 


datą — 27 zm. — i swoim własno- 
ręcznym podpisem. ` 
Przyznaję — pisze generał — 


że nie myślałem, by takie dyskre- 
dytowanie rodaczki było możli- 
wym, nietylko z powodów poli- 
tyeznych, ale także ze względu na 
takt. Czy zamierza się jeszcze bar- 
dziej pogłębiać przepaść, jaka już 
między Niemcami a Polakami ist- 
nieje? Czy wina jest może tylko 
po stronie polskiej! Bynajmniej! 
Zawiniły — jak'zwykle — obie 
strony! Żaden człowiek rozsądny 
nie może wziąć Polakom za złe, 
że czują ból w sereu swoim z po- 
wodu gwałtownego podziału oj- 
czyzny. Przecież chwaliliśmy Al- 
zatczyków, którzy pomimo dwu- 
wiekowej przynależności do Fran- 
cyi, zachowali w swym łonie u- 
czucie niemieckie. A Polaków za 
to ganić mamy! Nie, tego czynić 
nie możemy, jeśli chcemy być 
sprawiedliwymi! Żądać możemy, 
by respektowali ustawy nasze i 
władzę pruską uznawali, ale nie 
mamy prawa w sposób niepotrze- 
bny obrażać ich uczuć. Że nauczyć 
się muszą języka niemieckiego, ro- 
zumie się samo przez się, już dla 
tego, by mogli zadość czynić u- 
stawom i przepisom. Żeby jednak- 
że służyć mieli Bogu także w nie- 
mieckim języku tego żądać od 
nich nie potrzebujemy. 

Jako oficer pułku Aleksandra w 
r. 1868 uważałem za swój obowią- 
zek przyswoić sobie język polski 
o tyle, by objaśnić polskim re- 
krutom obowiązki wojskowe. Lu- 
dzie ci byli mi wdzięczni za to. 

Czy może Polacy nie spełniali 
swych obowiązków jako pruscy 
poddani? I jak jeszcze! Któż bo- 
wiem mógłby zapomnieć, że Po- 
lacy przelewali za nas krew? Oni 
to brali razem z nami udział w 
wojnach 1864. 1866 i 1870-11 r. 

Pułki piątego korpusu armii 
przeważnie polskie, walczyły dziel- 
nie pod Nachodem,  Skalicami 
Schweinkchaedel, Giczynie, nie- 
mniej pod Weissenburgiem, 
Woerth i Sedanem. Dnia 18 sier- 
pnia 1870 sam to stwierdziłem, 
gdy szło pod St. Privat na bagne- 
ty. Sierżant Michalski walczył w 
szeregach Polaków z taką zwinno- 
ścią i sprawnością, jaką tylko u 


Polaków spotkać można. Dumny 
byłem z tej postawy. 

Mieliśmy także znakomitych o- 
ficerów polskiego pochodzenia — 
przypominam tylko Żychlińskie- 
go, Franceskiego, Budryckiego, 
Załuskowskiego. Czy można też 
zapomnieć o heroicznej walce dy- 
wńzyi Klraijceskiego pod Świep- 
wald, w przeddzień bitwy pod 
Królowymgrodem? Czy można so- 
bie wogóle wyobrazić dzielnfej- 
szego dowódcę drugiej dywizyi 
gwardyjskiej, jak  Budryckiego? 
On to z chorggwią w ręku pierw- 
szy przekroczył barykady w Le 
Bourget. 

Tym przytoczeniem chwała Po- 
laków bynajmniej nie wyczerpa- 
na. Wystarczają jednak te kilka 
szczegółów, by wykazać, że Polak 
w spełnianiu powinności swojej 
nikomu nie daje się wyprzedzić. 
Trzeba go tylko traktować poważ- 
nie i sprawiedliwie. 

Zaiste, daleko doszliśmy już! 
Dzień obrachunku zbliża się, jeśli 
nie nastanie zmiana. 

Głęboko w sercu polskim tkwi 
żar miłości ojczyzny. Czy — za- 
patrując się czysto akademicznie 
— nie jest to żar szlachetny! — 
Czciliśmy to uczucie u innych na- 
rodów, liczyć się przeto musimy 
z uczuciem tym także w zachowa- 
niu naszym wewnętrznym. Gwał- 
tem tego żaru nie wygasimy. 

Gdym w roku 1868 został poru- 
cznikiem, zgłosiłem się razem z 
towarzyszem Z. w pałacu króle- 
wskim w Berlinie ‘‘pod lipami”. 
Król Wilhelm pytał mnie o sze- 
reg uroczystości, któreśmy z po- 
wodu rocznicy bitwy pod Królo- 
wymgrodem obchodzili, Odrze- 
kłem, że zakończyliśmy tę uroczy- 
stość odśpiewaniem hymnu naro- 
dowego. Wtedy zapytał król po- 
rueznika Z., czy i jego kompania 
śpiewała hymn narodowy. Z. nie 
zrozumiał narazie pytania wsku- 
tek czego szepnąłerm mu: *'Natio- 
nalhymne”'. Z cokolwiek skonfun- 
dowany, odpowiedział na to: “‘Zu 
Befehl, Majestaet: Jeszcze Polska 
nie zginęła!” Król uśmiał się ser- 
decznie, uścisnął dłoń Z. i w przy- 
tomności adjutanta swego, księcia 
Antoniego Radziwiłła, rzekł do Z.: 
"Badź mi pan tak dzielnym ofi- 
cerem jak dobrym jesteś Pola- 
kiem.” 

Aby Polacy zaparli się swego 
narodowego pochodzenia, tego 
przenigdy żądać nie możemy. Sta- 
rego króla Wilhelma szanowali 
Polacy. On-nigdy nie starał się o 
ich względy, ale jego powadze i 
sprawiedliwości oddawali Polacy 
mimo to cześć. 

Jeżeli księżnę na Radolinie 
wybrano do dopełnienia tego ob- 
rzędu, to właśnie ten wybór po- 
witać należy jako nader szczęśli- 
wy. Małżonek jej, Polak czystej 
krwi, popiera nasze interesy w Pa- 
ryżu. Ona, Niemka stanowi jako- 
by nić, łącząca Polaków z Niem- 
cami w prowineyi Poznańskiej. 
Jeśli księżna jest zwolenniczką so- 
Juszu centrowców z Polakami, czy 
to może byłoby nieszczęściem? Co 
najmniej byłyby zdania w tym 
względzie rozdwojone. Że księżna 
na Radolinie sprzyja polityce ugo- 
dowej — to przynosi jej zaszczyt. 

Żaden Polak nie sądziłby tak o 
damie niemieckiej, jak to w tym 
wypadku czyni pewna prasa. Po- 
czucie taktu i rycerskość wrodzo- 
na nie dozwalały to Polakom. 

: D. Z. 


Listki Kalifornijskie. 
“Z Dzien. Związ.”* 
San Francisco, 11 grudnia. 

Ukończony dziś sławny na świat ca- 
ły proces Abrahama Ruefa, jest w ści: 
słym związku z ogłoszonem onegdaj o- 
rędziem do kongreau. W tym ostatnim 
akcie wiary, złożonym przez ustępują- 
cego prezydenta Teodora Roosevelta 
na ołtarzu patryotyzmu, stwierdzoną 
została publicznie pewna tajna choro- 
ba, trapiąca organizm największej na 
świecie amerykańskiej republiki Sta- 
nów Zjednoczonych. Choroba ta przesta- 
rzała i głęboko zakorzeniona była od 
lat dziesiątków publiczną tajemnicą, 
była częścią tradydyi i konwenansu 
amerykańskiego, n więc uświęcona zwy- 
czajem pokoleń. Uważano ją za złe ko- 
nieczne i nie tykano. Wyzbycie się 
przestarzałych bolączek  jeat zawsze 
tmdnem zadaniem dla lekarza, a boles- 
nem dla pacyenta. Nie dziw więc, że 
wzdrygają się przed taką operacyą 0- 
bydwie :trony.. 

Wzdrygał się przed jej podjęciem 
również p. Roosevelt jak długo był na 
urzędzie. Chwytano się przeto jedynie 
środków doraźnych, aby  zapobiedz 
chwilowym niedyspozycyom, ukoić 
chwilowe boleści i kurcze społeczeń- 
stwa. Dopiero teraz prezydent Roose- 
velt uznał chwilę za odpowiednią i w 
swem oatatniem orędziu, jakby w poli- 
tysznym testamencie przekazuje na- 
stępcy swemu obowiązek dokonania te- 
go wielkiego dzieła, do którego sędzia 
William Taft, dzięki profesyi swojej, 
wydaje się najodpowiedniejszym. 
Dziełem tem jest reforma naszego 89- 
downictwa. — Powiadam *'naszega"' 
sądownictwa, gdyż jako dobrowolni o- 
bywatele tej potężnej republiki musi- 
my poczuwać się powołanymi do obo- 
wiązku poprawiania jej stosunków spo- 
łecznych zarówno gwon nas samych, 
jak gwoli naszych rodzin i tych poka- 
leń polskich, które na tej ziemi szukać 
hędą w przyszłości schronienia i lep- 
szego bytu. 

Stwierdził prązydent Roosevelt w 
swem orędziu, że obecny system prawny 
przydatnym i korzystnym jeat tylko 
dla jednej drobnej cząstki społeczeń- 
stwa, a tą cząstkę stanowią — zawo- 
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dowi prawnicy i adwbkaci. Ktokol- 
wiek kiedykolwiek miał do czynienia 
z sądem amerykańskim, ten zgodzi się 
bez chwili waoania z naszym wielkim 
prezydentem. 

Zaś jednym z iście klasycznych przy- 
kładów, nustrujących powyższe twier- 
dzenie jest ukończony dziś właśnie pro- 
ces Abrahama Ruefa, politycznego go- 
spodarza w gminie i starostwie San 
Franciseo. Proces ten, dzięki wszech- 
światowemu rozgłosowi, zasługuje na 
krótką uwagę, głównie ze względu na 
braki w procedurze prawnej, które n- 
widocznił. Sam fakt owego ''graftu"7, 
na który nie znam polskiego wyrazu, 
jest wadą zbyt powszechną, aby się nad 
nią zastanawiać w tej chwili. Jest to 
bowiem choroba jeszcze więcej przesta- 
rzała i jeszcze głębiej tkwiąca w spo- 
łecznym organizmie Stanów Zjedno- 
czonych i wymaga specyalnej, moral- 
nej kuracyi, niezależnej od reformy 
kryminalistyki. 

Abraham Ruef zawładnął San Fran- 
ciskiem około ośmiu lat temu. Zbudo- 
wał on własną maszynę polityczną z 
tutejszych unii robotniczych. Zorgani- 
zował je w caiość niepodzielną i posłu- 
szną każdemu swemu skinieniu. Bur- 
mistrzem miasta wybrany został na 
jego polecenie, członek unii muzykan- 
tów Eugeniusz Schmitz, zaś radnymi 
miasta członkowie rozmaitych unii. 
Wszystkie urzędy w administracyi poli- 
tycznej, sądowej i gminnej obsadzono 
sprzymierzeńcami  organizacyi  unij: 
nych i osobistymi przyjaciółmi Ruefa. 
Gdy zaś cała maszyna była wykoń- 
czona Ruef sprzedał się Southern Pa- 
cific Co. i podobnym jej wielkim fi- 
nansowym korporacyom. 

Jeżeli powiadam, że owa maszyna 
polityczna została sprzedaną, rozumię 
przez to, że całe San Francisco wraz z 
jego obywatelstwem, urządzeniami, 
przywilejami, prawami, z wodą, po- 
karmem, powietrzem, zo szkołami, koś- 
ciołami, sądami z policyą i wojskiem 
zaprzedano wielkim korporacyom. Gdy 
kto chciał otworzyć restauracyę lub 
zbudować dom musiał się opłacić Rue- 
fawi i jego radnym w ratuszu...... 
Gdy ktoś wszedł w konflikt z policyą 
lub sądem, a był przyjacielem Ruefa, 
uchodził bezkarnie Gdy korporacja 
tramwajowa lub telefoniczna starała 
się o przywilej, musiała się grubo o- 
płacić Ruefowi, który cząstkę łapów« 
ki oddawał radnym miejskim. 

Posady sędziów, nauczycieli, policy- 
antów i wszystkie bez wyjątku płatne 
stanowiska w gminie obsadzone były 
wyłącznie przez łapowników  ruefo- 
skich. 

Sprawiedliwość i moralność polity- 
czna w San Francisco przestały istnieć. 

Dopiero dwa lata temu, po kata- 
strofie w 1906 r. drobna cząstka oby- 
wateli zdecydowała się ua podjęcie woj- 
ny przeciw tej zarazie nagminnej. Ze- 
brany prywatny kapitał oddano do dy- 
spozycyi Franciszkowi  Heney 'emu, 
apecyaliście w takich chorobach spo- 
łecznych, rodowi temu Kalifornijczy- 
kowi, który dyplom adwokacki uzyskał 
na tutejszym uniwereytecie. Heney za- 
brał się przedewszystkiem do wykrycia 
dowodów popełnionych zbrodni. De- 
tektyw federalny William Burne oto- 
czył się sztahem zdolnych asystentów 
i wytoczono śledztwo wa wszystkich 
kierunkach. Cała ta robota szpiegow- 
ska opłaconą była z prywatnej kieszeni 
Rudolfa Sprockelsa i w przeciągu kilku 
mieaięcy pochłonęła sto tysięcy dola. 
rów. — Gdy ta suma została wyczer- 
paną, zebrano więcej środków. 

Iłency osobiście nie pobierał nie z 
owego prywatnego funduszu, gdyż na- 
czelny prokurator San Francisa p. 
Langdon nadat mu tytuł awego asy- 
atenta z płacą osoło 3,000 dolarów ro- 
cznie. Pieniądze prywatne szły na o- 
płacenie wydatków, połączonych z u- 
trzymaniem gromady detektywów pod 
kierownietwem Burnsa, 

Po upływie niespełna jednego roku 
od chwili rozpoczęcia śledztwa, wyto* 
czono czterdzieści procesów burmist- 
rzowi Schmitzowi, a sześćdziesiąt pięć 
Ruefowi — o nadużycia władzy, brania 
łapówek,  wymuszanie,.. itp. zbrodnie 
karane ustawą od pięciu do czternastu 
lat kryminału w każdym pojedyńczym 
wypadku. Pierwszy przed ławą przy- 
sięgłych stanął Bchmitz i został aka- 
zany na pięć lat, ale aqd najwyższy 
kalifornijski zniósł wyrok, uzasadnia- 
jąc ten krok błędami technicznymi w 
przeprowadzeniu procesu. Następny 
procea Ruefa skończył się niczgodą ła- 
wy przysięgłych. Schmitz został wy- 
puszczony na wolną stopę za kaucyą 
14 tysięcy dolarów. Kaucya Ruefa wy- 
nosi półtora miliona. 

Te pierwsze dwie przegrane zniechę: 
ciły opinię publiczną, ale nie zniechęci- 
ły Heney'ego i jego popleczników. Wa 


wrześniu b. r. wytoczono Ruefowi dru-- 


gi proces. Wszystkie wpływy i Bpręży- 
ny zostały poruszone, nby aprowadzić 
znowu klęskę prokuratoryi. 

Wszelkie prawne kruczki zostały wy- 
zyskane. Około dwa tysiące ludzi prze- 
sunęło się przed ławą przysięgłych, za- 
nim z pomiędzy nich wybrano dwuna- 
stu mężów godnych zaufania. 

W połowie listopada dopiero ława 
przysięgłych została obsadzona. Prze- 
słuchiwanie ówjadków ukończono ze- 
szłej soboty dnia 5 b. m. Adwokaci obu 
stron zabrali głos ostatniego ponie- 
działku, a we środę po południu roz- 
atrzygnięcie spoczęło w rękach przy- 
sięgłych, którzy dziś po 24 godzinnych 
obradach, wydali wyrok potępiający 
Ruefa. 

Pierwsze zwycięstwo dobrej sprawy! 
Czy najwyższy trybunał złożony z pa- 
jaców S. P. Co. i przyjaciół Ruefa ten 
wyrok znowu odrzuci lub nie, to stanu 
sprawy nie zmienia. Owszem, gdyby od- 
rzucił, wykazałoby to ogółowi tem do- 
bitniej w jakim stanie rozatroju znaj: 
duje się włrmiar 4prawiedliwości w 
Kalifornii, wzburzkłoby to tem sil- 
niej opinię publiczną i przyśpieszyłoby 
dobroczynną reformę. 

Najciekawszą częścią procesu były 
ostatnie dwa dni zajęte przez oskarże- 
nie i obronę. Oskarżenie oparte była 
na własnem zeznaniu Ruefa, wydoby- 
tem zeń przez detektywa Burnsa obie: 
tnieą zupełnego ułaskawienia. Była to 
pułapka tak zręcznie zastawiona, że 
iatotnie podziw musi obudzić —Schwy- 
tać tak szezwanego łotra jak Abraham 
Ruef, w zastawione sidła 1 wydobyć zeń 
piśmienne zeznanie popełnionych zbro- 
dni, na to trzeba być rzeczywiście ge- 
nialnym łapaczem łajdactwa. Ponadto 
niemniej silnym, obciążającym dowo- 
dem hyła oficyalna rozmowa z repor- 
terom dziennika tutejszego **Tha Call** 
w której Ruef bez wszelkiej rezerwy, 
po przyjacielsku, jak nawrócony grze- 
aznik opowiedział historyę swego poli- 
tycznego nierządu w San Francisco. | 


| Gdy rozmowa ta ukazała się w **Cal- 

lu”, Ruef uznał jej wierne brzmienie 

ji osobiście podziękował nutorowi za 
ogłoszenie. Nazwisko owego dziennika- 
rza jeat Sinshoimer i jako świadek ob- 
oiążający wezwany przez prokurato- 
ryę, wywarł bardzo silne wrażenie na 
ławę przysięgłych. 

Metoda obrony ograniczyła się je- 
dynie do poniżenia i bezczeszczenia 
świadków. Nie mogąc zwalić ciężaru 
dowodów, uderzyła na osoby świadków, 
którzy składali się przeważnie z by- 
łych radnych miejskich, byłych wapól- 
ników Ruefa w obdzieraniu dobra pu- 
blicznego. Prokuratorya bowiem, chcąc 
zniszczyć źródło przekupstwa, uznała 
za wskazane przyobiecać im ułaska- 
wienie skoro wyznają wszystko i po- 
mogą do zasądzenia Ruefa. 


I wyznali. Otwarcie pod pręgie- 
rzem przyznali się do wszystkich łapó- 
wek. Zwłaszcza Jim Gallagher, adwo- 
kat z zawodu pierwszy asystent Rue- 
fà i jego pośrednik w sprawach łapó- 
wek wykazał w najdrobniejszych 
szczegółach ile, gdzie, jak i za co od- 
bierał łapówki i wypłacał je reszcie ra- 
dnych miejskich. Ruef bowiem był za- 
wsze ostrożny i o aprawach pienięż--- 
nych nigdy z urzędnikami miejskimi 
nie rozmawiał. On przeczuwał że kie- 
dyś ten rozbój skończyć się muai, a na 
wypadek procesu, chciał być krytym. 
Nikt wreszcie nie może mu udowodnić 
— że on osobiście przekupywał rad- 
nych. O nie! Gallagher wypłacał la- 
pówki. Ale skąd Gallagher brał jef 
Prokuratorya więc odsłoniła, dzięki 
azpiegowstwom Burnsa, wszystkie źródła 
tych łapówek. Prokuratorya namacal- 
nie wykazała, między innemi, że za u- 
dzielenie przywileju na kolej uliczną 
Ruef otrzymał od Patryka Calhouna, 
prezydenta United Railroads dwieście 
tysięcy dolarów, z czego pięćdziesiąt 
tysięcy poszła na przekupstwo rad- 
nych za przyznanie przywileju, a resztą 
podzielił się Ruef ze Schmitzem. 

W ten sposób Ruef w przeciągu nie- 
spełna ośmiu lat zebrał miliony, a bie- 
dny muzykant Fugeniusz Schmitz zo- 
stał krociowym panem. 

Gdyby Ruef i Schmitz mieli na swe 
usprawiedliwienie bodaj jakąś okoli- 
czność _ szlachetniejszej natury, że 
część swych złodziejskich zdobyczy o- 
brócili dla dobra gminy, że wspomogli 
jakiś szpitał, że złożyli publiczny o- 
gród, albo bibliotekę, ezkołę, albo coś 
w tym rodzaju... Ale nie! Łotrowatwo 
chowało wszystko dla wyłącznego oso- 
bistego użytku. Tak eq wyzbyci z ezel 
i wiary — że sobkowstwa swego wcale 
się nie wstydzą. Zań ich obrońcy pra- 
wni nie starają się zupełnie usprawie- 
dliwić tego postępowania. Taktyka ich 
ogranicza się do argumentu, że ława 
przysięgłych nie może polegać na wia- 
rogodności świadków, którzy przyznali 
się dobrowolnie do brania łapówek i 
co najważniejsza, którzy zdradzili awe- 
go najlepszego przyjaciela Ruefa, dzięki 
któremu własne zdobyli majątki. 

Adwokatem, tym zawodowym obroń- 
com zbrodni, dziwić się nie można. Są 
ludzie, którzy za pieniądze sprzedadzą 
sumienie, jak rzeźnik sprzedaje mięso, 
albo jak publiczna nierządnica sprzeda- 
je siebie. Czemu się jednak należy dzi- 
wić, to temu, że istniejąca ustawa pra- 
wna, daje im wszelką dogodność prze- 
prowadzenia podobnej obrony, bardzo 
często z pomyślnym skutkiem dla zbrod- 
niarza, 

Procedura karna nietylko w Kaf 
lifornii, ale we wszystkich Stanach za- 
wiera olbrzymie braki, które niesumien- 
ni prawnicy nadużywają ku niepowe: 
towanej szkodzie publicznej moralności. 
Te brnki należy usunąć. Zdolny spryt: 
ny adwokat umie tak zagmatwać i 
zmącić najjaśniejszą sprawę, że ława 
przysięgłych, obsadzona przez najuezci- 
wszych ludzi, traci wątek myśli, zwąt- 
pi w najoczywistsze świadectwa i wy- 
daje wyroki wołające o pomstę da nie: 
ba. 


Oto źrodło grzechu, oto korzeń publi- 
cznego nierządu, który należy zniszczyć 
i radykalny porządek zaprowadzić. 

Raz jeszcze: nie zapominajmy na 
chwilę, żeśmy wszyscy obywatelami tej 
wielkiej republiki, żeśmy obywatelstwo 
amerykańskie przyjęli z dobrej a nie 
przymuszonej woli, żeśmy nie poddany- 
mi, jak w zaborach, że nie podlegamy 
żadnym koronom rosyjskim, pruskim, 
czy austryackim, ule żeśmy wolnym na- 
rodem na tej wolnej ziami. Kościuszko 
walczył dla niej, Pułaski życie dał dia 
niej — tysiące naszych braci uznoiło 
jej rolę w pionierskiej znojnej pracy, 
kośćmi ich zaslano są wszystkie stany 
Atlantyku do Pacyfiku, od Kanady do 
zatoki Mekgykańskiej..... Ta ziemia jest 
naszą ziemią, bośmy ją zdobyli na ró- 
wni z wychodźcami z wszystkich innych 
państw europejskich; karezowaliśmy la- 
sy, budowali kolejej pracowali po hu- 
tach i kopalniach. Tworzyliśmy i two- 
rzymy bognetwa tej republiki, tworzy- 
my jej wielkość. 

Jest onn, ta wielka republika, na- 
szem dziełem, owocem naszej krwawi- 
cy, więc kochajmy ją. Miłujmy ją, jak 
gospodarz miłuje swą zagrodę, jak syn 
kocha swą matkę, która go karmi i 
odziewa.  Spełninjmy więc względem 
niej wszelkie obywatelskie obowiązki, 
atarajmy się poprawić i polepszyć wa- 
runki bytu, podnieść poziom życia, wy- 
chować siebie i pszyszła pokolenia na 
chwałę tej ojczyzny nowej, a na za- 
szczyt tej braci pozostałej w zaborach, 
która rwie się z pod ucisku i nędzy i 
tęskna spogląda przez wody, gdzie po- 
ag Wolności wita przybyszów. 


Obowiązki nasze sq ciężkie. —Mu- 
simy pracować nad własną związkową 
organizacyq, lecz nie uchylać się przed 
obowiązkami wszech-amerykańskimi. 
Daj Polonii co się należy Polonii a U- 
nii Stanów, co się jej należy, w spełnie- 
niu tego wezwania — nasza przyezłość i 
zbawienie. Julian. 


List pana Br. Florkowskiego do przy- 
jaciela p. J. Kotwickiego. 
Detroit, Mich., 18 grudnia, 1908. 

Jan Kotwicki, Los Indios, Cuba. 

Drogi Przyjacielu! — 

Pieałeś list do mnie jako do współ- 
pracownika *'Gazety Polskiej** i jako 
taki daje ci w tejże Gazecie odpowiedź. 

Bardzo mi jest miło iż po tylu latach 
rozłąki, znów możemy porozumiewać 
się z sobą choć listownie, ale co mnie 
najbardziej cieszy, to jest, że mogę ci 
po raz pierwszy od czasu gdyśmy nasz 
rodzinny kraj opuścili — przesłać opła- 
tek i gerdeczne życzenia Wesołych 
Świąt Bożego Narodzenia. Drogi Przy- 
jaeielu, ten nasz drogi zwyczaj, któryś- 
my zachowali w sercach i pamięci, tu 


na obczyźnie, „niech będzie łącznikiem 
szczerej i prawdziwej przyjaźni pomię- 
dzy nami. Nie możemy w tym czasie 
podać sobie braterskiej dłoni i zamie- 
nić uścisku, lecz myśli nasze, które pły- 
ną wprost z sere naszych, niech prze- 
płyną tę szeroką przeatrzeń, która naa 
rozdziela i zamieni się w żywe slowa 
choć niesłyszalne, lecz zrozumiałe dla 
sero naszych. Cieszy mię również i to 
żeś pomimo tak długiego czasu, jaki 
przebywasz na obcej ziemi, pozostał 
dobrym Polakiem, miłującym to wazy- 
atko, co jest polskie, a co najważniej- 
sze, że żyjesz pomiędzy zupełnie ob- 
cym narodem, dzie już tyle lat nie 
słyszałeś ani jednego wyrazu polskiej 
mowy. Z listu twego który przepełnio- 
ny jest rzewnem uczuciem i tęsknotą, 
poznaję, iż aerce twoja bardziej bije 
dla sprawy narodowej — aniżeli tych, 
którzy w szumnych, lecz pustych sło- 
wach swój patryotyzm podkreślają. 
Dla tego też, czuję się dumnym z te- 
go, że jestem towarzyszem twoich lat 
dziecinnych i że mogę cię nazwać swym 
przyjacielem. Więc ani do swego 
przyjaciela, kreślę na dzień uroczysty, 
Bożego Narodzenia, te słowa, i dzielę 
się z tobą opłatkiem z tym wyrazem, 
którym mówiły nasze Matki i nasi 
Ojcowie **Dosiego Roku”. Mimowol- 
nie wspomniałem tu nasze Matki 
Szczęśliwi są ci, którzy mają to szczę- 
Ście, że mogą dla swych Matek w 
dniu dzisiejszym  akładać swe życze- 
nia. Lecz ty, drogi przyjacielu, tak aa- 
mo, jak ja na wspomnienie Matki do- 
znajemy jedynie smutnych wepomień 
tego czasu, w którym pożegnaliśmy 
swoje ukochane Matki, i to raz na za- 
wsze tu na tej ziemi, a myśli nasze 
prowadzą nas na śniegiem pokryte mo- 
giły pod któremi spoczywają zwłoki 
naszych Matek. Lecz mamy jeszcze je- 
dną Matkę — Ojczyznę, a choć jesteś- 
my daleka od niej, nie zapominajmy jej 
nigdy, zwłaszcza, że ona jest w nie- 
szczęściu i oczekuje naszej pomocy. 
Pracujmy więc dla miej. i poświęćmy 
życie nasze dla jej sprawy i obrony, a 
chociaż nie mielibyśmy doczekać tej 
chwili, w której okowy ją krępujące, z 
niej opadną i wolną uczynią — do- 
syć nam będzie na tem, żeśmy czyni- 
li dla niej to, co było w naszej mocy. 
A zrosztą, jesteśmy jeszcze bardzo mło- 
dzi — droga do życia dopiero otwiera 
się przed nami. A w teraźniejszym 
świecie politycznym zmienia się wszy: 
stko bardzo prędko, i tak, co dziś zda- 
je się być niemożebnem, jutro staje się 
uczynionem, dokonanem. Oby tylko jo: 
dność, miłość i zgoda zapanowała po- 
między całym polskim narodem, a życie 
nasze byłoby znośniejszem, aniżeli jest 
obecnie. Jesteśmy członkami tego naro- 
du, a co cały naród cierpi — i my to 
odczuwamy na sobie. Mam nadzieję że 
z czasem tam, gdzie ty obecnie za- 
mieszkujesz, utworzy się również pol- 
aka kolonia, a wtenczas milej ci żyć 
będzie pomiędzy swymi rodakami. Dziś 
Naród polski wyparty siłą ze awych 
siedzib wiekowych, szuka po świecie le- 
pszej doli, to też wszędzia w każdym 
zakątku różnych krajów znajdują się 
naai rodacy. A że tam jeszcze, oprócz 
ciebie niema z naszych nikogo, to tyl- 
ko z tej przyczyny, o której mi pisa- 
leá, lecz gdy stan rzeczy zmieni się na 
lepsze, to możesz być pewnym, że 
wkrótce będziesz miał przyjemność u- 
ścianqć dłoń rodaka. leraz co się ty- 
czy Gazety, którą ci zapisałem, piszesz 
mi, że ci się bardzo podoba, i to mnie 
bardzo cieszy, że potrafiłeś ocenić do- 
bre strony tej Gazety. Jam od lat kil- 
ku zwracał uwagę na rozmaite pisma 
lecz żadne nie podoba mi aię tak, jak 
'€Gnzeta Polska”, Jej zalety nie bç- 
dọ ci opisywał, ponieważ znasz pra- 
wie» wszystkie pisma wychodzące tu 
na obczyźnie i potrafiłeć sam uczynić 
wybór pomiędzy takowemi. 

Konczę toraz, Drogi Przyjacielu, list 
niniejszy. Serdecznie cię pozdrawiam i 
życzę zarazem Wesołych Świąt Boże- 
go Narodzenia i Szczęśliwego Nowego 
Roku. Twój Przyjaciel 

Bronisław Florkowski. 


Oce 


Sędziwy wiek. 

Bryan, Texas. 

Sędziwego wieku doczekał się nasz 
roduk, ojciec naszego abonenta Gaze- 
ty Polskiej, W. Gorzyckiego, Jan Go- 
rzycki, gdyż dnia 26go grudnia, 1908 r. 
obchodzi 88 letnią rocznicę czyli jubi- 
leusz w licznym gronie przyjaciół, kre- 
wnych, dzieci, wnuków i prawnuków. 
Sędziwy Jan Gorzycki przybył do Ame- 
ryki przed czterdziestu laty, pozosta- 
wiając rodzinę w Starym Kraju. Prze- 
chodził tu różne koleje życia, zwiedza- 
jąc tu liczne okolice i miasta. Prze- 
bywał także w Chicago, lecz nie zna- 
lazłwszy tu nie odpowiedniego po 
trzech latach wrócił do Ojczyzny, lecz 
gdy znów ciomięrzenia Bismarcka gna- 
ły tysiące naszego ludu za morze, wy- 
emigrował temu trzydzieści lat z ro- 
dziną nasz teraz 88 letni dziaduś w o- 
kolice Texasu, gdzie osiadł na gruncie 
przy mieście Bryan, gdzie pewno i o- 
statnie dni swego życia spędzi, pomimo 
tego mnsz staruszek nie zapomniał o 
naszej ukochanej Ojczyźnie i czule sgo- 
bie przypomina chwile, kiedy jako mło- 
dzieniec brał udział w oatatniem pow- 
staniu, kiedy nasi bracia łby kosami 
Niemcom i Moskalom ścinali i tak o- 
powiada jakby się to wczoraj działo. 
Staremu Wiarusowi życzymy jaknaj- 
dłuższego jeszcze życia. 


Ważne dla polskich wojskowych. 


Adwokat Frank P Danisch nadesłał 
nam do umieszczenia w naszem piś- 
mie następujący ważny a zajmujący 
komunikat: 

Washington, D. C. 15 grudnia 1908. 

Za  pośrednietwem prasy polskiej 
pragnę zwrócić uwagę Polaków, a w 
szczególności oficorów w randze, lub 
tych, którzy doszli do rangi oficerskiej 
z szeregów ochotniczej armii, albo też 
regularnej armii, marynarki lub kor- 
pusu marynarskiego w czasie wojny 
domowej w Stanach Zjednoczonych w 
r. 1861 — 1865, ażeby dostarczyli mi 
swaje imiona i nazwiska, wymienili 
rangę w oddziale, pułku, marynarce 
lub korpusie marynarskim, w którym 
służyli jako oficerowie, z oznaczeniem 
czasu takiej służby. 


Skoro otrzymam informacyę, to wy- 
ślę każdemu który się zgłosi, egzem- 
plarz informacyj i inatrukcyj dotyczą- 
cych bilu, znajdującego się obecnie w 
tece spraw kongresu krajowego, we- 
dług którego, skoro przejdzie, każdy 
taki oficer otrzyma stałe finansowe 
zapomogi. 

Niżej podpisany będąc oficerem a- 
chotniczym w tej wojnie zajmuje się 
tą sprawą jako Polak i radby, aby je- 


go bracia rodacy, którzy byli oficera- 
mi, zarówno z nim otrzymali co im 
się należy gdy etat stanie się prawem. 
Ponieważ śledzę prace kongresu, i z 
powodu że Komitet Krajowy ma tę 
sprawę w ręku, mam nadzieję, że każ- 
dy Polak którego ta informacya doty- 
czy, nadeśle mi nazwisko i inne infor- 
macye jak najrychlej. 

Upraszam wszystkie polskie pisma 
tak w tym kraju jak i w Europie, aby 
powtórzyły tę moją odezwę, aby wazy- 
stkim byłym polskim oficerom tej 
wojny, |a wiem że było ich sporo| da- 
no spogobnoś do skorzystania z wiado- 
mości. Nietylko bowiem zyskają na 
tem materyalnie, lecz zasłużą się tak- 
że hiatoryi, wykazując światu udział 
Polaków w walce o wolność w obro- 
nie gwiaździstego sztandaru, naśladu- 
jących przykład naszych przodków 
Kościuszki, Pułaskiego i innych którzy 
walczyli przy boku Washingtona w ar- 
mii kontynentalnej Z szacunkiem, 

Józef Smoliński, 


306 C Street, N. W. Washington, D. O. 


Pierwszy kongresman polski w Ame- 
ryce. 


Dziś, kiedy Polacy coraz bardziej 
dbają o swoje  intereay w Stanach 
Zjednoczonych, kiedy usiłują prze- 
prowadzić swoich ludzi do legislatnr 
stanowych, do kongresu w Washing- 
tonie, kiedy wszystkie _atronnictwa 
na listach wyborczych swoich pomie- 
szczają Polaków wezędzie, gdzie są 
liczniejsza kolonie polskie, wórto so- 
bie przypomnieć człowieka, który 
przed laty kilkudziesięciu |czyli wów- 
czas, gdy Polacy w Stanach liczyli się 
zaledwie na dziesiątki| miał wielkie 
znaczenie wśród Amerykanów,  cho- 
ciaż ani na chwilę nie przestał być 
Polakiem. 

Nazywał się Wawrzyniea Gębicki, 
a życie jego było ciekawe, jak po- 
wieść. 

Wawrzyniec Gębicki był synem ko- 
wala rodem z osady Wojtowskiej, Ko- 
walszczyzną zwanej, w obwodzie San- 
domierskim. 


W r. 1809 wysłany z ojcem przez 
dowódcę artyłeryi wojsk auatryackich 
do robót kowalskich przy bateryi, z 
przymusu, darmo i ciężko praqować 
musiał. Nieszczęściem, w dniu 18-ym 
czerwca tegoż roku, w czasie ataku 
wojsk  pmustryackich na Sandomierz, 
ojciec jego, śmiertelnie raniony od- 
łamkiem kartacza, życie zakończył. 
Młody Wawrzyniec, liczący  podów- 
czas lat azesmaście, musiał sam za- 
stąpić ojca, lecz eprzykrzywszy so- 
bie tak ciężką pracę, której podołać 
nie mógł, postanowił ratować się u- 
cieczką. Wybrawszy się przeto nocną 
porą, zdołał obcjść atraże i ujść z 
obozu. Idąc dniem i nocą prawie nie- 
przerwamie, dostał się do Grójca, 
skąd przybył do Warszawy i wstąpił 
do terminu do kowala. Tu jednako- 
woż, pracując całymi dniami i noca- 
mi zachorował ciężko; majater 
oddał go do ezpitala. Wyzdrowiawszy 
znalazł się prawie nagim na bruku, 
a nie mogąc znaleść pracy, zaciągnął 
sią do wojska polskiego, za czasów 
napoleońskijh odbył kilka kampanii 
iw końcu za waleczność zdobył krzyż 
Legii Honorowoj: w r. 1815:ym w 
bitwie pod Waterloo, będąc kilka- 
krotnie raniony, doatał się do niewo- 
li angielskiej. Po wyleczeniu się z ran 
wystąpił z wojska i pośpicezył do 
Londynu, gdzie jako prosty robotnik 
pracował w różnych fabrykach Na- 
Atępnie powędrował do miasta She- 
field, a dostawszy się do zakładów 
mochanicznych i nmożowniczych Sil- 
vorsmitha, wydoskonalił się dokład- 
nie w tym zawodzie. 

W roku 1824:ym namówiony przez 
kilku rodaków, popłynął w ich towa- 
rzystwie do Ameryki. Podróż wyozer- 
pała zapasy, przybył więc do New 
Yorku bez grosza, prawie w łachma: 
nach. Po kilku tfygodniach głodu 1 
nędzy, dostał się nareszcie do fabry- 
kanta nożownika, mazwiskigm dot: 
man, a pracując lat sześć w jego za- 
kładzie nożowniczym, tak wydosko- 
nalił mu robotników, że w nagrodę 
starań i trudów przypuścił go do 
apółki. Po śmierci Gotmana w roku 
1832-im, zrobiwszy układ z wdową i 
spadkobiercami, objął Gębicki na sie- 
bie ten zakład. Wkrótce ożenił się z 
córką dawnego swego pana i wspól- 
nika, Od tej pory stał nię on prawdzi- 
wym opiekunem swoich rodaków, 
przybywających do New Yorku i tam- 
że zamieszkałych; już to umieszczał 
ich w swoim zakuadzie, to znów za- 
kładał warsztaty, wspierał) odziewał 
i karmił. Polaków było podówczas 
niewielu, pracował on wraz z nimi 
dla aprawy polskiej, a rozjforządza- 
jąc wielkimi wpływami, niejedno u- 
zyskał. 


Gdy po upadku powstania liatopa- 
downego, w latach następnych do 
New Yorku coraz liczniej zaczęli na- 
pływać Polacy. (ębieki dla dzieci tu- 
łaczów - rodaków założył ochronkę i 
szkółkę polską. Od tego czasu wpły- 
wy  Gębiekiego rosty z każdym 
dniem tak, że w roku 1849-ym obra- 
no go posłem do kongresu w Wash- 
ingtonie. 1 tutaj Gębicki nie zapom- 
niał, że jest Polakiem, ala gdzie 
mógł forsował swoich, postarawszy 
się, że kongres wyznaczył  specyal- 
nie dla Polaków imigrantów spory 
kawał ziemi w Stanach New York, 
New Jersey i Virginii, ofiarowująe 
te grunta bezpłatnie chcącym praco- 
wać na roli, a nawet obdarzając lek 
pewnym zasiłkiem pieniężnym. 


Wielkie czyniąc dobrodziejstwa 
dla swoich i obcych, czczony przez 
swych rodaków, wyższych od niego 
częstokroć urodzerńem, a szanowany 
przez Amerykanów, zakończył Gębie- 
ki swój chwalebny żywot dnia 20go 
listopada 1853go roku, niewielki po 
sobie zostawiająć majątek, bo niemal 
wszystko rozuał ubogim swym ro- 
dakom. t‘ Rolnik.’”’ 


Przewodnik Zdrowia. 


Nr. 11. na listopad ‘‘Przoewodnika 
Zdrowia”, Czarnowski Berlin Weis- 
senburgeatr. 47, wyszedł i zawiera: 
Treść:Cwiczenia gimnasty wyprężnej 

— rycina 20. — Wyjaśnienia i 
środki zaradcze przeciw wadom 
serca, według nowych zapatry- 
wań dra Jeżeka, 10 rycina. — 10 
przykazań dla uniknięcia nie- 
szczęśliwych wypadków. — Prze- 
strogi i rady. — Rozmaitości, 
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" $288,000,000 w 1905 r. 


QAZETA POLSKA W CHICAGĆ. 


Z AMERYKI. 


Olbrzymi ruch handlowy. 


WASHINGTON, D. C. — 
Według sprawozdania ro- 
cznego statystycznego biura 
departamentu handlu i pra- 
cy, w roku fiskalnym wy- 
wieziono ze Stanów  Zjed- 
noczonych do obcych kra- 
jów fabrykatów ameryvkań- 
skich w ogólnej sumie $750,- 
000,000. Według sprawozda- 
nia wywóz fabrykatów ame- 
rykańskich do Europy stale 
się wzmaga. Wynosił on w 
1908 $468,000,000 przeciw 
$365,000,000 w 1907 roku, 
$318,000,000 w 1906 roku, a 
W 
1908 r. wywieziono 49 pro- 
cent wszystkich fabrykatów 
amerykańskich do Europy, 
które odstawiono za granicę. 
Na czele towarów, eksporto- 
wanych do Europy, stoi 
miedz, której wywieziono za 
$97,000,000. Na  drugiem 
miejscu stoi rafinowana naf- 
ta, której wartość wynosi 
$55, 000,000;stali i żelaza wy- 
wieziono do Europy w roku 
bieżącym za $47,000,000. 

Ogólna wartość fabryka- 
bów amerykańskich, wywie- 
zionych do krajów w Półno- 
cnej Ameryce, a więc do Ka- 
nady i Meksyku razem, wy- 
nosi $189,000,000. Główną 
część wywozu stanowią tu że- 
lazo i stał w sumie $72,000,- 
000. 

Na trzecim miejscu stoi 
Południowa Ameryka. Do 
niej wywieziono fabrykatów 
amerykaúskich w ogólnej 
sumie $72,000,000. Stali i że- 
laza wywieziono do Połud- 
niowej Ameryki za $22,000,- 

Wartość towarów amery- 

*kańskich wywiezionych w 
1908 r. do Azyi dosięga rów- 
nież $72,000,000. Z tej sumy 
przypada na stal i żelazo $25, 
000,000 a na naftę $23,000,- 
000. 

Do Australii i wysp wśród 
Pacyfiku położonych wywie- 
ziono ze Stanów Zjednoczo- 
nych fabrvkatów w sumie 
$40,000,000, z tego przypa- 
da na stal i żelazo $14,000,- 
000. 

Także Afryka należy do 
odbiorców Stanów  Zjedno- 
czonych.  Wywieziono do 
niej fabrykatów za $10,000,- 
000. pomiędzy niemi żelaza i 
stali za $3.000,000 a olei mi- 
neralnych za $2,500,000. 


Oryginalna przyjemność. 


LOS ANGELOS, Cal. — 
E. C. Oscar Hart, właściciel 
kopalni w Skidoo, 


Cal., | 


wzniósł się balonem w parku | 


Chutes i ze znacznej wysoko- 
ści rozrzucał pomiędzy tłum, 
liczący do dwóch tysięcy o- 
sób, złote i srebrne monety. 
W ten sposób rozdzielił po- 
między bijaących się o każdą 
sztukę złota, poważną sumę 
pieniędzy. 


Grzeczność wynagrodzona. 


GALVESTON, Texas. — 
Zmarł tutaj niejaki Harry 
Stoner, naprawiony włamy- 
wacz i rozbójnik, pozosta- 
wiając 
wartości $170,000 w akcyach 
kopalń srebra w Meksyku o- 
raz wielkie obszary gruntu. 
Z tego $150,000 zapisał Al- 
bertowi Brisby, byłemu do- 
zorey więzienia za to, że 
przed laty odsiadując karę 
więzienną przez sześć lat, 
cieszył się współczuciem i 
względami dozorcy, który go 
nigdy nie ukrzywdził, lecz 
jeszcze pocieszał. A więc 
grzeczność i ludzkie obejście 
czasami popłaca. 


Składy węgla się palą. 


WINNIPEG, Kanada. — 
W składach węgla kompanii 
Canadian Pacific Railway 
wybuehł groźny pożar, któ- 
ry się szerzy z całą gwałtow- 
nością i wyrządza kolosalne 


Ù straty, Wszelkie wysiłki u- 
, gaszenia pożaru spełzły na 


4.41 


1 


po sobie majątek | 


niczem. Tak olbrzymiego o- 
gnia jeszcze nie widziano 
tam. 


Ofiara polowania. 


AUGUSTA, Me. 
snastu myśliwych polują- 
cych mna jelenie znalazło 
śmierć skutkiem nieszczęśli- 
wych wypadków, Trzynastu 
myśliwych poniosło śmierć z 
własnej ręki skutkiem nieo- 
strożnego obchodzenia się z 
bronią, a trzech zastrzelili 
inni, biorąc ich za jelenie. 


“Atak” na Los Angeles. 
LOS ANGELES, Cal. — 


— Sze- 


Roy Knabenshue, aeronau- 
ta demonstrował ubiegłej 
nocy na swoim aeroplanie 


próby wojenne, by dowieść, 
jak łatwo w razie wybuchu 
wojny można z maszyn do 
latania niszczyć miasta, for- 
tece, okręty i wojska w obo- 
zie. Pod osłoną nocy wyru- 
szył on cicho z Chutes Park i 
pomimo, że na ulieach stały 
thumy ludu uprzedzone, że 
“atak” na miasto ma być 
dokonany nikt go jednak nie 
mógł spostrzedz w powie- 
trzu. Naraz na głowy zebra- 
nych posypały się ‘‘bomby” 
zrobione z papieru i napeł- 
nione... cukierkami. Kilka 
“bomb” rzucił Knabenshue 
na ratusz i inne budynki 
większe, sam nie będąc do- 
strzeżony. Zdaniem aerona- 
ty w przyszłości kilka do4 
brych  aeroplanów może 
zniszczyć całą flotę i armię 
nieprzyjacielską, zanimby 
się spostrzeżano. 


Wykład o Polsce w szkole 
wyższej, 

TRENTON, N. J. — Dr. 
William A. Wetrel, pryncy- 
pał szkoły wyższej w tem 
mieście miał obszerny wy- 
kład o Polsce, a zawiesiw- 
szy mapę naszej ojczyzny 
pouezał studentów historyd! 
kraju który zdaniem jego 
posiada heroiczną choć nie- 
szczęśliwą historyę. Tłóma- 
czył słuchaczom, jak gospo- 
darują Moskale w Polsce, 
zamykając szkoły lub też u- 
czące dziatwę języka rosyj- 
skiego; jak wypędzają w Sy- 
bir lub za granicę najinteli- 
gentniejszych Polaków, któ- 
rych w ostatnich paru latach 
wydalili z kraju około 50 ty- 
sięcy. Opowiadał o systemie 
paszportowym i o wojskach, 
którymi car  zalał piękną 
Warszawę i całe Królestwo 
Polskie. Dr. Wetrel podróżo. 
wał po Polsce i kraj ten bar- 
dzo mu się podoba. 

Kara za zbrodnię. 


SPRINGFIELD, Ill. 
Powieszono w więzieniu po- 
wiatu Sangamon 26-letnie- 
go Franka Bryanta, który w 
sierpniu rb? zamordował 
10-letniego Tomasza Brady 
w celu rabunku, by mógł za 
jego pieniądze sprawić pre- 
zent swojej kochance. 


Stan Ohio wysycha. 


. MARIETTA, O. Głoso- 
waniem obywateli zadecydo- 
wano zamknąć tu wszystkie 


szynki w powiecie Washing- 


ton „Większość powiatów w 
tym stanie zaprowadziła ab- 
stynencyę całkowitą, a tyl- 
ko w większych miastach 
można dostać napoi wysko- 
kowych. 
Praca w Cleveland. 

Wielkie zakłady ** Ameri- 
can Steel and Wire Co.” roz- 
poczną pracę po 15 miesię- 
cznej bezczynności. Obecnie 
rozpoczęło już tam robotę 
800 robotników, liczba ta 


| niebawem ma być poważnie 


zwiększona. 


Oznaka dobrych cza- 
SÓW. 

NEW YORK, N. Y. — Od 
2go do 16go grudnia przesła- 
no przez tutejszy port $5,- 
000,000 do Europy, jaka 
prezenta gwiazdkowe. Zna- 
czy to, że ludzie mają pie- 
niądze na zbyciu.  Tutejsi 


bankierzy, kupcy i przemy- 
słowcy zamierzają dać zna- 
czne prezenta swoim praco- 
wnikom a mianowicie 10% 
od zarobionej sumy w roku. 
Niejeden więc otrzyma ład- 
ny prezent, 


Spał w trumnie. 


NEW YORK. — Niezwy- 
kły nocleg urządził sobie je- 
den z bezdomnych na cmen- 
tarzu *'Karola”'; odkopał on 
jeden z murowanych grobów 
wyrzucił z trumny zwłoki 
nieboszczyka, a wypełniw- 
szy ją do połowy liściem, 
przepędził w niej najspokoj- 
niej kilka nocy. Władze 
miejskie, śledząc za tym, 
niezwykłym śmiertelnikiem, 
odkryły: jego kryjówkę, a o- 
sadziwszy go w aresztach, 
kazały grób zamurować. 


«Czerwona Emcia” waryat- 
ką. 

BELINGHAM, Wash., 16 
grudnia. — Emma Goldman 
została wczoraj wieczorem 
puszczona z aresztu i wsa- 
dzona na pociąg, biegnący w 
kierunku do Kanady. 

Panna Goldman nie chcia- 
ła opuścić miasta wczoraj 
wieczorem, gdy jej dano do 
wyboru pomiędzy Kanadą a 
więzieniem. Najęła sobie 
kryminalnego adwokata, że- 
by jej bronił pod oskarże- 
niem o wzniecanie buntów 
przez wygłaszanie niepraw- 
nych mów. 

Jednakowoż Emcia dowie- 
dzławszy się, że gdyby os 
skarżenie to zostało obalone, 
uznanoby ją za waryatkę i 
stawionoby przed sad, zgo- 
dziła się opuścić miasto pier- 
wszym pociągiem. 

anna Goldman i Benja- 
min Reitman, który jej to- 
warzyszył, zostali areszto- 
wani w pociągu w Douglas w 
Kanadzie, tuż za granicą, 
przez urzędników emigra- 
cyjnych. Stąd Emcia ma być 
deportowaną. 


,Urzędowne zestawienie gło- 


sów. 

NEW YORK, 16 grudnia. 
— Nareszcie ukończono zu- 
pełnie dokładne zestawienie 
ostatnich wyborów ¡które «0 
do głosów prezydencyalnych 
dały następujący rezultat: 
Taft, Republikanin, 

7,637,676. | 5 

Bryan, Demokrata, 6,393,182 

Debs, Socyalista, $77,651 
Chafin, Prohibicyonista, 

241,252 

Hisgen, Indop. Party, 83,186 

Watson, Populista, 33,871 

Gilhaus, Soc. Labor Party 

15,421 


Razem. . 14,852,239 
Ogółem w ostatniej kam- 
panii oddano o 1,341,531 gło- 
sów więcej, niż w kampanii 
poprzedniej, a w porówna- 
niu z wyborami z r, 1904 po- 
większyli swe zastępy gło- 
sujące republikanie, demo- 
kraci i socyaliści, a zmniej- 
szyli je prohybieyoniści, po- 
puliści i socyalna partya 
pracy. Bryan otrzymał w 
tym roku o 1,315,211 gło- 
sów więcej niż Parker w r. 
1904, Taft tylko o 14,190 
więcej niż Roosevelt w r. 
1904, a Debs o 45,363 wię- 
cej niż kandydat z roku 
1904. 


Walka z bandytami. 


TOLEDO, O., 17 grudnia. 
— Nieznany mężczyzna padł 
trupem na miejscu; marsza- 
łek związkowy F. ©. Woods 
z Greenwich odniósł śmier- 
telne postrzelenie w wałce z 
5 bandytami w pobliżu miej- 
scowości Greenwich. 

We wtorek w nocy spotkał 
marszałek w pobliżu gmachu 
pocztowego nieznanego ja- 
kiegoś mężczyznę, którego 
zachowanie wydało mu się 
podejrzane. Na stosowne za- 
pytanie objaśnił _ nieznajo- 
my marszałka, iż przybył 
niedawno temu do miasta i 
oczekuje na pociąg, którym 


zamierza się udać w dalszą 
podróż. 

Marszałek odprowadził 
nieznajomego aż na dworzec 
kolejowy; przed samym już 
dworcem pojawiło się naraz 
czterech bandytów, którzy 
wezwali marszałka, ażeby 
ręce podniósł do góry, Szef 
policyi miał jednak automa- 
tyczny pistolet w ręku i za- 
strzelił jednego z bandytów 
zaraz na miejscu; inny je- 
dnak bandyta strzelił do 
niego z tyłu i marszałek padł 
również na ziemię, poczem 
pozostali bandyci uciekli. 

Obywatele zorganizowali 
się nad ranem i udali się w 
pościg za bandytami. 

Zdaje się, iż ma się tu do 
czynienia z bandą  włamy- 
waczy, którzy zamierzali do- 
konać napadu na gmach po- 
cztowy. 


Baron Rosen powraca. 


WASHINGTON, D. C., 17 
grudnia. — Baron Rosen po- 
seł rosyjski, odjechał wczo- 
raj z Cherbourga we Fran- 
cyi z powrotem do Washing- 
tonu gdzie obejmie napo- 
wrót swój urząd. 


Spaliło się 80 koni. 


INDIANAPOLIS, Ind. 17 
grudnia. W oborach bydlę- 
cych istajniach końskich 
wybuchł wczoraj ogień; 80 
koni zginęło w płomieniach 
— a oprócz tego pożar zni- 
szczył dwie szopy. Szkoda 
wynosi $504000. Przyczyna” 
pożaru nieznana. 


ZaStraszające cyfry. 


WASHINGTON, D. C., 17 
grudnia. — W ostatnim roku 
fiskalnym wydarzyło się w, 
Stanach Zjednoczonych 1094 
katastrof okrętowych; zgi- 
nęło w nich 22 ludzi; szkoda 
zaś stąd powstała wynosi 
$1,863,790. Na małych stat- 
kach, łodziach gazolinowych 
wydarzyło się 708 wypadw 
ków, zginęło przytem 6 o- 
sób. Szkoda ogólna wynosiła 
$13,000,000; pozostaje więc 
szkoda niepowetowana w 
wysokości około $2,000,000. 


| bzy ma |więzienie, wywlókł 
(go zeń i powiesił w pobli- 
skim lesie, dając mu ledwie 
parę minut do pomodlenia | 
się przed egzekucyą.... . 


Odnaleziono ciało szefa po- 
licyi. 

SAN FRANCISCO, Cal., 
17 grudnia. — Po długich 
poszukiwaniach znaleziono 
nareszcie ciało szefa policyi 
Biggy ego, który przed ty- 
godniem w czasie przejażdź- 
ki po zatoce zachorował I 
wypadłszy z łodzi utonął. 
Ciało było już nadpsute, ale 
zdołano je w każdym razie 
identyfikować. 


Automobil wpada do rzeki. 


Milwaukee, Wis., 18 gru- 
dnia, — Onegdaj wpadł do 


wody zotwartego mostu | 
przy ul. Oneida, automobil 
A. F. Soliday'a, skutkiem 


czego utonęli dwaj jadący w 
nim, mianowicie. O. Barlett, 
byznesista miłwaueki i A. 
Kunz kierujący automobi- 
lem. Soliday jadący razem 
z nimi uratował się skut- 
kiem tego, że wypadł z auto- 
mobilu do wody i płynąc zdo. 
łał się ocalić. Katastrofę spo- 
wodował gęsty deszcz, któ- 


ry nie pozwolił motorowemu | 


widzieć że most otwarty. 


Bandyci zrabowali dwa 

banki. 

GIBBON, Neb., 19 gru- 
dnia, — W niedalekiem mia- 
steczku Keene, sześciu ban- 
dytów napadło w nocy tam- 
tejszy bank ‘“‘Farmer’s 
State Bank” i wysadziwszy 
wrota jego kasy zabrali z 
niej $3.000. Eksplozya je- 
dnakże obudziła pewnego 
farmera, w pobliżu zamiesz- 
kałego, który widział, jak 
bandyci odjechali automobi- 
lem do Gibbon. Tu wtargnę- 
li oni do lokalu banku **Com- 
mercial” i również wysadzi- 
li drzwi kasy, a zabrawszy 


|” niej $2.500 wyszli i cheie- 


ili mciekać. 


, dzeni detonacyą obywatele | 


Stacyi ratunkowych znacho- | 


dzi się w Stanach Zjedno- 


czonych 280. 


Defraudacya. 
WASHINGTON, D. C. 17. 


| biwszy się przez 


grudnia. — W banku «First 


National Bank” w Sommer- 
sworth, N. 
fraudacyę na sumę $85,000: 


kasyer banku został aresz- 


towany pod zarzutem doko- 
nania tej malwersacyi. Dy- 
rektorzy banku wezwali rzą- 
dowego kontrolera; bank 
prawdopodobnie zostanie 
zamknięty; kapitały jego 
wynoszą 100 tysięcy dola- 
rów, a zobowiązania przeszło 
dwa razy tyle. 


Raport w kopalniach węgla. 


SPRINGFETANĄD, pi., 
grudnia, — Wodług kządo- 
wych zestawień liczba górni- 
ków pracujących w kopal- 
niach węgla Stanu Illinois 
wzrosła znacznie w ciągu ro- 
ku, kończącego się z dniem 
30. VI. 1908. W roku tym 
wydobyto 49,272,452? ton 
węgla, gdy w roku zaprze- 
szłym wydobyto ich 47,798,- 
621; wartość węgla tego w 
roku ostatnim wynosiła 
$50,989,082, a w roku za- 
przeszłym $49,486,396. Ro- 
botników w roku ostatnim 
pracowało 48,751, a w za- 
przeszłym było ich 45,498. 


‘Co ma wisieć, nie utonie.” 


LEXINGTON, Ky., 18go 
grudnia. — Przed niewielu 
dniami donosiliśmy o tem, że 
niejakiego E. Hilla, oskarżo- 
nego o zamordowanie swej 
13letnicj kuzynki, Mamie 
Womack, ocalił od zlynczo- 
wania szeryf, który z nara- 
żeniem swego życia uprowa- 
dził go z więzienia w Adaer 
do więzienia w Monticello. 
Jednakże — ‘‘co ma wisieć 
nie utonie”: tłum oburzony 
zbrodnią wyszukał winowaj- 


H. odkryto de- | 


| 
| 


wybiegli z rewolwerami na 
ulicę i zaczęli strzelać do ra- 
busiów, którzy również 
dzielnie odpowiadali, a prze- 
gromadę 
nacierających, zdołali ujść. 
Jeden z nich został raniony, 
ale go towarzysze uwieźli ze 
| sobą. Urządzono za nimi po- 
ścig dotychczas bezskutecz- 
ny. 

Z żartów — śmierć. 
PHILADEPHIA, Pa., 1 
grudnia, — W czasie żarto- 
bliwych prób walki na pię- 
ście dostał 18-letni James 
Curren od swego towarzy- 
sza, J7- letniego Benjamina 
Bornera pięścią pod brodę, 
tak silnie, że padł na ziemię i 

skonał na miejscu. 


Wymordowanie polskiej 


familii. 
WILMINGTON, Del., 
grudnia. — Wincenty Flor- 


czyk i żona jego Rozalia za- 
mieszkali pn. 132 Bird str. 
zostali onegdaj zamordowa- 
ni przez nieznanego dotąd 
zbrodniarza. Trupy znałazł 
młodszy brat Florczyka, A- 
leksander, którego areszto- 
wano, dopóki się sprawa nie 
wyjaśni. Florczykowie pozo- 
stawili dwoje drobnych dzie. 
ci przypuszczają, że moty- 
wem zbrodni była zemsta. 
Knox sekretarzem Stanu. 

AUGUSTA, Ala., 19 gru- 
dnia. —— Nowo obrany pre- 
zydent Taft ogłosił, iż zamia- 
nował sekretarzem Stanu w 
swym przyszłym gabinecie 
Filandra Knoxa, senatora 
Stanu Pennsylvania. Knox 
przyjął zamianowanie. Taft 
nadto zaprosił Knoxa na na- 
radę w sprawie obsadzenia 
innych urzędów. Krążą po- 
głoski, że generalnym pro- 
kuratorem ma zostać w 
przyszłym gabinecie Tafta 
G. Wickersham, członek 
znakomitej adwokackiej fir- 
my w New Yorku. 


|cẹ i w Monticello i napadł- 


i 


Polskie szkoły powinni 
wziąć przykład. 

ALTOONA, Pan., 19 gru- 
dnia. — We wyższej szkole 
| tutejszej wybuchł pożar z 
| powodu zbyt silnego roz- 
grzania pieców: na dany 
znak uczniowie w liczbie 600 
myśląc, że idzie tylko o alarm 
ćwiczebny, wyszli w najwię- 
kszym ładzie i bez strachu, 
popłochu z płonącego już 
budynku, który zniszezał do- 
szczętnie; szkody wynoszą z 
górą $100,000. 
Miasteczko w płomieniu. 


WINNIPEG, Man., Kana- 
da, 21go grudnia. — W pro- 
winevi Saskatchewan spło- 


i nęło doszczętnie całe miasto 


Warman; szkody bardzo 


znaczne. 
O podwyżkę dla prezydenta. 


WASHINGTON, D. C., 21 
grudnia. — W ub. sobotę se- 
nator Jonthan Bourne Jr. z 
Oregonu dowodził, że pen- 
sya prezydenta Stanów 
Zjednoczonych przedstawia- 
jących największą korpora- 
cyę na świecie powinna być 
bezwarunkowo podniesiona. 

Przedłożenie Sen. Bourne- 
'a proponuje podwyżkę wy- 
nagrodzenia prezydenta do 
$100.000, a wiceprezydenta 


| do $25,000. 


Zwraca on również uwagę 
na to że prezydent Francyvi 
odbiera $114,000 rocznie na 
swe osobiste wynagrodzenie 
i taką samą prawie na repre- 
zentacyę. Tem bardziej uwi- 
dacznia się niepropocvonal- 
ność wynagrodzenia prezy- 
denta Stan. Zjedn., gdyż bo- 
gactwo narodowe Francyi 
wyraża się liczbą 54.000.000,- 
000; Stanów Zjednoczonych 
— wynosi 127,000,000,000. 


Korespondencya. 


Gilman, Minn., 16 grud. 1908. 
Szanowna Redakcyo! 

Raczy łaskawie nioją krótką kore- 
spondencyę w łamach *'Gazety Pol- 
skiej”* No. 52, umieścić. 

Dnia 27 listopada wyjechałem z Wi- 


| nony, Minn, w podróż jako podrożujący 


Jednakże pobu- | 


agent ‘‘Gazety Polskiej’? i jechałem 
wprost do Delano, Minn. 

Nie zauważyłem tam żadnych zmian, 
aby wypadało szczegółowo pisać, wszy- 
atko zastałem w porządku, i starą grze- 
cznońć uczciwych Ślązaków, każdy bez 
wyjątku, ponowił abonent na rok przy- 
szły 1909, za co wszystkim serdecznie 
dziękuję i życzę dobrego powodzenia i 
szczęśliwego Nowego Roku, bym i w 
przyszłym roku mógł się zobaczyć. 

Prawda, nie mn tam zbyt wiele abo: 
nentów, lecz wszyscy bardzo uczciwi i 
życzliwi, to też ich dobra wola i szczera 
uczciwość, ciągnie tam człowieka. 

Z Delano powróciłem do Minneapolis 
i St. Paul. Minn. Tam, prawda, duch 
ochotny, lecz ciało mdłe, bo bardzo ma- 
ło roboty, to kieszenie puste, a wszystko 
bardzo drogie. — W Minneapolis u pana 
St. Zmudv 508 Marchall i u pani M. 
Pothoff 2400 cristal Lake ulicy byłem 
grzecznie, jak w poprzednich latach, 
przyjęty. Tam nie było narzekań ani 
na *'Gazetę Polską", ani na pana Dy- 
niewicza, że nie regularnie wysyła gaze- 
tę, bo to stara rzecz, kto niechętnie pła- 
, abonent, to zawsze ma jakąś wymowę, 
a że jestem już 15 lat agentem u pana 
Dyniewicza, to też mam wiele do- 
świadczenia i znam się na 
takich wykrętach niesumiennych abo- 
nentów. 

W St. Paul u pana A. Pielarskiego 
851 Geraniam ul. i u pana M. Urbań: 
skiego 990 Jessemine ul. byłem także 
miło witanym gościem. Pan M. Urbań- 
ski — to ułan pruski i konny policman 
lecz nie aby konie doglądał} tylko 
takim policmanem, co nie chodzi pie- 
azo, lecz jeździ na koniu, jak we wie- 
lu innych wielkich miastach. Jest to 
człowiek bardzo uczciwy i nader 
grzeczny, to też za jego grzeczność 
serdecznie mu dziękuję. 

Z St. Paul, Minn. pojechałem do 
Silver Lake, Minn, lecz szkoda pienię- 
dzy, które wydałem na kolej i boar- 
ding w Hotelu, gdyż tam dosyć wielu 
wezwanych, lecz bardzo mało wybra- 
nych bo tylko trzech co ponowili abo- 
nent na rok 1909, którym także dzię- 
kuję. Okolica około Silver Lake, bardzo 
piękna, lecz jak się farmerzy mają, nie 
mogę powiedzieć, lecz zdaje mi się, 
że nie mają ochoty ni do tańca ni do 
różańca, bo Wiel. ks. Zalewski, bar- 
dzo przyjemny, lecz w niedzielę 6-go, i 
w święto 8-go t. m. ławki w kościele, 
choć było przyjemne powietrze, wid- 
niałv pustkami, lecz nie wszystkie, 
tylko niektóre. 

Z Silver Lake. pojechałem przez St. 
Cloud i Folev, Minn., do Gilman, Minn. 
tu zastałem zupełnie inne przyjęcie. Z 


Foley zabrał mnie pan Tarysh do 
Gilman. 
W St. Cloud, Minn., odwiedziłem 


kilku Polaków, lecz nie powiodło mi 
się za duże szczęście, a pana Salećkie- 
go. który wyrabia kamienne nadgrób- 
ki nie zastałem w domu. Jest to czło- 
wiek nader życzliwy a jego nadgróbki 
są bardzo piękne, to też daleko je 
wysyła, bo są tańsze i piękniejsze niż- 
li w innych miastach u niemców i 
anglików. 

Gdy przybyłem do Foley, Minn., to 
najprzód poszedłem zobaczyć spalone 
części miasta, bo niektóre gazety pi- 
saly, że cały Foley się spalił i na 75,- 
000 dolarów szkody, a to gruba pomrł- 
ka, bo tylko 2 salony i inne budynki 
się spaliły a szkoda ani czwartej czę- 
ści od 75,000 dolarów nie wynosi. 
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Tu w Gilmah, farmerzy bardzo do- 
brze się mają. okolica bardzo piękna, 
grunta, nie było śniegu, dobrze widzia- 
łem, są bardzo dobre, muszę mówić, że 
siedzieć tak przyjemnie jak w raju, 
szczególnie w lecie, gdy polę i lasy się 
zielenią. 

Farmerzy po największej części po- 
chodm z księstwa Poznańskiego, lecz 
są bardzo życzliwi, nie tak jak w Sil- 
ver Lake, płacą chętnie abonent za 
Gazetę Polską, kupują książki do na- 
bożeństwa i powieścdowe, różańce i 
szkapierze, które mam przy sobie, 
więc pozostanę tu do przyszłej nie- 
dzieli 20 t. m., bo jak przysłowie mó- 
wi: **Kto chce co sprawić, musi się 
zabawić”, więc spodziewam się że i 
w przyszłą niedzielę zrobię dobry in- 
teres. 

Tu także wszystko po dawnemu. 
Wiel. ks. J. Dudek, zdrów i wesół 
jak zwykle, to go też bardzo lubię, 
łecz jak mi się zdaje, ma i kilka nie- 
przyjaciół, lecz nie dziwię się bo każ- 
demu znane stare przysłowie: ''Jesz- 
cze się ten urodził, aby wszystkim do- 
godził.” 

Ile mogłem zmisgkować, nieprzyja- 
ciele są ci, którzy nie mają dzieci do 
szkoły, a Wiel. ks. J. Dudek buduje 
nową szkołę, która będzie kosztować 
grube pieniądze, bo etara szkoła za 
mała i licha. 

Gdy załatwię tu swój interes, po- 
jadę do Browerville, Minn.; do uczci- 
wych Ślązaków i będę tam. obecny 23 
t. m. u polskiego salunisty pana Cze- 
cha. 

Z Browerville pojadę do Warsaw, 
N. Dak., a potem do Orleans, Oslan, 
Greenbush, Leo, Duluth, Cloquet, 
Sturgeon Lake, Willow River, Owaton- 
na, Minnesota Lake, Wells, Tannton 
i Ivanhoe, Minn., potem zaś do Gren- 
ville, So. Dak., i Geneseo, N. Dak., po- 
tem powrócę do Minneapolis i St. 
Paul, Minn. 

Być może, że odwiedzę i Virginia, 
Minn gdzie proboszóem Wiel. ks 
Senger, Avon i St. Anna, Minn,, gdzie 
proboszczem Wiel. ks. Brenng, Opole, 
Minn, gdzie proboszczem Wiel. 7ks. 
Surczyński; Flensburg, Minn., gdzie 
proboszczem Wiel. ks. Tokarz i Little 
Falls, gdzie proboszczem Wiel. ka. 
Renkowski. 

Wszystkim abonentom ''Gozety Pol- 
skiej”” którzy już zapłacili abonent na 
moje ręce i którzy jeszcze zapłacą na 
rok 1808, życzę szczęśliwego Nowego 
Roku i Błogosławieństwa Bożego na 
zdrowiu i majątku Z uszanowaniem 
W. Radomski, podrożujący a- 
gent ‘‘Gazety Polskiej.” 


Wino w dawnych czasach. 


Od niepamiętnych czasów 
wino używano jako lekar- 
stwo na słabość, wycieńcze- 
nie ciała i niestrawność. No- 
woyorski artysta p. E. V. 
Nadherny zrobił śliczny ob- 
raz przedstawiający młodą 
parę w ofisie starego gre- 
ekiego lekarza. Ten obraz za- 
kupił p. Jos. Triner, fabry- 
knat Amerykańskiego Eli- 
ksiru Gorzkiego Wina, i do- 
skonała reprodukcya jest do- 
łączona do jego- Ściennego 
Kalendarza na rok 1909. Eg- 
zemplarz tego Kalendarza 
będzie wysłany pocztą po o- 
trzymaniu 10e. w znaczkach 
pocztowych. „Jos. Triner, 616 
—622 So. Ashland Ave., Chi- 
cago, Ill. 58] 


KTO CHCE No” ,26: 
kataliog Magicznych Sztuk z 


któremi może zabawić się i ra- 
zem miać korzyść, niech przy- 


szle s rój adres całączając 2 c 
pocztowy znaczek. 
„1 SMITH 


110 w. žarn ETREET 
CHICAGO. . 


IL 


Kalendarze darmo! 
Ładny ścienny kalendarz polski 
— wskazujący święta katolickie, 
amerykańskie i polsko-narodowe, 


będzie przysłany ZUPEŁNIE 
DARMO każdemu kto przyśle 


swój dokładny adres i 5-ciu cen- 
tową markę na koszta przesyłki. 
Piszcie do: A. Olszewski 3252 8. 
Halsted st. Chicago, I. [G.1, 


CE E E EEEE EEE 
4: Nowe wydanie Gry 
g, Bardzo Wesołej i Za- 
æ bawnej dla Kółek To- 
2 warzyskich 


» NIEBO 


z 32 obrazkami, druko- 
wane na pięknym pa- 
pierze, w dwu kolorach 
— które trzeba same- 
mu nalepić na tekturę, 
Cena .. „ 10 ct. 
Nalepione na grubej 
tekturze, oprawne w 
im płótno, bardzo o- 
zdobnie i mocno wy- 
kończone, Cena. .50 ct. 
Prześliczna ta gra 
powinna się znajdować 
w każdym domu, jest 
bardzo pouczająca i za- 
bawna. Od dwóch do 
dziesięciu osób może 
brać udział w tej samej 
grze. Adresować. W. 
Dyniewicz, 532 Noble 
æ str., Chicago, Ill. 
CARER EROE EEE] 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO 


T i 


C Á EAN 


Z OSAD POLSKICH. 


Z Baltimore, Md. 


Umarł tutaj w 54tym roku życia 
śp. Piotr Toczkowski, jeden z naj- 
zasłużeńszych rodaków na wy- 
chodźtwie i działacz 
Uczciwą pracę dorobiwszy się zna- 
cznego majątku, używał go na cele 


narodowe. Przed śmiercią założył | 
pismo polskie **Jedność** ale wy- | 


dania go nie doczekał się.Pierwszy 
numer tego pisma wyszedł w tych 
dniach w żałobie, głosząc o śmier- 
ci założyciela. 


Z Chippewa Falls, Wis. 
Straszny wypadek miał miejsce 


w domu państwa Szatkowskich w | 


Thorpe, Wis. Ofiarami są pani L. 


Szatkowska i jej sześcioletnia có- | 


reczka. 

Podczas nieobecności matki w 
domu, dziewczynka chciała zdjąć 
z pieca żelazko do prasowania. 
Przybliżywszy się do pieca sukien- 


ki jej zapaliły się i w oka mgnie- | 


niu dziecię stało w płomieniach. 
Na krzyk dzięcka przerażona ma- 
tka przybiegła do mieszkania i 
starała się ocalić swą córeczkę od 
śmierci. Dziecię jednak odniosło 
tak ciężkie rany, że po kilku go- 
dzinach strasznych cierpień umar- 
ło. Matka także jest niebezpiecz- 
nie popalona. Zabrano ją do szpi- 
tala. 
Z Cleveland, Ohio. 


Donoszą nam o następującem 
zajściu. Fr. Liszewski z pn. 6703 
Park ave., wszczął kłótnię z Leo- 
nem Orańskim z pn. 6913 Krakow 
ave. Po wymianie  obelżywych 
słów, przyszło do bójki. Orański 
silniejszy powalił na ziemię prze- 
ciwnika i począł niemiłosiernie bić 
odłamem żelaza. Liszewski od: u- 
derzeń utracił przytomność. Po- 
spieszył mu na pomoc 12-letni syn 
Zygmunt i również odłamem że- 
laza załdał kilka uderzeń Orań- 


skiemu zmuszając go do zaniecha- | 


nia swej ofiary. Sprawa oparła się 

o sąd i Orańskiemu wytoczono 

proces o usiłowane morderstwo. 
W ten sposób niezgoda może się 


przyczynić do długoletniego wię- i 


zienia. 


— Dziennik angielski *'Cleve- | 


land Press” umieścił we wtorko- 


wem wieczornem wydaniu wiado- 
mość, jakoby na przedmieściu 
Lakewóod mieszkała niejaka pa- 
ni Katarzyna Piechocka, spokrew- 
niona ze sławnym przed wiekami 
w polsce 
Ktoś zażartował sobie widać z re- 
portera, który żart przyjął za do- 
brą monetę, 

— W zeszły poniedziałek dom 


pp. Lownickich stał się widownią | 


krwawego dramatu, a ofiarą tego 
padła żona Lownickiego z ręki 
swego męża. Lowniecy przybyli w 
poniedziałek z Randall i za- 
mieszkali w kupionym przed kil- 
koma dniami domu pod wskaza- 
nym adresem. W mieszkaniu ich 
było kilku ludzi na stancyi. We 
wtorek popołudniu Lownicki u- 
dał się do miasta dla załatwienia 
ostatecznych formalności kupna, 
żona zaś zajęła się przyrządze- 
niem wieczerzy dla stołowników. 


Około godziny 6ej Lownieki wró- | 


cił de domu i zastał żonę rozma- 
wiającą ze stołownikien w ku- 
chni. Od razu posądził ją o nie- 
wierność i zabrawszy do przyle- 
głego pokoju, czynił wymówki. 
Przy stole wywiązała się kłótnia, 


a Lownieki dobywszy rewolweru | 


strzelił do żony, raniąc ją mier- 
telnie. Jedynym świadkiem mor- 
derstwa była 5 letnia córeczka Lo- 
wnickich. Na odgłos strzału zbiegł 
z pokoju na piętrze brat ranionej 
Juric i chwyciwszy mordercę, 
chciał go oddać w ręce policyi, ten 
jednakże wyrwał mu się i wybiegł 
na ulicę. Juric udał się za nim w 
pogoń a pochwyciwszy go, stoczył 
bójkę, podczas której padając, 
złamał nogę w kostce. Nadbiegła 
policya, aresztowała Lowniekiego 
i osadziła go na stacyi policyjnej 
pod oskarżeniem morderstwa w 
pierwszym stopniu; Juric umiesz- 
czony jest w szpitalu św. Alekse- 
go. Lownieka zmarli. bez odzyska- 
nia przytomności. 


Z Dunkirk, N. Y. 


Gdy żona Bąka z pn. 9 N. Ocelot | 


ul. zajęta praniem, wyszła na 
chwilę do drugiego pokoju, jej 
13.miesięczny synek wpadł w po- 
zostawioną na podłodze balię na- 


pełnioną wodą i utonął. Gdy ma- | 
tka, wróciwszy po chwili spostrze- | 
gła dziecko w balii, czemprędzej | 


je wydobyła i i wezwała lekarza, 
lecz napróżno; dziecię już nie ży- 
ło, Rozpacz rodziców nie do opi- 
sania. 

— Nierozsądni, a rozpowszech- 
niony zwyczaj sypiania przy palą- 
cym się piecu omal eo nie stał się 


przyczyną śmierci czworga ludzi. | 


Oto nadchodzi wiadomość że fami- 
lia polska Pinczaków w Dunkirku 
omało nie uległa śmierci z powo- 
du czadu. jaki unosił się z pieca. 
Tomasz Pińczak, wraz z żoną i 
dwojgiem dzieci położył się spać. | 


Około północy zbudziło go szcze- | 


i 


kanie psa. Powstał z łóżka. Jej 


runął natychmiast na podłogę. 


społeczny. | 


domem Jagiellonów. | 


Długich wysiłków potrzebował za- 
| nim zdołał doczołgać się do okna 
i je otworzyć. Dokonawszy tego 
odetchnął parę razy i orzeźwiał. 
| Wówczas pootwierał drzwi i okna, 
co uratowało wszystkich, żona bo- 
wiem i dzieci ledwo że oddychali. 

Jedynie więcej zawdzięczając 
zmyślności psa rodzina Pińczaków 
uszła śmierci. 


Z Hofa Park, Wis. 


Odbędzie się tu w Nowy Rok 
(1-go Stycznia, 1909 r.), o godz. 
j 4-tej popołudniu przedstawienie 
teatralne ''Żłóbek Betleemski”'; 
przedstawienie to dane będzie w 
Hali szkolnej, parafialnej. Wstęp 
od osoby 15 centów. 

Rezyser, M. Fornalewski. 


Z Otis, Ind. 


| Przed kilku tygodniami znikł 
| tu bez wieści Jan Kowiński, robot- 
nik na farmie H. Wolford. Co się 
z nim stało lub gdzie się podział, 
nikt nie wie. 

W dużym pniu, o wypróchniałej 
; średnicy, znaleziono zwęglone ko- 
|śei i gruchła pogłaska, że bardzo 
prawdopodobnem być może że są 
| to kości zaginionego człowieka. 
Zabrano je i oddano władzom po- 
wiatowym w Laporcie. 


Z Milwaukee, Wis. 


Dowiadujemy się, że młody Po- 
lak Roman Mirra, znany na połu- 
dniowej stronie miasta, został dzi- 


tem superintendenta ubogich p. 
Williama C. Spindlera. Na posa- 
dzie tej pan Mirra będzie mógł u- 
czynić bardzo wiele dobrego dla 
naszych polskich biedaków, któ- 
rzy zgłaszać się będą z prośbą o 
pomoc powiatową. 

— Józef Czupna, Polak z półno- 
| cenej strony miasta, około 30 lat 
wieku, oskarżony był o napad w 
zamiarze rabunku, dokonany na 
Alfredzie Willmott dnia 19 listo- 
pada, na Humboldt ave. Czuppa 
zwabił młodego pedlera A. Wil- 
lmotta, do pewnego domu, mówiąc 


| ka tuzinów ryb. Tutaj uderzył 
! Wiłlmotta butelką od piwa w gło- 
wę kładąc go na ziemię. Po przej- 
rzeniu jego kieszeni, zbiegł, ale go 
aresztowano w kilka dni później 
| pod oskarżeniem napadu w zamia- 
rze rabunku. 

Przed paru dniami stawał on 
przed sądem przysięgłych. który 
uznał go winnym i skazał na dzie- 
sęcio-letnie więzienie. 


Z North Tonawanda, N. Y. 


| W odlewiarni stali w fabryce 
; Tonawanda Iron and Steel Co’s 
Plant, o godzinie 4ej rano zostało 
poparzonych boleśnie wskutek 
pryśnięcia  roztopionego metalu, 
wypuszczonego z gwałtowną siłą z 
pieca, 5 robotników, z których 2 
grozi śmierć. 

Między poparzonymi znajdują 
| się Polacy, a to: Józ. Wienczak z 
3rd ave., Roch Wilkowski, z Iron- 


wacz z Wheatfield ul. i Jan Miller 
z 2nd ulicy. 

Ostraca i Wilkowski mają twa- 
| rze 'poparzone. Wienczak nogi i 
ręce. Kowacz lewą rękę i ramię. 
Miller prawą nogę w kilku miej- 
scach. Ostrace grozi utrata wzro- 
ku. 


Z Newark, N. J. 


Marya  Rubanowska odniosła 
ciężkie poranienia głowy przy spa- 
dnięciu ze schodów i pozostaje w 
szpitalu miejskim. 

— W. Antoniewicz został tak 
fatalnie pokaleczony uderzeniem 
pociągu Lackawanna, że wkrót- 
kim czasie po wypadku zakoń- 
czył życie w szpitalu. 

— 8500,00 odszkodowania od 
kompanii tramwajowej żąda Jere- 
miasz Slack za złamane trzy że- 
bra. J. Slack został przejechany 
przez tramwaj w chwili, gdy prze- 
jeżdżał z wozem tor tramwajowy 
na Burnet ul. 


Z Philadelphia, Pa. 


Szumnie reklamowany przez 
tutejsze pisemka polskie *' bank 
 polski”” Żyda F. Tofflera pod nr. 
| 1132 Girard ave., zamknął swoje 
podwoje. — Sprytny Żydek *'pan 
bankier polski” F. Toffler czmy- 
chnął sobie w świat szeroki, szu- 
kać nowego pola popisu — i pun- 
kto sprzedaży szyfkart, wysyłki 
pieniędzy do starego kraju itp.; 
naciągnąwszy porządnie rodaków 
tutejszych, którzy nauczeniu smu- 


s 


lu bankierów Polaków. — przez 


wszystkie pisemka tutejsza rekla- | 
składali | 
grosz swój krwawo zapracowany, | 


mowanemu Żydkowi 
czy to w formie depozytu, czy to 
jako wysyłkę 
' lub też zakupując u niego szyfkar- 
tv. 
— W sferach sportowych, walki 
na pięście, ukazała się nowa... pol- 
Iska gwiazda, w postaci Al. Ku- 
biaka, który  ogrzmocił w tych 
| dniach w Philadelphii amerykań- 
skiego *'pięściarza”* Reeda z Ohio. 
Kubiak ma się zmierzyć niebawem 
w New Yorku ze znanym ''fajte- 
rem” Kid MeCoy'em i pewny jest 
zwycięstwa. 


siaj zamianowany drugim asysten- | 


| że matka chce od niego kupić kil- | 


| ton ul, W. Ostraca, Marcin Ko- | 


tnym doświadczeniem ucieczki ty- | 


do starego kraju, | 


| Z Pound, Wis. 


Poświęcono tu polski zbór wy- 
znania baptystycznego, który tam 
pobudowano kosztem $16,000. Ko- 
ściółek ma się przedstawiać pię- 
knie. 


Z Poughkeepsie, N. Y. 


Odbyło się tutaj 13 bm. posie- 
dzenie Towarzystwa Matki Bo- 
| skiej Częstochowskiej; na którym 
obrano komitet na rok 1909; — w 
| skład takowego weszli: A. Wron- 
kowski, prezes; Fr. Cenkiez, wice- 
prezes; Ed. Jesionek, sekr. prot.; 
NN. sekr. finansowy; M. Wilczew- 
ski, kasyer; P. Opis, kolektor; M. 
|Siwek i J. Skrzyb, opiekunowie 
kasy; J. Wolnik, chorąży; J. Dro- 
żyński, dyr. chorych; J. Świrezek, 
Fr. Świrezek, pomocnicy. 


Z Racine, Wis. 


Panią Emmę Barta, liczącą lat 
56, znaleziono nieżywą w jej mie- 
szkaniu w Caledonia, gdzie sama 
mieszkała. Twarz jej była pora- 
niona. Obok leżała otwarta port- 
monetka bez pieniędzy. W domu 
także nie znaleziono żadnych pie- 
niędzy. Wiadomem było, że pani 
Barta miała w domu znaczną su- 
mę pieniędzy. Krewni zmarłej są- 
dzą, że pani Barta została zamor- 
dowana i żądają by koroner prze- 
prowadził śledztwo. Sąsiedzi po- 
wiadają, że nieznany mężczyzna 
był w jej domu w ciągu dnia. 


Z So. Omaha, Nebr. 


Polacy w So. Omaha, zastana- 
| wiają się poważnie nad sprawą 
wysłania reprezentantów do 
Washingtonu na odsłonięcie pom- 
ników i wzięcie udziału w propo- 
nowanym Kongresie. Sprawa 
| znajduje się na najlepszej drodze. 
Równocześnie zorganizowano tam 
j polityezny klub polski, którego za- 
rząd stanowią pp: Jan Sudyka, 
prez.; J. Łabędź ‘‘mały”, sekr. ; 
T. Koziół, kasyer. Komitet konsty- 
tucyjny: F. I. Madura, J. Wodek 
i P. Woźniak. 


Z Shenandoah, Pa. 

Z niewyświetlonych dotąd przy- 
czyn, Aleks. Bandroski liczący lat 
20 został zastrzelony podczas gdy 
powracał z Yastesville. Szedł on 
| drogą z kilku innymi towarzysza- 
mi, gdy nagle zagrzmiał wystrzał. 
Idący zbiegli się na miejsce wy- 
padku i zastali Bondroskiego le- 
żącego na drodze i śmiertelnie ra- 
nionego. Umarł on w drodze do 
domu. Po przeprowadzeniu śledz- 
twa znaleziono kilka próźnych na- 
boi w miejscu skąd się rozległ 
strzał Policya jest na tropie 
zbrodniarza. 

— Przed kilku duiami odbył 
się proces przeciw Annie Schultzo- 
wej, która była oskarżona o współ- 
udział w zamordowaniu swego mę- 
ża. Jak wiadomo, zamordował go 
Niemiec, Jan Kurka którego już 
skazano na dożywotne więzienie 
w Jackson. Krótko po zamordo- 
waniu Schultza żona jego powiła 
chłopca dla tego też proces prze- 
ciw niej musiano odroczyć. Wie- 
cezorem krótko po godz. l0ej sę- 
dziowie przysięgli wydali swój 
wyrok. Izba sądowa była przepeł- 
niona ciekawymi, którzy usłysza- 
wszy wyrok, zaczęli wśród okrzy- 
ków wyrażać swą radość. Sędzia 
Lockwood z powiatu Monroe, któ- 
ry pomaga sędziom detroiekim, 
musiał użyć całej swej powagi a- 
by uspokoić publiczność następnie 
orzekł, że Schultzowa jest wolna. 
Bezpośrednio po wydaniu wyroku 
przystąpili do niej sędzia pokoju 
Gerhard z Hamtramek i jej adwo- 
kat Crowl, aby jej złożyć powin- 
szowania.  Schultzowa była nad- 
zwyczaj wzruszona. Przystąpiła do 
sędziego i dziękując mu ze łzami w 
oczach ucałowała jego ręce. Na- 
stępnie uściskiem ręki podzięko- 
wała z osobna każdemu z sędziów 
przysięgłych. Sędzia pokoju Ger- 
hard z Hamtramck zabrał ją z 
sobą do domu ofiarując jej gościn- 
ność, dopóki sobie nie wyszuka 
zajęcia. Adwokat Crowl zapewnił 
ją, że się postara aby jej zwróco- 
no dziecko które na mocy orzecze- 
nia sędziego Durfee'go oddano do 
“House of Providence”. — Tak 
skończył się ostatni akt dramatu. 
Schultzowa liczy dopiero 20 lat. 


Z South Bend, Ind,, 
| 


= 


O godzinie 5 rano w niewiado- 


my sposób powstał pożar w skła- 
dzie rzeźniczym pp. Grześkiewicza 
i Piotrowskiego pn. 435 So. Grant 
ul. i zniszezył ten skład prawie do 
szczętnie. Budynek należący do 
|ob. J. Małkowskiego jest mocno 
uszkodzony, a stratę obliczają na 
$300. 

Wewnatrz budynku zupełnie 
| wszystko zniszczone zostało, tak 
samo zniszczeniu uległy maszyny 
rzeźnicze i wszystkie narzędzia u- 
żywane w prowadzeniu interesu. 
Asekuracya na budynku, jak i na 
urządzeniu w składzie rzeźniczym 
,i zapasie mięsa nie pokryje wy- 
| rządzonej straty. 
| Panowie Grześkiewicz i 


Pio- 


Z Scranton, Pa. 


Biedny jakiś Polak, nazwi- 
skiem Adam Kroniewski wyła- 
mał drzwi do mieszkania Marci- 
na Corcoran na Kaiser ave., do- 
stał się do kuchni i usiadł przy 
piecu, aby rozgrzać  zziębnięte 
członki. Działo się to o g. 2ej 
w nocy. Na hałas zbudzili się 
domownicy, zawezwano policyę i 
odstawiono biedaka do sądu. 

Ponieważ nie miał przyjacie- 
la któryby postawił kaucyi 
$300, zamknięto go w więzieniu 
i” prawdopodobnie , na dłuższy 
pobyt będzie w nim skazany. 


Z Steubenville, Ohio. 


Polonia nasza uczciła w tem 
roku rocznicę powstania listopa- 
dowego nabożeństwem za pole- 
głych braei podczas nieszporów, 
dnia 29-go listopada. 

Kazanie wygłosił nasz proboszcz 
ks. Kazimierz Smogór. Wyświet- 
liwszy znaczenie obchodów naro- 
dowych na podstawie uroczystości 
kościelnych, przeszedł Wiel. mów- 
ca na temat dążności objawiają- 
cych się dzisiaj w stronnietwach 
polskich. 

— Dnia 26-go listopada poswię- 
cony został nowy kościół polski w 
naszej dyecezyi, w Neff, Ohio. Ka- 
zanie w języku polskim wygłosił 
nasz ks. proboszcz K. Śmogór, w 
słowackim MeEachen, a w angiel- 
skim Najprzew. ks. biskup Har- 
tley, z Columbus. Pomiędzy du- 
chowieństwem przybyłem z daleka 
był także ks. Finke. z okazyi po- 
święcenia kościoła pojechali do 
Neff przedstawiciele wszystkich 
naszych towarzystw, aby zadoku- 
mentować swą solidarność. 

— Młodzież nasza wzięła się na 
seryo do pracy edukacyjnej. U- 
tworzoną została szkoła wieczor- 
na składająca się obecnie z 40 o- 
sób pragnących nauczyć się języ- 
ka angielskiego, na przeciąg zaś 
całej pory zimowej zobowiązał się 
nasz proboszcz wykładać literatu- 
rę polską. Wykłady odbywają się 
raz w tygodniu — w czwartek 
wieczór. Zapełniona sala świadczy 
o stopniu  zaciekawienia w tym 
przedmiocie u naszej dorosłej już 
młodzieży. b 

Z Toledo, Ohio. 


Detektywi tutejszej policyi zaa- 
resztowali na stacyi Union w u- 
biegłym tygodniu niejakiego Jó- 
zefa Majewskiego, 30 lat liczące- 
go, na którego padło podejrzenie, 
że jest rosyjskim anarchistą, i że 
strzelił dwukrotnie do księdza J. 
K. Fieldinga w Chicago w paź- 
dzierniku. Miał on przy sobie dwa 
rewolwery i $240 w gotówce. Gdy 
dostawiono go na stacyę policyjną 
rzekł, że księża z całego kraju 
uknuli, aby go zabić. 

„ O zaaresztowaniu powiadomio- 
no policyę chicagoską. 


Nic dziwnego. 

— Szule, gdzie ty był! 

— Gdzie miałem być? Byłem w 
Radymnie. 

— A co jest nowego w Rady- 
mnie? 

— No, co ma być nowego w Ra- 
dymnie? Niema nie nowego w Ra- 
dymie. 

— Nu, jakto może być? Musiało 
się co stać w Radymnie. 

— O jej, potrzebował pies za- 
szczekać w Radymnie. 

— Dla czego pies potrzebował 
zaszczekać? 

— Dlą czego! Bo jemu nadepta- 
li na łapę. 

— A czemu to jemu nadeptali 
na lapę? 

— Czemu nadeptali1 Bo stali 
dużo ludzi. 

— A dla czego stali dużo ludzi? 

— Dla czego stali? Bo twojej 
siostrze zrobiło się słabo. 

— A dla czego mojej siostrze 
zrobiła się słabo 1 

— Czego nie miało się zrobić 
słabo? Bo twojego szwagra zaare- 
sztowali. 

— Mojego szwagra aresztowali? 
A za co go aresztowali? 

— Za co? Bo robił fałszywe wek- 
słe, 

— Nu? No to przecież nie no- 
wego!? 

— Ja też od razu to powiadał. 


Wziął się na sposób. 


Żyd przychodzi do dłużnika, a 
ten się zamknął, żyd puka a dłu- 
żnik woła: 

— Kto tam? 

— Ja, wierzyciel. 

— A w co ty wierzysz? — pyta 
dłużnik. 

— Ja wierzę, że dostanę moje 
pieniądzów — powiada żyd. 

—— Idź precz — woła dłużnik; — 
wierz w Boga, a nie w takie głup- 
stwa. 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE. 


Listy te zostaną na porzcie w Chicago przaz 

dwatyzodnie od czasu ich ogłoszenia. l'o dwóch 

tygodniach będą odeniane do Washingtona, 
migle będą otworzona I ruluzcznne. 


83 Balak J 
84 Bernkyn M 
43 Benczea N 
44 Bercza 8 
48 Bibin M 


51 Biedron J 
52 Bichnowicz A 
68 Bicinaki F 
5 Blaha J 

80 Bloch J 

63 Blazawcz J 
66 Borek A 
67 Bochenek J 
68 Bora M 

72 Bogdan M 
73 Borostm A 
86 Bonarek L 


89 Bonka J 
10 Brynowaki J 
113 Bndsylek J 
117 Bugdin I 
181 Catik J 
182 Cezar J 


133 Cernohorsk! J 
134 Cetera J 

138 Ohilewski J 
139 Cholocinski J 
140 Choholowska 
141 Comselewaki H 
14A Ciuraj J 
144 Cychywicz M 
145 Ciohowski A 
146 Oielepa A 
152 Cygan J 

156 Czeria M 
157 Czysz W 
158 Czarecki W 
159 Czarny W 
160 Dawiec Z 
161 Dasiewica P 
162 Damka R 
163 Danielak R 
168 Dlugosz J 
170 Dobya K 
171 Domanska 
172 Doroosk J 
189 Drozda F 
182 Dukarski A 
183 Dudzinski P 
184 Duchen L 
187 Dutka W 


M 


205 Fedyk J 

207 Fridri G 

217 Galicz W 
218 Gancarz T 
219 Gaphk A 
220 Gardas J 

221 Gancarzyk F 
222 Ganieo M 
224 Garog K 

227 Gareska M 
229 Gecarz A 

233 Godron_ M 
235 Gorik J 

241 Grabarczyk W 
242 Grajna 

244 Grezawska A 
247 Grzeakowiak R 
249 Grzyt M 

251 Gronkawaki K 
254 Gutowskł A 
255 Got A 

256 Gubala R 

257 Gucik F 

262 Halas M 

263 Hafner A 

207 Jakubiak M 
299 Tadyniak J 
800 Jnako J 

303 Jajaczyz J 
840 Katorba J 
341 Kawalerski M 
342 Kawrsk A 
146 Kedra J 

351 Kleba M 

352 Klimek F 

855 Kolcak B. 
856 Kolozynaki 8 


407 Kutaj M 

408 Kuta M 

410 Kulis M 

411 Kuasek A 

418 Lacina F 

419 Laskowakt J 
41 Lesniak W 
432 Lewandowaka A 
434 Lewien F 
437 Lesniewski A 
440 Lis F 

443 Lob L 

444 Losz J 

450 Lukasz J 
452 Makowski A 
455 Majewski J 
459 Magiera J 
461 Malirewski J 
465 Mankiewicz F 
466 Maroinek J 
489 Mantowaki W 
481 Mentel J 

487 Michala W 
494 Mida J 


"508 Mrazeck J 


517 Nsparlenski A 
519 Nalepka A 

530 Niemetz B 

5382 Niewiedzial J 
534 Nieniewski I 
541 Nowak 

542 Norowita T 
543 Nowak T 

545 Noga L 

546 Nowik A 

550 Oliszawski W 
554 Ostrowska A 
555 Osaida J 

558 Palaos W 

561 Pankiewicz J 
562 Paczek K 

564 Pancak M 

575 Paryzek F 

584 Piechnik J 

590 Pienkowski 8 
596 Plenowaki J 
597 Placek B 

601 Podmibienska A 
603 Podcalaski T 
605 Prorok A 
606 Prokuaki 
609 Pyzanaki 
610 Pyteł J 
616 Rakoski 
619 Romian 8 

621 Radowaki J 
628 Rebinek v 
634 Kinkewioz M 
645 Romanowski J 
652 Rusanowaki A 
654 Rymarcyk J 
673 Senowska M 
67 Sabinski W 

679 Aerwa A 

683 Siemusz I 

685 Sikorska Z 
696 Smakoski K 
101 Rocha W 

104 Spłena J 

1708 Bpok J 

711 Środa J 

71A Btahura R 

730 Stonka W 

732 Stopka J 

734 Śtyczynski J 
154 Rwigtok J 

155 Awinianaga 8 
1758 Nzarek 8 

740 Ńzczeaniak A 
167 Bzwejkowska M 
7119 Tomaszewsky P 
782 Tokarz A 

792 Uryars A 

811 Walanowicz A 
815 Wasllek J 
816 Watorek A 
A22 Wegrzyn J 
827 Wilenska A 
829 Wilk J 

A30 Wiabick! W 
R38 Winnewski F 
A9 Wlach J 

RAI Wojtyna J 

846 Wodzisz Jan 


A 
M 
w 


848 Wojcik W 


DARMO! Kto przyśle | 
swój adres i 5ct. markę pa- | 
cztową, ten otrzyma Wielki 
Polski Katalog  Ilustrowa- 
ny instrumentów muzy- 
cznych, fonografów, także 
katalog Polskich nut i re- 
kordów do fonografów. 

Adres: Henry Schunke, 
1080 Broadway, Buffalo. 
N. Y. |Dec. 26—08| 


NOWOROCZNY PREZENT, dla ama- 
torów tytoniu. Każdy kto zamówi na- 
szego najlepszego tytoniu rosyjskiego, 
temu z okazyi Nowego Roku damy dar- 
mo, piękny zegarek w prezencie, aby 
polecał naszą starą firmę swym zna- 
jomym. 40 oryginalnych pudełek rosyj- 
skiego tytoniu ‘“‘MOSKWA?’' wyrobu 
fabryki Rosyjskiej Tytoniowej Kom- 
panii wartości 6 rubli, sprzedawane tu 
po $6.80, dajemy za $4 i ten pjękny 
gwarantowany na 5 lat zegarek. Przy- 
szłjcie 50 centów zadatku a po otrzy- 
maniu tytoniu i zegarka zapłacicie resz- 
tę $3.50 na expresie. Niezadowolonym 
zwracamy pieniądze. Pamiętajcie że ta 
oferta jest ważną tylko na czas świą- 
teczny. Jeśli chcecie posiadać ten war- 
tościowy zegarek i wyborny nieszkodli- 
wy dla zdrowia tytoń, piszcie do po- 
wszechnie znanej z rzetelności i dobrej 
sławy: Russian Tobacco Company, 132 
Nassau str, Koom 301. 153] 


DO KUPCÓW I AGENTÓW. 
O Tabace 
której wasi odbiorcy żądają tj. Bośnian 
Hercogowina, Ruska i Turecka, do faj- 
ki lub papierosów. Cudzoziemcy wolą 
używać tabakę, którą palili w Europie, 
lepiej aniżeli jaką inną. Możecie powię- 
kszyć waszą sprzedaż tabaki, jeżeli się 
ogół dowie, że eprzedajeci te gatunki 
tabaki. Jeśli nie ma jednego z naszych 
składów lub agentów w waszej okolicy, 
napiszcie do nas, a wyszlemy wam 
'<Hurtowny spis z cenami” dla kupców 
i agentów. Adres: European Tobacco 
Co., 33 Leonard str., Dept. 6, Wholesale, 
New York. 153] 


BACZNOSC! Potrzeba agentów do, 
rozpowszechniania i sprzedawania ksią- 
żek. Zgłosić się do fihi pod adresem: 


CZYTAJ 


Ja pokarze ci droge do Sczę- 
śćia, Każdy co będzie miał 


moje inatrukcyje i sekrety. 
Ja pokazałem tysiącom ludzi 


i pokarze tobie jak możesz 
- miec sczęśćie. Przysli swoj 
adres i 2c marki a otrzymasz pelne instruk- 
cyje i sekrety za któremi podziękujesz. 
ELSDON NOVELTY CO. 
3515 W. 51-aT ST. CHICAGO, ILL. 
rzetelnych 


Potrzeba ludzi na 


agentów; płacimy 72 dolary mie- 
sięcznie i komisowe; praca lekka 
i honorowa. Po bliższe informa- 
cye pisać, załączając Że znaczek 


do BINER & BINER, 514 Washing- 
ton Block; Seattle, Wash. 


coz aaa; 
Kto choe sobie —upió 
azczerozłoty ozdobnie 
grawirowany KRZYZYK 
tosowny do zegarka lub 
do naazyjnia dla kobiet 
niech nam nadeśla $2.00 
KRZYZYK tan jest żro- 
Mony a 14 karatowego 
złota. Dla chrześcian ka- 
tolików 'eat to najstoao- 
wniejsza pamiątka. Taki 
sam KRZYZYK ala 
mniejszy rozmiar $1.00. 
Adrea: 
RSA SUPPLY 
' 
531 Noble at. 
OHICAGO, ILL. 


ZŁOTY ZEGAREK I ŁANOUSZEK DARMO. 
Amerykański zegarek u esy- 
sto złótem nap-'nianą lub ni 
klową kopertą, gwarantowa- 
ay: że trzyma ozsa dobrze, 
równia alọ w wygliąd1ia 810 
zegarkowi, zupelnie DARMO 
każdemu, który aprzeda 24 
astuk połytecanych juhileryj 
po 10a. Przyn.j adres, a 
pallem= pocztą  juhileryę. 

dy asprzedacia, prryślijeia 
nam $1.40 a my poślemy se- 

garek i laacuazak, Orown Jawelry Co., Dep. 4 

882 Bosworth Ave. Chicago, IL. [17—08l 


Dla tego, że musimy mieć gotówkę do 
SWIAT WIALKANOONYCH w r. 1909. 
książki do nabożeń- 
stwa i powieściowe, 
figury ść. Pańskich, 
różańce, szkaplerze i 
obrazy o 25 e. na do- 
larze taniej, zaś 
do nabożnego u'ytku chrześcian - ka- 
tolików potrzebne o 10 procent, oraz 
przesyłkę sami opłacimy. 
Kto chce zatem na Gwiazdkę, Nowy 
Rok lub Wielkanoc kupić tanio rzeczy 
piękne, a użyteczna niechaj pisze do 


będziemy sprzedawać 
i wszełkie inne rzeczy 
nns po Katalogi :. 2¢. markę na przesył- ` 


| trowski mają nadzieję, że w krót- ; 


| kim czasie będą mogli urządzić się 
| tak, że ponownie rozpoczną interes 
w tym samym budynku lub też na 
innym miejscu. 


4 Adeazko J 
,  BAlamsha K 
11 Andrasnak T 
13 Artosiak J 
17 Arendaszczyk 
20 Bak Jan 


21 Banas M 
22 Balnis 8 
23 Ralaj J 
27 Baran A 
80 Barse J 
31 Bartor J 


882 Kowalaki J 
388 Kozłowski W 
385 Kozo F 

398 Krzemenski J 
39 Ksiazek M 

398 Ksenicka K 
299 Kuciemba K 
400 Kuciemba M 
403 Kulka F 
404 Kulka K 
405 Kudialik W 
406 Kucewska A 


35A Koczwara M 
857 Kolany F 

860 Konopinaki M 
868 Kolianaki M 
ùud Kopczynski M 
366 Kokus J 

367 Kon J 

377 Korpan J 

88 Komoroski I 
380 Koczan W 

881 Kozłol Z 


850 Wozniak 8 
852 Wosko A 
B53 Wolske A 
858 Wutowicz M 
AGI Zajac A 
864 Zaba J 

868 Zaczek J 
874 Zimianski J 
AT Zima J 

878 Zorowaki P 
882 Zyczek M 


- Firma F. Ad. Richter and 


Co. 215 Pearl str., New 
York, otrzymała już nowe 


ścienne kalendarze na przy- 
szły rok i pośle egzemplarz 
darmo i franko — każdemu, 
kto tylko nadeśle swój ad- 
res, 

NOWE KSIAZKI. 

W Pierwszej Księgarni Polskiej 
Władysława Dyniewicza do nabycia są 
następujące, nowego wydania, książki: 
Bajeczka o Kominiarczyku. Napisał 

‘Mark ‘wain’, Samuel Clemons. 

Bardzo zabawna bajeczka. Cena 5o. 
Bezsonna Noc, przez |Mark Twain|, 8a- 

muel Clemmons. Piękna i zajmująca 

powinatka. Cena 5c. 
Choroby SŚwiń, czyli wskazówki, rady i 
wnioski dla hodowcy zamierzający do 
hodowli chlewni. Książeczka ta jeat 
niezbędną dla każdego gospodarza. 

Cena 20c. 

Grunwald .. .. .. .. .. .. ..Cena 5c. 


Jak leczyć dzieci przez Dr. Helenę So- 
biornlską. Bardzo dobra wakazówka 
dla matek, gdy dziecko zachoruje. 
Cona Be. 

Jak Reporter ożenił Lorda, przez Hen- 
ryka Urban i Opowieść Kapitana, 
przez *'*Mark Twain’’, Samuel Clem- 
mens. Dwie piękne humoresk i.Cena 


5c. 
Krótki opis Wyspy Haiti. .. „Cena be. 
Marcinowa Zagroda. Obrazek z życia 


przez Stefanię Tuchołkową. Cena Śc. 
Milionowy Banknot. Napisał |Mark 
Twain|, Samuel Clommena. Ta książe- 
czka zawiera jedną z najlepszych hu- 
moresków napisanych przez tego ngj- 
sławniejszego amerykańskiego pisa- 
rza. Cona 10e. 
Nad Wartą. Powieść wapółczesna przez 
Artura Qruszeckiego .. .. .. 40e. 


Niemiec i Polka, czyli Syn Burmistrza 
Tragedya z niedalekiej przeszłości, w 
4ch aktach. Napisał A. Jax. .. 506. 

O Miłości Ojczyzny. Rozprawa podług 
Karola Libelta. .. .. .. .. ... 200. 


Prawa i Reguły dla pragnących zoatać 
Obywatelami Stanów Zjednoczonych. 
Warunki, pod którymi każdy przy- 
hysz może zostać obywatelem tutej- 
szego kraju, uchwalone przez 58-ty 
Kongres, 28-go Czerwca, 1806. roku. 


Cena 10e. 
Pan Zagłoba Pedagogiem. Honryk 
AVM dE, FE OE I . 10e. 


Placówka. Powieść przez Bolesława 
Prusa. |Aleksandra Głowackiego| 
dad aa sa e 0a sr ta se 1+ 156. 

Sąsiedztwo wężów, i Jako Pan Zagłoba 
o grzybach rozważał. Dwie piękne po- 
wiastki. Cena be. 

Smiertelna Gałka, przez |Mark Twainj, 
Samuel Clemmens. Bardzo zajmująca i 
piękna powiastka. vena Dc. 

Stłumione iskry. Powieść na tle wojny 
francusko-pruskiej przez Teodora Je- 
ske-Choińskiego. 25et. 

W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść 
z życia Polaków w Ameryce Półno- 
cenej. Napisane przez Stanisława O- 
aadę, powieściopisarza  polsko-ame- 


rykańskiego .. .. .. se .. .. BOct. | 
Wesele. Henryk Sienkiewicz. Set. 
| Wół w oślej skórze, napisał Kazimierz 


Wróblewski. Bardzo ucieszna powia- 
stka o jednym chłopku, który został 
wójtem, a który ubierał aię i mówił 
po **ślachecku"'. Cena 10e. 
Wśród Burzy. Powiastka o polskicm 
dziewezęciu, które ocaliło życie dzie- 
siątkom ludzi. Cena be. 
Za Ojczyznę. Obrazek na tle powstania 
z r. 1863. Napisał Ka. Jan St. Gu- 
zdek .. NM ETJIZDE: „ 15et. 


J. Frączkowski, 281 Canfield ave., 


Detroit, Mich. 654 Becher str., Milwaukee, Wia. 


SZYFKARTY!!.SZYFKARTY!! 
Jeżeli chcecie wygodnie powrócić do starego kraju 
lub kogoś stamtąd sprowadzić, piszcie po informacye 
do Waszego dawno znanego szczerego agenta pod a- 
dresem: JULIUSZ KOFFLER, 

10 Ave. B. New York, N.Y. mój telefon: 85 Orchard. 


Kalendarze na rok 
1909 


Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach, a 
ozdobione illustracyami ` kolorowemi. Do każdego ka- 
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytełnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
krótkim czasie, 

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order, 
w znaczkach poeztowych lub w registrowanym liście. 


KALENDARZE NIE WYDAJEMY NA PREMIA. 
Wielki Kalendarz Uniwersalny ae reyn ag: 


dla wazystkich sta- 
nów polskieg narod na rok 1809. Tom pierwszy w mocnej kolorowej oprawie, 
zawiera 150 artykułów, w tem powieści, :-vandy, wiersze bajki itp. DO- 
DATKI: 10 obrazów i około 250 iłustracyi . tekście i zwykłych ilu 
atracyi w tekście. Cena 


17: s > u Powszechn; 
Wielki Kalendarz Uniwersalny i wui uz 
nów polskiego narodu na rok 1909, tom II w mocnej kolorowej oprawie, taki 
sam rozmiar, liczne illustracye zwykłe i kolorowe, tylko odmienna treść 
od tomu I. Cena 

s czyli kalendars dla rodzin ehrzeńciańskich na 
Skarb Kodziny rok 1909. Piękny kalendarz w mocnej kolo- 
wiersze, żarty itp, Dodatek 5 obrazów okazałych. Cena 
rowej oprawie, bogata ilustracya w tekście powieści legendy, bajki, 
r, ari = kalendarz na rok 1909 dla wszystkich 
Przyjaciel LOTNIETZA psiażących do zbrojnej siły państwa, jak 
to: dla żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do o- 
brony krajowej i pospolitego ruszenia, jako też dla weteranów i dla wszyst- 
kich przyjaciół stanu wojskowego bogato illustrowany z tekstem rozmaitych 
epizodów, wojny, bardzo wiele pięknych powieści, legend, wierszy itp. 
DODATKI: kalendarz ścienny, Nowe 
armii Bitwa pod Aspern i wiele innych, oprawa miękka. Cena U 

1.3 * 3 kalendarz dla rodzin  chrześciańskich 
Naj Świętsza Rodzina na rok 1909, zawiera kilkadziesiąt arty- 
kułów w rozmajtejtreści, jak powieści, legendy, bajki, kilka obrazów it 


bardzo piękne illustracye. Oprawa miękka. Cena * 
Kalendarz Serca Pana Jezusa darai ee 


rok 1909, zawiera powieści, legendy, bajki itp. piękne illustracye. DODATKI: 
obraz éw. Antoni Padewski i kalendarz ścienny w miękkiej oprawie. 50 
5 „..Cena C 


Pociecha BtaroŚci artykuly, w tem powiekai legendy, tajai wios 


sze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny i obraz kolorowy, Maryo Kró- 
lowo Męczenników, obraz Cierpiąca twarz Zbawiciela, obraz Pozwól o Matko 
Boleści i obraz O Matko, źródło Miłości i bardzo wiele obrazów w « 
tekócie oprawa miękka. Cena * DC 


na rok 1909 zawiera 130 


Wielki Kalendarz Maryański swowaie kaloztere wege 


ny, obraz kolorowy Maryo, Królowo Męczenników, obraz Maryo, Matka 

bawiciela, obraz Śmierć Skazańca politycznego, i bardzo wiele w PA 

wiastkach, nowelach itp. Oprawa miękka. Cena ÐC 
rok 


cyt Le $ dla narodu polskiego na 

Kalendarz Powieściowy io amier miete powiastsk, 

powieści, wierszy, dowcipów i illustracyi zwykłych i kolorowych, dodatki: O- 

braz kolorowy, Zaprzęgi u ro maitych ludów, Obraz Stany Zjednoczone i 

Japonia, zajemny ich stosunek do siebie. Obraz Śmierć politycznego ska- 

zańca. Kalendarz ścienny i wiele innych rzeczy. Oprawa miękka. 30e 
e 


Cena 


Ilustrowany Kalendarz  Wszechświatowy, 


Na rok 1909, zawiera: kalendarz ścienny, Obraz kolorowy Swiatowa wojna w 
r, 2000 i wiele illustrowanych powfastek kolorowo i zwyczajnie u 30 
dodatkiem wierszy i humorystyki ilustrowanej. Oprawa miękka. Cena C 


UWAGA: — Kto chec otrzymać którykolwiek z 
tych kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego 
Roku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to była w 
innych latach. Kalendarzy tych nie wydaje się na 
premią. TEREN 


W. Dyniewicz 532 Noble St., Chicago, III. 


kę dołączy. Adresować: J. Kwaśniewski 


g! 
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umundurowanie austryackiej 20C 
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| Ogniem i Mieczem 


HENRYK SIENKIEWICZ 


TOM II. 
Ciąg dalszy. 

— Ty mój druh, ty Czaplińskiego rozbił. Ja 
tobie dam nietylko prawo, żeby ty jechał i szukał 
wszędy, gdzie zechcesz, ale i rozkaz dam, by ten, 
u którego ona jest, w twoje ręce ją oddał, i pier- 
nacz ci dam na przejazd j list do metropolity, by 
po monastyrach u czernie szukali. Moje słowo 
nie dym! | 

To rzekłszy, uchylił drzwi i na Wyhowskie- 
go zawołał, by przyszedł pisać rozkaz i list. Czar- 
nota musiał, lubo już była czwarta w nocy, ru- 
szać po pieczęcie. Dziedziała przyniósł piernacz, 
a Doniec dostał rozkaz, by we dwieście koni od- 
prowadził Skrzetuskiego do Kijowa i dalej aż do 
pierwszych czat polskich. 

Nazajutrz Skrzetuski opuścił Perejasław. 


ROZDZIAŁ XIX. 


Jeżeli pan Zagłoba nudził się w Zbarażu, to 
niemniej nudził się Wołodyjowski, który do woj- 
ny i przygód szczególnie tęsknił. Bywało wpra- 
wdzie, że wychodziły kiedy niekiedy ze Zbaraża 
chorągwie dla pościgu za kupami swawolników, 
którzy nad Zbarażem palili i ścinali, ale była to 
mała wojna, przeważnie podjazdowa, przykra 
dla tęgiej zimy i mrozów, dająca wiele trudów, 
mało sławy. Z tych wszystkich przyczyn nalegał 
pan Michał na Zagłobę, żeby iść w pomoc Skrze- 
tuskiemu, od którego przez długi czas żadnej nie 
było wieści, 

— Pewno on tam popadł w jakoweś zgubne 
terminy, a może i żywota już zbył — mówił Wo- 
łodyjowski; — trzeba nam jechać koniecznie, 
niechby razem z nim zginąć przyszło. 

Pan Zagłoba nie bardzo się opierał, bo jak 
utrzymywał, murszał w Zbarażu z ostatkiem, i 
dziwił się, że jeszcze grzyby na nim nie porastają, 
ale zwłóczył, spodziewając się, że lada chwila 
może przyjść od Skrzetuskiego wiadomość. 

— Mężny on jest, ale i roztropny — odpo- 
wiadał na nalegania Wołodyjowskiego — czekaj- 
my jeszcze parę dni, bo nuż list przyjdzie i oka- 
że się, że cała nasza ekspedycya niepotrzebna. 

Pan Wołodyjowski uznawał słuszność ar- 
gumentu i uzbrajał się w cierpliwość, choć czas 
wlókł się coraz wolniej. Przy końcu grudnia 
mrozy przerwały nawet rozboje. W okolicy na- 
stał spokój. Jedyną rozrywkę stanowiły wieści 
publiczne, które często gęsto obijały się o szare 
mury _ zbaraskie. , 

Rozprawiano więc o koronacyi, i o sejmie, 
i o tem, czy książę Jeremi dostanie buławę, która 
przed wszystkimi jnnymi wojownikami jemu się 
należała, Oburzano się przeciw tym, którzy twier. 
dzili, że wobec zwrotu ku traktatom z Chmielni- 
ckim, jeden tylko Kisiel może pójść w górę. Wo- 
łodyjowskj odbył z tego powodu kilka pojedvn- 
ków — pan Zagłoba kilka pijatyk — i było nie- 
bezpieczeństwo, że całkiem rozpić się może, bo 
nietylko dotrzymywał kompanii oficerom i szla- 
cheie, ale nawet chodził i między łyczków na 
chrzciny, wesela, chwałąc sobie szczególnie ich 
miody, którymi słynął Zbaraż. 

Wołodyjowski strofował go o to, mówiąc, że 
nie przystoi szlachcicowi poufalić się z ludźmi ni- 
zkiej kondycyi, gdyż od tego szacunek dla całego 
stanu się zmniejsza, ale Zagłoba odpowiadał, że 
prawa to temu winny, które pozwalają stanowi 
mieszczańskiemu w pierze porastać i do takich 
przychodzić  dostatków, jakie tylko udziałem 
szlachty być winny; wróżył, że z tak wielkich 
prerogatyw dla ludzi nikczemnych nie dobrego 
wypaść nie może,ale swoje robił. I trudno mu 
było brać tego za złe w czasie posępnych dni zi- 
mowych, wśród niepewności, nudów i oczeki- 
wania. 

Zwolna jednak zaczęły chorągwie książęce 
coraz liczniej ściągać się do Zbaraża, z czego 
przepowiadano na wiosnę wojnę. Ale tymcza- 
sem ożywiła się nieco ochota. Przyjechał między 
innymi z chorągwią husarską Skrzetuskiego i 
pan Podbipięta. Ten przywiózł wieści o niełasce, 
w jakiej książę u dworu zostawał, i o śmierci pa- 
na Janusza Tyszkiewicza, wojewody kijowskie- 
go, po którym, wedle powszechnego głosu, Ki- 
siel na województwie miał nastąpić, a nakoniee 
o ciężkiej chorobie, jaką złożony był w Krakowie 
pan Łaszez, strażnik koronny. Co do wojny, sły- 
szał pan Podbipięta od samego księcia, że chyba 
siłą rzeczy z konieczności nastąpi, bo komisarze 
już ruszyli z instrukcyami, aby wszelkie możliwe 
kozakom poczynić ustępstwa. Relacyę tę pana 
Podbipięty rycerstwo Wiśniowieckiego przyjęło 
z wściekłością, a pan Zagłoba proponował pro- 
test do grodu zanieść i konfederacyę zawiązać, 
gdyż jak mówił, nie chciał, żeby jego praca pod 
Konstanowym poszła na marno. 

W tych nowinach i niepewnościach upłynął 
cały luty i marzec dobiegał do połowy — a od 
Skrzetuskiego ciągle nie było wieści. 

Wołodyjowski tembardziej począł nalegać 
na wyjazd. 

— Już nie kniaziówny, ale Skrzetuskiego — 
mówił — szukać nam wypada. 

Tymczasem pokazało się, że pan Zagłoba 
miał słuszmość, odkładając z dnia na dzień wy- 


GAZETA POLSKA W CHICAGU. 


prawę, gdyż w końcu marca przybył kozak Za- 
char, z listem adresowanym do Wołodyjowskiego 
z Kijowa. Pan Michał wezwał natychmiast Za- 
głobę, a gdy się zamknęli z posłańcem w osobnej 
izbie, rozerwał pieczęć i czytał co następuje: 

“Nad Dniestrem, aż do Jarholiku, nie od- 
kryłem żadnych śladów. Suponując, że musi być 
ukrytą w Kijowie, przyłączyłem się do komisa- 
rzy, z którymi do Perejasławia zaszedłem. Tam 
uzyskawszy nadspodziewanie konsens od 
Chmielnickiego, przybyłem do Kijowa i szukam 
wszędy, w czem mi sam metropolita sekunduje. 
Siła tu naszych ukrytych u mieszczan i po mo- 
nasterach, ale ci, dla bojaźni czerni, nie dają wie- 
dzieć o sobie, dlatego szukać trudno. Bóg mnie 
prowadził i nietylko chronił, ale Chmielnickiego 
afektem dla mnie natchnął, mam przeto nadzie- 
ję, że mi dalej pomoże i zmiłuje się nade mną. 
Księdza Muchowieckiego o wotywę solenną u- 
praszam, na której módlcie się na moją intencyę. 

Skrzetuski.” 

— Chwała bądź Bogu Przedwiecznemu! — 
wykrzyknął Wołodyjowski. 

— Jest jeszcze postscriptum — rzekł 
Zagłoba, zaglądając przez ramię pana Michała. 

— Prawda! — rzekł mały rycerz i czytał 
dalej: 

<OQddawca tego listu, esauł mirhorodz- 
kiego kurzenia, miał mnie w poczciwej opie- 

ce, gdy w Siczy w niewoli byłem, i teraz w 

Kijowie mi pomagał, i list zanieść się podjął 

z narażeniem zdrowia; miej go, Michale, w 

staraniu aby mu niczego nie brakło.” 

— Qto uczciwy kozak, przynajmniej jeden 
taki! — rzekł Zagłoba, podając Zacharowi rękę. 

Stary uścisnął ją bez uniżoności. 

— Może być pewien nagrody! — wtrącił 
mały rycerz. ` 

— On sokoł! — odparł kozak — ja jeho lu- 
blu, ja ne dla hroszi tutki priszow. 

— I fantazyi ci widzę nie braknie, którejby 
się szlachcic niejeden nie powstydził: — mówił 
Zagłoba. — Nie same bestye między wami, nie 
same bestve! Ale mniejsza z tem! To tedy pan 
Skrzetuski jest w Kijowie? 

— Tak jest. 

— A bezpieczen? bo to słyszę czerń tam 
hula? 

— On u Dońca pułkownika mieszka. Jemu, 
nie nie uczynią, bo nasz bat'ko Chmielnicki kazał 
jego Dońcowi pod gardłem pilnować, jak oka 
w głowie. 

— (uda prawdziwie się dzieją! Skądże 
Chmielniekiemu takie serce dla Skrzetuskiego? 

— On jego zdawna miłuje. 

— A mówił tobie pan Skrzetuski, czego szu- 
ka w Kijowie? 

— Jak nie miał mówić, kiedy on wie ,że ja 
jego druh, ja szukał z nim razem i osobno, tak 
musiał powiedzieć, czego mnie szukać. 

— Aleście dotąd nie znaleźli? 

— Nie znaleźliśmy. Co tam Lachiw jeszcze 
jest, to się kryją, jeden o drugim nie wie, tak i 
znaleźć nie łatwo. Wy słyszeli, że tam czerń mor- 
duje, a ja to widział; nietylko Lachiw mordują, 
ale i tych, którzy ich ukrywają, nawet mnichów 
i czerniee, W monastyrze Dobrego Mikoły u ezer- 
nie było dwanaście Laszek, to je razem z czerni- 
cami dymem w celi zadusili, aco parę dni, to się 
skrzykną po ulicach, i łowią, i do Dniepru prowa- 
dzą. Hej, eo tam już wytopili!... 

— To może i ją zamordowali? 

— Może i ją. 

— Ale nie! — przerwał Wołodyjowski. — 
Już jeśli ją tam Bohun sprowadził, to ją musiał 
zabezpieczyć. 

— Gdzie bezpieczniej, niż w monastyrze, a 
dla tego i tam znajdą. 

— Uf! — rzekł Zagłoba. — Tak wy myślicie, 
Zachar, że ona mogła zginąć? 

— Ne znaju. 

— Widać, że Skrzetuski jest dobrej myśli — 
rzekł Zagłoba. — Bóg go doświadczył, ale go po- 
cieszy. A wyście, Zachar, dawno wyjechali z Ki- 
jowa? 

— Oj dawno, pane! Ja wtedy wyszedł, kiedy 
komisary koło Kijowa z powrotem przejeżdżali. 
Bahaćko Lachiw chciało z nimi uciekać, i tak 
uciekali neszczastnyje, jak kto mógł, po śnie- 
gach, po wertepach, przez lasy, lecieli do Biało- 
gródki, a kozacy gnali za nimi i bili. Bohato uti- 
kło, bahato zabyły, a niektórych pan Kisiel wy- 
kupił, za wszystkie hroszi, jakie miał. 

— O dusze pieskie! To wyście z komisarza- 
mi jechali? 

— Z komisarzami aż do Fluszczy, a stamtąd 
do Ostroga. Dalej już ja sam szedł. 

— To wy dawni znajomi pana Skrzetu- 
skiego? 

— W Siczy ja go poznał i rannego pilnował, 
a potem i polubił, jak detynu ridniuju. Ja staty 
i mnie nie ma kogo lubić. 

Zagłoba krzyknął na pachołka, kazał podać 
miodu i mięsiwa, i zasiedli do wieczerzy. Zachar 
jadł smaczno, bo był zdrożony i głodny, następ- 
nie zanurzył chciwie siwe wąsy w ciemnym pły- 
nie, wypił, posmakował i rzekł: 

— Sławny miód. 

— Lepszy niż krew, którą pijecie — rzekł 
Zagłoba, — Ale tak myślę, że wy uczciwy człek i 
pana Skrzetuskiego miłujący, nie pójdziecie wię- 
cej do buntu, jeno zostaniecie z nami? Już wam 
tu będzie dobrze. 

Zachar podniósł głowę 

— Ja pyśmo widdaw, tak i pójdę, ja kozak, 
mnie z kozakami, nie z Lachami się bratać. 


— I będziecie nas bili? 

— A budu! Ja siczowy kozak. My sobie 
Chmielnickiego bat*ka hetmanem obrali, a teraz 
korol jemu buławę i chorągiew przysłał. 

— Ot, masz! panie Michale — rzekł Zagłoba, 
— nie mówiłem, żeby protestować? 

— A z jakiego wy kurzenia? 

— Z mirhorodzkiego, ale jego już niema. 

— Co się z nim stało? 

— Husary pana Czarnieckiego pod Żółtą 
Wodą starli. Teraz ja u Dońca, z tymi co zostali. 
Pan Czarniecki szczery żołnir, on u nas w nie- 
woli, o niego komisarze prosili. 

— Mamy i my waszych jeńców. 

— Tak j musi być. W Kijowie mówili, że 
najlepszy mołojec u Lachów w niewoli, choć inni 
mówili, że zginął. 

— Kto taki? 

— Oj, sławny ataman Bohun. b 

— Bohun usieczon w pojedynku na śmierć. 

— A kto go ubił? 

— Ten oto kawaler — odrzekł Zagłoba, 
wskazując Wołodyjowskiego. 

Zacharowi, który w tej chwili przechylał 
drugą kwartę miodu, oczy na wierzch wyszły, 
twarz sponsowiała, nakoniec parsknął przez noz- 
drza płynem i śmiechem zarazem. 

— Ten łycar Bohuna ubił? — pytał, krztu- 
sząc się oq śmiechu. 

— (o u starego dyabła! — wykrzyknął, mar- 
szcząc brwi, Wołodyjowski. — Za dużo sobie ten 
posłaniec pozwala! 

— Nie gniewaj się, panie Michale — przer- 
wał Zagłoba, — Poczciwy to widać człowiek, a 
że się na polityce nie zna, to od tego on kozak. 
Z drugiej strony, tem większa dla waćpana 
chwała, że wyglądając tak niepocześnie, tak 
wielkich przewag już w życiu dokonałeś. Ciało 
masz nikczemne, ale duszę wielką. Ja sam, pa- 
miętasz, jakem ci się przypatrywał po bitwie, 
chociażem bitwę na własne oczy widział, bo mi 
wierzyć nie chciało, żeby taki chłystek... 

— Dajże waćpan pokój! — burknął Woło- 
dyjowski. 

— Nie ja twym ojeem, nie miejże do mnie 
rankom, ale to ci powiem, że pragnałbym mieć 
takiego syna, i jeżeli chcesz, to cię będę adopto- 
wał, majętność całą ci zapiszę, bo to nie wstyd 
być wielkim w małem ciele. I książę nie wiele 
większy od ciebie, a dlatego Aleksander Mace- 
doński nie wart być jego giermkiem. 

— Ale bo co mnie gniewa — rzekł udobru- 
chany nieco Wołodyjowski, — to właśnie to, że 
z tego listu Skrzetuskiego nie pomyślnego nie 
widać. Że on sam nad Dniestrem nie położył gło- 
wy, to chwała Bogu; ale kniaziówny dotąd nie 
znalazł, i któż zaręczy, czy ją znajdzie? 


— Prawda jest! Ale gdy Bóg przez nasze 
ręce od Bohuna uwolnił i przez tyle niebezpie- 
czeństw, przez tyle sideł przeprowadził; gdy i 
Chmielnickiego zakamieniałe serce afektem 
dziwnym dla niego natchnął, to juści nie po to, 
żeby od męki i żałości na schab wvsechł. Jeżeli 
w tem wszystkiem nie widzisz, panie Michale, 
ręki Opatrzności, to widać tępszy masz dowcip 
od szabli, jakoż i słuszna to jest, że nikt nie może 
wszystkich przymiotów naraz posiadać. 

— Widzę to jedno — odparł, ruszając wąsi- 
kami Wołodyjowski — że my nie mamy nie tam 
do roboty i dalej musimy tu siedzieć, póki nie 
sparciejemy do reszty. 

— Prędzej ja sparcieję, niż ty, bom starszy, 
a to wiesz, że i rzepa parcieje i słonina jełczeje ze 
starości. Dziękujmy raczej Bogu, że wszystkim 
naszym zgryzotom szczęśliwy koniec obiecuje. 
Niemałom ja się namartwił o kniaziównę, więcej 
jako żywo od ciebie, a niewiele mniej od Skrzetu- 
skiego, bo ona moja córuchna, i pewniebym ro- 
dzonej tak nie kochał. Mówią nawet, że do mnie 
kubek w kubek podobna, ale ja ją i bez tego mi- 
łuję, 1 nie widziałbyś mnie ani wesołym, ani spo- 
kojnym, gdybym nie ufał, że już wkrótce niedola 
jej się skończy. Od jutra układam epitala- 
mium, bo bardzo pięknie wiersze piszę, je- 
nom w ostatnich czasach Apollina dla Marsa za- 
niedbał. 


— Co tu į mówić teraz o Marsie! — odrzekł 
Wołodyjowski. — Niech kaduk porwie tego 
zdrajcę Kisiela, wszystkich komisarzów i ich 
traktaty! Na wiosnę pokój uczynią, jak dwa a 
dwa cztery. Pan Podbipięta, który się z księ- 
ciem widział, też to mówił. 

— Pan Podbipięta tyle się zna na rzeczach 
publicznych, ile koza na pieprzu. Więcej on tam 
przy dworze za ową dzierlatką wietrzył, niż za 
wszystkiem innem, i warował do niej, niby pies 
do kuropatwy. Dałby Bóg, żeby mu kto inny ją 
ustrzelił, ale mniejsze z tem. Nie neguję ci, że 
Kisiel zdrajca, bo o tem cała Rzeczpospolita wie 
dobrze, jeno tak myślę, że co do traktatów, na 
dwoje babka wróży. 

Tu Zagłoba zwrócił się do kozaka: 

— A co tam u was, Zachar, mówią: będzie-li 
pokój, czy wojna? 

— Do pierwszej trawy będzie spokój, a na 
wiosnę to przyjdzie na pohybel albo nam, albo 
Lachiwczykom. 

— Pociesz-że się panie Michale; słyszałem i 
ja, że się czerń wszędy armuje. 

— Bude taka wijna, jakoi ne buwało—rzekł 
Zachar.—U nas mówią, że i sułtan turecki przyj- 
dzie, i chan ze wszystkiemi ordami, a nasz druh. 
Tuhaj-bej, na hawrani blizko stoi i wcale do dom 
nie poszedł. 
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— Pociesz-że się, panie Michale — powtó- 
rzył Zagłoba. — Jest też proroctwo o nowym kró- 
lu, że całe panowanie pod bronią mu zejdzie; już 
to prawdopodobniejsze, że człowiekowi od cią- 
głej wojny zedrzeć, jak mietle od ciągłego zamia- 
tania, ale taka to już nasza żołnierska dola. Kie- 
dy już wypadnie się bić, trzymaj się niedaleko 
mnie, panie Michale, a pięknych rzeczy się napa- 
trzysz i poznasz, jakeśmy to za dawnych, lep- 
szych ezasów wojowali. Mój Boże! nie ci to już 
ludzie, którzy za dawn ch lat bywali, i ty już nie 
taki jesteś panie Michale, chociażeś sierdzisty 
żołnierz, i choć Bohuna usiekłeś. 

— Sprawiedływe każete, pane — rzekł Za- 
char. — Ne cii teper lude, szczo buwały... 

Potem począł na Wołodyjowskiego spoglą- 
dać i głową trząść: - 

— Ale szezoby cij łyear Bohuna ubyw, 
no! no!... 


ROZDZIAŁ XX. 


Stary Zachar odjechał napowrót do Kijowa 
po kilkodniowym odpoczynku, a tymczasem 
przyszła wieść, że komisarze wrócili bez wiel- 
kich nadziei pokojn, a nawet w zupełnem pra- 
wie zwątpieniu. Zdołali tylko wyjednać armi. 
stieium aż do Zielonych Świątek ruskich, po 
których miała się rozpocząć nowa komisva z peł- 
ną mocą do traktatów. Jednakże wymagania i 
warunki Chmielnickiego były tak górne, że nikt 
nie wierzył, aby Rzplita zgodzić się na to mogła. 
Rozpoczęły się więc z obu stron gwałtowne u- 
zbrejenia. Chmielnicki słał posła za posłem do 
chana, by na czele wszystkich sił śpieszył na ra- 
tunek; słał i do Stambułu, gdzie ze strony królew- 
skiej bawił od dłuższego czasu pan Bieczyński; 
w Rzeczypospolitej spodziewano się lada chwili 
wici na pospolite ruszenie. Przyszły wiadomości 
o mianowaniu nowych wodzów: podczaszego O- 
stroroga, lianckorońskiego i Firleja, i o zaupełnem 
usunięciu od spraw wojskowych Jeremiego Wi- 
śniowieckiego, który na czele jeno własnych sił 
mógł dalej ojczyznę zasłaniać. Nie tylko żołnie- 
rze książęcy, nietylko szlachta ruska, ale nawet 
stronnicy dawnych regimentarzy oburzali się na 
takowy wybór i niełaskę, twierdząc słusznie, iż 
jeżeli poświęcanie Wiśniowieckiego, póki była 
nadzieja traktatów, miało swoją racyę politycz- 
ną, to usuwanie go w razie wojny było wielkim, 
niedarowanym błędem, bo on jeden tylko mógł 
mierzyć się z Chmielniekim i zwyciężyć tego zna- 
komitego wodza rebelii. Zjechał wreszcie i sam 
książę do Zbaraża w tym celu, aby zebrać jak 
najwięcej wojska i stać w pogotowiu na granicy 
wojny. Zawieszenie bronj było zawarte, ale oka- 
zywało się co chwila bezsilnem. Chmielnicki ka- 
zał wprawdzie ściąć kilku pułkowników, którzy 
wbrew umowie pozwalali sobie napadów na zam- 


ki i chorągwie, na leżach tu i owdzie rozproszo- 


ne, ale nie mógł opanować mas czerni i licznych 
luźnych watah. któreo armisticium lub 
nie słyszały, lub nie chciały słyszeć, lub nie ro- 
zumiały nawet znaczenia tego słowa. Wpadały 
więc one ustawicznie w granice umową zabez- 
pieczone, łamiąc tem samem wszelkie Chmielnie- 
kiego przyrzeczenia. Z drugiej strony wojska 
prywatne i kwarciane, zapędzając się w pościgu 
za zbójeami, przechodziły częstokroć Prypeć i 
Horyń w Kijowskiem, zapędzały się i w głab wo- 
jewództwa Bracławskiego, a tam napadane przez 
kozactwo, staczały z niem formalne walki, nieraz 
bardzo krwawe i zacięte. Stąd skargi ustawiczne, 
polskie i kozackie, o łamanie umowy, której w 
samej rzeczy nie było w mocy niczyjej dotrzy- 
mać. Zawieszenie broni istniało tedy o tyle, o ile 
sam Chmielnicki z jednej, a król i hetmani z dru- 
giej strony nie wyruszali w pole, ale wojna roz- 
gorzała już faktycznie, nim główne siły zerwały 
się do walki, i pierwsze cieplejsze promienie wio- 
senne oświecały po staremu płonące wsie, mia- 
steczka, miasta, zamki, oświecały rzezie i niedolę 
ludzką. Zapuszczały się pod Zbaraż watahy z pod 
Baru, Chmielnika, Machnówki, ścinając, grabiąe, 
paląc. Te gromił Jeremi rękoma swych pułko- 
wników, bo sam udziału w tej drobnej wojnie 
nie brał, chege wtedy dopiero z całą dywizyą ru- 
szyć, gdy już i hetmani wyjdą w pole. 

Rozsyłał więc podjazdy z rozkazami, by 
krwią za krew płaciły, palem za grabież i mordy. 
Poszedł między innymi pan Longinus Podbipię- 
ta i pogromił pod Czarnym Ostrowem, ale byłto 
rycerz w bitwie tylko straszliwy, z jeńcami zaś 
schwytanymi z bronią w ręku, obchodził się zbyt 
łagodnie i dlatego więcej go nie posyłano. Szcze- 
gólnie jednak odznaczył się w podobnych eks- 
pedycyach pan Wołodyjowski, który jako par- 
tyzant w jednym chyba Wierszule mógł znaleźć 
współzawodnika. Nikt bowiem nie odbywał tak 
płyskawicznych pochodów, nikt nie umiał zejść 
tak niespodzianie nieprzyjaciela, rozbić go tak 
szalonym napadem, rozproszyć na cztery wiatry, 
wyłowić, wyścinać, wywieszać. Wkrótee też oto- 
czył go postrach, a z drugiej strony fawor ksią- 
żęcy. Od końca marca do połowy kwietnia zniósł 
pan Wołodyjowski siedm luźnych watah, z któ- 
rych każda była trzykroć od jego podjazdu sil- 
niejsza, i nie ustawał w pracy i coraz więcej oka- 
zywał ochoty, jakoby w krwj przelanej ją czer- 
piąc. , 


(Cigg dalszy nastąpi.) 
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— Już tylko nie wydzi- 
wiajta na kobiety — podjęta 
żywo Kraskowa — bo wy 
wszyscy sto razy gorsi i żeby 
was wcale nie było na Świe- 
cie byłoby niebo. Wszystko 


złe z was idzie. Kto się upił? | 


chłop. Kto kobietę pobiłi 
pokaleczył? chłop. Kto doby- 
tek przemarnował? chłop. 
Nawet złodziej, to najczę- 
ściejej chłop, a nie kobieta. 
Oj szkaradny z was naród, 
szkaradny, aż się i wspoml- 
nać o was nie chce. 

— A toście dali folgę ję- 
zykowi — rzekł Dzięba 
fraszki młyńskie koło, jak 
woda bystra. Ale i ja bym 
wam na to odpowiedział do- 
brze, ino się swojej baby bo- 
Je 


— (o? to i Maciej Dzięba 
boi się swojej kobiety? 
zaśmiał się Grudek, — ha, to 
chyba już koniec świata bli- 
ski. 

— Albo to i kmotr niby 
nie boi się swojej? — rzekł 
Dzięba. 

— E, kobiety się boję — 


odrzekł Grudek — ino czło- | 


wiekowi nie chce się słuchać 
tego tyrkotania nad głową, 
co to lada czego, jak zaczną; 
to tra-ta-ta, tra-ta-ta, od ra- 
na do nocy; moja to tak u- 
mie, — Ba,która to tego nie 
potrafi! i moja i wasza i ka- 
żda, — mówił Dzięba powoli 
— a przecie i nasza Krasko- 
wa nie była ostatnia, kiedy 
jej mąż, aż na tamten świat 
od niej drapnął. Albo od An- 
tośki? toż biedny Tomczuk 
uciekł aż do Ameryki. 

— Oj stary, stary, a toż 
się miarkuj z językiem — o- 
dezwała się z oburzeniem 
Maciejowa — a cóż to można 
Antośce przyganić? Kobie- 
ta, choć ją przyłóż do rany. 
A tymczasem z tym dja- 


błem istnym Tomezukiem, 
wytrzymałaby która? aha, 
pewno. Ona jednak, choć 


biedowała z nim ciężko, nie 
skarżyła się nawet. 

— To się też ten Jasiek i 
zmarnował — rzekł Sobek. 
— Co prawda, to już z ma- 
łego dziecka nie zanosiło się 
z nim na nie dobrego. Dziw- 
no tyłko, że ojcowie dali An- 
tośkę takiemu nieponiowi. 

— Dziewucha się naparła; 
wszyscy odmawiali, a ona na 
to: pójdę i pójdę, to i cóż 
mieli robić — mówił Grudek. 
— Albo to której ktokolwiek 
da radę, jak się uprze? one 
już od maleńkości wszystkie 
takie. 

— [, co to gadać — widzi- 
ta sami, że Antośka dobra 
kobieta — rzekła Kraskowa 
— z Walkiem tym żyją zgo- 
dnie jak Bóg przykazał i 
nigdy. żadnej zwady niema 
między nimi. Ale jak chłop 
niegodziwy... 

— Tra-ta-ta — przerwał 
Dzięba — już znów na chło- 
pów, oj kumoszko, kumosz- 
ko, toż to sama złość przez 
was mówi! Za co wy się tak 
na nas zawzięli? No, ale mo- 
ja droga. przyznać trzeba, 
że niewielka szkoda Tom- 
czuka; tylko żal, że tak tam 
daleko od swoich gdzieś u- 
marł; niechby na swojej zie- 
mi był głowę położył. 

— Oj prawda — rzekł So- 
bek z westchnieniem — już 
ja bvm pierwszy nie chciał 
iść gdzieś tam na koniec 
świata między ludzi cudzych 
po żadne bogactwa, a tem- 
bardziej na niepewne. 

— Jak to tam strasznie 
musiało bvć nawet takiemu 
Jaśkowi — rzekł Grudek — 
gdy sobie w ostatniej chwili 
pomyślał o żonie, dziecku, o 


| Kiusódżką K 


CZYLI 


Babskie Bajeczki. 


| swojej wiosce. 


[ Dokończenie. ] 


Z ciężkim 
on chyba żalem umierał bie- 
dak. 

— Umierał albo nie umie- 
rał — mrugnęła Kraskowa— 
a kto był przy jego śmierci? 

— No, jużci, że nikt z nas 
— rzekł Dzięba — ale przy- 
szedł przecie z Ameryki akt 
jego śmierci, jak do dziadów 
po starym 'Tomczuku wzy- 
wali syna. 

— A jak nie umarł, to co? 
— zapytała Kraskowa, zapo- 
minając o urazie, i o tem że 
“chłopom” jak mówiła, nie 
nie powie — a gdybym ja 
wam powiedziała, że on żyje, 
to co? 

— Ba, to byśmy powie- 
dzieli, że się kumie w głowie 
przewróciło i tyle — rzekł 
Dzięba. — Albo to nasz pro- 
boszez dałby ślub Antośce z 
Walkiem, gdyby nie miał do. 
wodów, że ona wdowa. 

— A ja wam powiadam, że 
mi się w głowie nie przewró- 
ciło! — zawołała Kraskowa, 
zrywając się ze skrzynki — 
Tomczuka w piątek jeszcze 
widziałam w mieście na wła- 
sne oczy, a nie tylko ja go 
widziałam, ale widziała go i 
Marychna  Wójcikowa z 
Wólki, bośmy razem wtedy 
stały na uliey . 

— I gadałyście z nim? — 
zapytał się z niepokojem 
Dzięba, wyjmując z ust faj- 
kę — powiedzcie, gadaliście 
z nim sami? 

— Co nie miałam gadać — 
odpowiedziała Kraskowa — 
byłabym i gadała do półno- 
cy, ale uciekł w bramę, a cho- 
ciaż za nim pogoniłam, ale 
mi znikł z oczu. 

— No, to jesm:ze nie może- 


cie wiedzieć, czy to on —. 
rzekł Dzięba, ochłonąwszy z 
pierwszego zdziwienia — i 


każdemu jasno, że wam się 
coś przewidziało. 

— Kiedy przewidziało, to 
przewidziało — zawołała za- 
perzona Kraskowa i szar- 
pnąawszy się gniewnie na- 
powrót usiadła na skrzynce. 

— Ale bo widzicie — rzekł 
Grudek—gdyvby nie to świa- 
dectwo z Amervki o śmierci 
Tomczuka, to i nie byłoby 
nie dziwnego żeby wrócił; 
toż tylu wraca przecie. 

— A czy to jeden Tom- 
cznk na Świecie — mówiła 
podniesionym głosem Krh- 
skowa  przechylające się na 
skrzynce i wymachując rę- 
kami. — To jednemu psu 
Łysek? eo? A czy nie mógł 
tam mnrzeć inny jaki Tom- 
czuk? czy oni w Ameryce to 
jedno pewnie mają na gło- 
wie, aby szukać gwałtem ja- 
kiegoś tam Tomezuka z Bro- 
nowa. Pytają o Tomczuka? 
umarł i basta, a co ich to ob- 
chodzi który? 

— Niby jest i racya — 
rzekł Sobek — ale przecie o 
śmierci tego, a nie innego 
bvło świadectwo urzędowe 
z pieczęciami, więc chyba 
prawdziwe; jakże tu nie wie- 
rzyć. 

— A mnie, «om go na wła- 
sne oczy widziała to nie wie- 
rzycie?ł — mówiła wciąż o- 
hrażona Kraskowa ja go 
widziałam, Marychna go wi- 
działa, ba, ale czy tylko my? 
toż tam było dosyć ludzi. A 
ja wam więcej powiem; nic- 
tylko, że Jasiek powrócił, ale 
tam zrobił się okrutnie boga- 
tv, bo cały korzec złotych 
dukatów przywiózł z sobą. 
Chciał tu w naszych stro- 
nach kupić sobie wieś, i na- 
wet miał zostać krabią, ale 
jak się dowiedział, że jego 
kobieta wyszła drugi raz za 
mąż za innego, tak to okru- 


tnie wziął do serca, że już tu 


wcale zostać nie chce ino 
porwać  Antośkę, swoje 


dziecko, i wracać do Amery- 
ki napowrót; podobno, że z 
niego teraz całkiem porzą- 
dny człowiek się zrobił. 

Kraskowa tak się zapędzi- 
ła, że snuła bajkę, sama bę- 
dąc w przekonaniu, że opo- 
wiada rzecz najprawdziw- 
szą. 

Jakkolwiek wszyscy znali 
Kraskowę, że lubiła opowia- 
dać nieraz niebywałe rzeczy, 
ale w obecnej chwili, tak 
wszystkich oszołomić potra- 
fiła, że zapomniano jakoś o 
tem, i powrót Tomczuka 
przestano uważać za rzecz 
niepodobną. 

Słuchający byli porwani 
zapałem Kraskowej, i nawet 
Maciej Dzięba przestał żar- 
tować. 

Wypytywano o rozmaite 
szczegóły, a kobiecina plo- 
tła niestworzone rzeczy. Ale 
co najzabawniejsze, to, że w 
końcu uwierzyła sama, że 
mówi świętą prawdę. Była- 
by przysięgła na wszystkie 
świętości, że nietylko wi- 
działa Tomczuka, ale į roz- 
mawiała z nim napewno. 

Zastawiała się ciągle Ma- 
rychną Wójeikową, -którą 
znali wszyscy z tego, że cho- 
ciaż była młoda, ale state- 
czna, pracowita i nie zajmo- 
wała się żadnemi plotkami. 

Ani tu powtórzyć wszyst. 
kich rozmów i domysłów, za- 
pytań i odpowńedzi; ludzi- 
ska zaczęli się kłopotać nie 
na żarty, o następstwa wyni- 
kające z powrotu Tomczuka, 
którego od tak dawna miano 
za zmarłego. 

Gdy się Kraskowa tak wy- 
gadała, że aż jej w gardle 
zaschło, zaczęła się zabierać 
do domu, bo jak wyszła w 
piątek do miasta, to do tej 


pory ani nie zajrzała do 
chaty. 

Wyszła czerwona aż ze 
zmęczenia, rozprawiając 


jeszcze, co to za straszna wy- 
niknie historva z tego wszys- 
tkiego. 

Po wyjściu 
Dzięba rzekł: 

— Prawda, że baba ple- 
ciuch, ale chyba takiej rze- 
czy, to już nie wymyśliła i z 
palca sobie, jak to mówią, 
nie wyssała, 

— Toż to może być i praw- 
da — rzekł w zamyśleniu 
Grudek — albo to jeden ży- 
je, choć go mają za zmar- 
łego. 

— Bogać nie — odezwała 
się Maeiejowa — taki kawał 
drogi, aż het, za morzami, 
kto tam sprawdzi? Biedny 
ten dzieciak, co zostanie tu 
sierotą! a j drugiego tylko 
patrzeć. 

— A od czegoż ojciec — 
rzekł Dzięba — albo to Wa- 
lenty da zrobić wrzywdę 
własnym dzieciom? Ale i to 
prawda, że dla takiego ma- 
leństwa, matki rodzonej nie 
nie zastąpi. Co matka, to ma- 
tka, to już trudno. 

— Oj prawda, prawda — 
mówiła z westchnieniem Ma- 
ciejowa — takiej jagódce 
tylko rodzona dogodzić po- 
trafi. A i ta biedna Walen- 
towa, jak się dowie! może z 
samego strachu zamrzeć od 
razu. 

Gwarzono o tem jeszcze 
czas jakiś, nareszeie roze- 
szli się wszyscy, a i Maciej 
wziąwszy czapkę poszedł o- 
bejrzeć swoje żytko, czy po 
wrzorajszym majowym de- 
szczyku urosło trochę, 


Kraskowej 


ARE 0h „IV, 
Nowina idzie od kumoseki 
do kumoszki. a każda 


„trochę przyłoży. 


Grudkowa przyszedłszy do 
domu nastawiła wieczerzę, a 
zostawiwszyv przy garnkach 
dwunastoletnią dziewczynę, 
zarzuciła chustkę na siebie 
i o zmroku pobiegła do ko- 
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walki, Majchrowej, miesz- 
kającej na końcu wioski. 

Wpadła do izby zady- 
szana. 

— Niech będzie pochwalo- 
ny! — zawołała ode drzwi. 

— Na wieki wieków — 
odpowiedziała kowałka, któ- 
ra stała przy kominie i mie- 
szała kaszę w garnuszku. 

— Oj, kumoszko, co ja 
wam też mam do powiedze- 
nia! — rzekła Grudkowa, od- 
dychając ciężko ze zmęcze- 
nia i siadając na najbliższej 
ławie. : 

— Laboga! a tam co takie- 
go! — wykrzyknęła kowal- 
ka, odbiegając od komina i 
zostawiając kaszę na los 
szczęścia. 

— 0! moiście wy, toż ani 
wam w głowie postało! a toż 
to cała historya, i jak stra- 
szna jeszcze! — mówiła Gru- 
dkowa, kiwając głową. 

— A to mówcie już raz! — 
rzekła niecierpliwa Majch- 
rowa. Ale wtem podskoczyła 
do komina, bo kasza kipiała, 
zalewająe ogień. 

Grudkowa podniosła się z 
miejsca, a stojąc przed ko- 
walką, zawołała głośno: 

— Jasiek Tomczuk żyje! 
i wrócił z Ameryki! 

— Rety! — krzyknęła Ko- 
walka, i jak nie machnie łyż- 
ką w garnku, tak go prze- 
wróciła i kasza strumieniem 
polała się po kominie. 

— A żeby cię wciurności! 
— zawołała rozgniewana, — 
a to mi się jeszcze nigdy, ja- 
ko żywo, nie podobnego nie 
zdarzyło. 

Grudkowa pośpieszyła na 
ratunek, ale cóż, kiedy nie 
było już co ratować. 

— A no — rzekła, — nie- 
ma rady, zasypać piaskiem 
i drugiej nastawić. 

— Boęgać inaczej będzie! 
— mówiła zafrasowana ko- 
walka, — najgorzej tylko, że 
jak mój przyjdzie, a nie dam 
mu zaraz wieczerzy, to zły 
okrutnie i wydziwia. 

— A czego to ma wydzi- 
wiać! jak niema, to niema!'— 
rzekła Grudkowa. — Bo wy 
nie umiecie widać radzić so- 
bie z nim. Mój też czasem 
zacznie, ale ja mu tam raz, 
drugi ustąpię, a dziesięć ra- 
zy nie, i musi być po moje- 
nm! Chłopu aby tylko pofol- 
gować, to zaraz chimerny, 
jak same złe. 

— To bo i prawda — rze- 
kła kowalka, zasypując ka- 
szę popiołem. 

— Widzicie, kumoszko, co 
to się wyrabia na świecie — 
mówiła Grudkowa, pomaga- 
jac Majchrowej w jej zaję- 
ciu; — kto by to myślał, że 
ten Tomczuk ożyje? Strasz- 
ne rzeczy się dzieją! 

— No, i gdzież on jest? 
mówcie, bójcie się Boga! — 
pytała gorączkowo kowalka, 
okładając garnuszek suche- 
mi gałązkami; — czyście go 
widzieli? 

— A no widzicie, w piątek 
przyjechał wprost z Amery- 
ki jak wielki pan lub książę. 
Mówią, że przywiózł ze sobą 
cały korzec złotych dukatów. 
Chciał pono kupić całe mia- 
sto u nas i zostać hrabią. Aż 
tu dowiaduje się, że jego ko- 
bieta Antośka drugi raz za- 
mąż za innego poszła, tak go 
okrutnie złość wzięła. A toż 
nie dziwy?... tak komu żo- 
nę zubrać, to może człowieka 
do złości doprowadzić. 

— Jest racya, jest, — mó- 
wiła potakująco kowalka, 
zbliżając się do siedzącej na 
ławie łrrudkowej. — Toż 
mój, naprzykład, nie żaden 
migdał, a czego Boże broń, 
żeby mi go która chciała za- 
brać, to choć nihy nie jestem 
impetyczka, ale bym jej chy- 
ba wydrapała oczy. 

— A no, widzicie, — rze- 
kła Grudkowa, — a co tu do- 
piero taki impetvk, jak był 
Tomczuk! Tedy jak się o tem 
wszystkiem dowiedział, tak 
podehno tylko mu oczy za- 
świeciły. A teraz, mówią, że 


Walka ma oddać do aresztu, 
dzieciaka ich wyrzucić z cha- 
łupy, a Antośkę zabrać i wy- 
wieźć do Ameryki. 

— O mój Jezu kochany, co 
też to za historya, moja ku- 
mo kochana. . .— mówiła za. 
kłopotana kowalka, zapom- 
niawszy nietylko o kaszy w 
garnku, ale o całym świecie. 
— I kto go widział, powiedź- 
cie mi też? 

— Widzieli go ludzie z na- 
szej wioski i z Wólki — od- 
powiedziała Grudkowa, omi- 
jając na razie Kraskową dla 
nadania większej wagi swe- 
mu opowiadaniu. — Z po- 
czątku do nikogo nic pono 
nie chciał mówić, tylko pa- 
trzał okrutnie ponuro, po- 
tem zgrzytnął zębami, zaci- 
snął pięście i jak nie skoczył 
w bramę, to aż zaszumiało. 

— O moiście wy! biedna 
Antośka! — kręcąc głową 
mówiła kowalka. — Atoż ja 
bym chyba ze strachu same- 
go zamarła. 

Rozmawiały kobieciny, a 
rozmawiały, aż naraz drzwi 
się roztworzyły i Majcher 
wszedł do izby. > 

— Jeść, matka! — rzekł, 
stając jeszcze przy dzwiach, 
— nałaziłem się po polu i 
głodny jestem strasznie. 

Kowalka rzuciła się do ko- 
mina i zobaczyła z przeraże- 
niem, że ogień wygasł pra- 
wie zupełnie, ziemniaki, były 
nieugotowane, a woda na ka- 
szę zimna jeszcze. 

— Zaraz, zaraz ojciec, — 
mówiła, zasłaniając sobą ko- 
min i dmuchając z całej siły 
w tlejące ledwie iskierki. — 
Wnet będzie wieczerza, jeno 
takie mokre miałam drewka. 

— Ty byś chyba smolnemi 
drzazgami palić chciała — 
rzekł Majcher, siadając na 
ławie, — a toż ci nałupałem 
suchuteńkich jak pieprz ga- 
łązek! ale wiadomo, że ko- 
biecie, to nigdy nie dogodzi. 

— 0! bo wam wszystkim 
się zdaje — odezwała się 
Grudkowa, — że jak ułupie- 
cie dwa albo trzy wiórki, to 
przy tem można cały dzień 
gotować. 

— Et, kobieta za kobietą 
musi zawsze trzymać! — rze- 
cze kowal. 

— A jeszcze by też tego 
brakowało, żebyśmy ze sobą 
nie trzymały! to byście nas 
wszystkie za głowy wodzili, 
— rzekła śmiejąc się Grud- 
kowa. — No, ale zostańcie:'z 
Bogiem, i mnie pilno do cha- 
łupy. 


I pożegnawszy się poszła, 
a kowalka, chcąc zażegnać 
burzę i widząc, że nieprędko 
kasza i ziemniaki będą goto- 
we, skoczyła do komory, 
przyniosła kilka jaj i usma- 
rzyła na słoninie, bo wiedzia- 
ła, że mąż to bardzo lubi. 

— Po eo tam ma być zwa- 
da—myślała sobie w duchu; 
—toć po prawdzie, jak głod- 
ny to głodny, sam sobie prze- 
cie gotować nie będzie, a że- 
by nie tamta historya, wie- 
wzerza byłaby gotowa... 

Gdy kowal nasycił się tro_ 
chę, dopiero mu żona opo- 
wiedziała historyvę o Tom- 
czuku. 

Z początku nie chciał wie- 
rzyć, krzyknął nawet na żo- 
nę, że roznosi babskie plotki. 

Powoli jednak, jak mu za- 
częła przedstawiać różne do- 
wody na potwierdzenie tej 
opowieści, zaczął słuchać co- 
'az uważniej i spluwał od 
czasu do czasu, powtarzając: 

— A to brzydka historya! 
no, no, któżby to myślał! 

— Mówią, że przywiózł 
skórzany wór pieniędzy, taki 
wielki, a w nim jest ze dwa 
korce dukatów złotych — 
mówiła kobieta, przekonana, 
że mówi szczerą prawdę. — 
A widzisz, jak to tam w tej 
Ameryce ludzie się bogacą. 
Żeby tak wiedzieć, że przez 
jakie sześć lat zarobi się choć 
połowę tego, co ma Tomczuk, 
to możeby i warto ruszyć... 
jak myślisz, ojciec? 


— Głupstwo! — oburknął 
się kowal — jednemu szczęś- 
cie posłuży, a dziesięciu się 
biedy nacierpi. Pracować na 
tem, co Bóg dał, a nie szukać 
wiatru w polu po świecie. A- 
le co to gadać? wiadomo, że 
u kobiet włos długi, a rozum 
krótki. 

— Nie gadałbyś — odpo- 
wiedziała żona, — Toż Tom- 
czuk nie kobieta,tylko chłop, 
a do tej Ameryki więcej was 
daleko wędruje niż kobiet, te- 
go nie zaprzeczysz. Albo to 
jeden tam znajdzie szczęście! 

— A no tak, czasem się i 
poszczęści, — tylko że nie 
każdemu... — rzekł kowal 
w zamyśleniu. 

Wieczór już był zupełny, 
gdy Grndkowa wróciła do 
domu, wieczór śliczny, ma- 
jowy, księżyc w pełni świe- 
cił na niebie, widno było, jak 
w dzień jasny. 

Środkiem gościńca szedł 
Wojciech Brona, najstarszy 
gospodarz miejscowy, dawny 
wójt, wysoki i szczupły sta- 
ruszek, który wracał z prze- 
chadzki. Lubił on często cho. 
dzić po wsj wieczorem, szcze- 
gólniej w niedzielę, aby się 
przyjrzeć, eo tam inni pora- 
biają, i jak się też zabawia- 
ją w dzień świąteczny. A by- 
ła to prawdziwie jego dzia- 
twa. Z dziada pradziada ro- 
dzina jego w Bronowie mie- 
szkała, on sam całe życie tam 
przebył. Wszystkich znał po 
imieniu, i wszysey go szano- 


wali. Przez lat dwanaście 
piastował urząd wójta i 


wszyscy przywykli w każdej 
rzeczy udawać się do niego 
po radę... Był on niby oj- 
cem we wsi, bo w całem Bro- 
nowie ludzie go czcili jak oj- 
ca i jak do ojca szli w każ- 
dej potrzebie i teraz, gdy 
przechodził, wszyscy wyszli 
przed chaty i siedzieli na 
progach j przyźbach, gawę- 
dząe, ciesząc się wiosną i Śli- 
cznym wieczoren. 

Przechodząca  Grudkowa 
pokłoniła się do kolan wój- 
towi. 

— A, Grudkowa; Zkąd to 
*an Bóg prowadzi? za- 
pytał Brona, 

— Byłam u kowalki, pro- 
szę pana wójta — odpowie- 
działa z ukłonem trochę za- 
kłopotana kobieta, — niby 
nowina, boć przecie przed 
wami zmyślać nie będę. 

— A jakaż tam? mówcie. 

— Kiej ho niewiem, jak to 
panu wójtowi powiedzieć. 

—No przecie, czy co złego? 

— A to mówią, że Jasiek 
'Tomczuk powrócił z Ame- 
ryki. 

— (o znowu za bajka! 
chyba z tamtego Świata!... 

— Nie, to podobno nie on 
umarł, jeno jakiś inny Tom. 
czuk, a Jaśka tu ludzie wi- 
dzieli. W piątek już przyje- 
chał, tylko dowiedziawszy 
się o tem, co się z jego żoną 
stało, boi się przyjść, żeby 
nie zabił żony i Walka ze 
złości. 

— Kto go widział? 

— Ludzie z Wólki i od nas. 
Wszyscy już o tem mówią. 

— A że też to u mnie nikt 
jeszcze z tem nie był! Przecie 
to nawet jakiś tam mój kre- 
wniak. 

— Bo dopiero po nieszpo- 
'ach do nas o tem przyszła 
wiadomość, a pan wójt po- 
szli w pole. 

Brona się zafrasował, ale 
nie dał po sobie poznać, 

TL Kto z Bronowa go wi- 
dział? — zapytał po chwili. 

— A no, na własne oczy to 
go widziała Kraskowa. 

— Także mi mówcie odra- 
zu! — rzekł Brona, mach- 
nąwszy ręką, — et! nie nabi- 
jajcie sobie głowy darmo, i 
nie powtarzajcie bajek. 

— To bo, na nieszczęście, 
nie bajka, proszę pana wójta, 
— rzekł podchodząa z ukło- 
nem Grudek, który stał 
przed chatą i słyszał rozmo- 
wę: — widziała go i Marych- 
na Wójcikowa z Wólki, a tej 


wierzyć można. Zmienił się 
podobno przez ośm lat, co go 
tu nie było, ale zawsze nie 
tak, aby go nie można było 
poznać. 

Mz; Coby za traf był, żeby 
imię j nazwisko było to sa- 
mo, — rzekł Brona — no, ale 
znów tak bardzo niepodobne- 
go nie w tem niema... 

— Pono wrócił strasznie 
bogaty — wtrąciła Grudko- 
wa. 

—A tak powiadają —do- 
dał Grudek — Bóg tam wie, 
czy to prawda. 

— Mnie bo się zdaje, — 
rzekł Brona — że to któś u- 
myślnie bajkę puścił. Gdyby 
to naprawdę był Tomczuk, 
nimby się gdziekolwiek po- 
kazał, przyszedłby do mnie 
najpierw, choćby jako do 
krewnego. Nie zaprzątajcie 
więc sobie głowy, nie rozga- 
dujeie przedwcześnie, a prze- 
dewszystkiem Walkowej 
niech nikt nie piśnie ani sło- 
wa. Kobieta mogłaby tę baj- 
kę życiem przypłacić, Ja 
proszę was, bądźcie cicho. 

— Ha, skoro pan wójt tak 
powiada, to ja ani pary z ust 
nie puszczę — rzekł Grudek, 
— niech się tam samo wy- 
świeca! Co nam do tego! 

Kobieta w milczeniu po- 
kłoniła się wójtowi. 

— Pamiętajcie, rudko- 
wa mie mówcie o tem nie ni- 
komu — rzekł Brona — ja 
proszę was o to. 

— Co mam mówić! — sze- 
pnęła kobieta. 

— Ktoby tam ręczył za 
babskie języki! Jeżeli przez 
kogo, to przez babę dojdzie 
to do Antośki — rzekł Gru- 
dek. 

Na tem dzień się zakoń- 
czył. Ludzie niby porozcho- 
dzili się na spoczynek, bo na- 
zajutrz czekała na nich pra- 
ca; ale nie spali i długo jesz- 
cze w chatach gwarzono o 
Tomczuku i o tem wszyst- 
kiem, co wyniknie z jego po- 
wrotu. 

Co jutro będzie, zobaczy- 
my w następnym rozdziale, 


vV. 
| 
Jaką przysługę oddaje usłu- 
żna Kraskowa. 


Miedzą przez pole szła ko- 
bieta, młoda jeszcze z dwo- 
jakami w ręku, a przed nią 
biegła  ośmioletnia dziew- 
czynka, prowadząc za rękę 
trzyletniego chłopczyka. 

Dzieci szezebiotały weso- 
ło, a matka słuchała ich z u- 
śmiechem. To Antośka, żona 
Walentego Mrowezaka, nie- 
sie mężowj śniadanie w pole. 
Coraz też woła na dzieci, że- 
by się Śpieszyły, bo słonko 
wysoko, a tatulek tam gło- 
dny czeka na nich. Skręcili 
na boczną dróżkę i tu spot- 
kali się z Kraskową, która 
wracała już z pola, gdzie wy- 
ręczając córkę, nosiła zięcio- 
wi śniadanie, 

— O mój Boże! — © mój 
Boże! — rzekła Walentowa 
— wy już wracacie, a mój 
tam głodny czeka! Ale ja tak 
nie mogę pośpieszyć... 

— E, albo to Walenty to- 
bie, Antosio, kiedy jakie 
przykre słowo powie? — rze- 
kła Kraskowa, którą język 
świerzbiał strasznie; — inny 
toby się rzucał i złościł za- 
raz, ale temu to zawsze do- 
bre wszystko, co ty zrobisz. 

— A toż wie, żebym i ja mu 
nieba przychylić chciała. Ale 
cóż, kiedy już teraz robić mi 
ciężko — odrzekła kobieta 
nie przystające wcale. — Ale 
niema co mówić, i on dobry 
dla mnie, że już o lepszego 
trudno. 

— Podprowadzę cię tro- 
chę — rzekła Kraskowa, — 
nie pilno mi do chaty. Dajno 
dwojaki, poniosę, to ci lżej 
będzie iść! 

— E, albo to one ciężkie! 
Bóg wam zapłać. 

— Dajno, daj. 


t 


[Dokończenie na str. 1lej.] 
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KumoszkaKraskowa 
czyli Babskie Bajeczki. 
[Dokończenie ze str. 10ej.] 
zi 

I Kraskowa nieczekająe 
wzięła jej żywo z ręki dwo- 
jaki. Już teraz była spokoj- 
na, bo wiedziała, że Antośka 
jej nie ucieknie. Ta się nie 
bardzo broniła. 

— Amo, kiedy kumoszka 
taka dobra... — rzekła z 
wdzięcznością. f 

— Nie słyszałaś ty nie, An- 
tośka, co we wsi słychać? — 
zapytała Kraskowa. 

Oj! jakże ją język świerz- 
biał! aż wytrzymać nie mo- 
gła. 

— Nie nie wiem. Mego 
wczoraj nie było w domu, 
bo chodził aż na Strzygi, pro- 
sić swojej matki, żeby do nas 
przyszła na jakiś czas, i wró- 
cił późno wieczorem, a ja po 
kościele siedziałam Już w 
chałupie. i 

— I przyjdzie Mrówcza- 
kowa? ; 
- »— Bogać nie? ona dla mnie 
kiej rodzona. 

— To nie tak, jak Tomezu- 
ki. 

— Niech im tam Pan Bóg 
nie pamięta! — rzekła z nie- 
chęcią młoda kobieta. i 

— Oj, nacierpiałaś ty się, 
Antosia, przy Jaśku, nacier- 
piała! — mówiła Kraskowa 
ubolewając. re 

— Nie mówcie tam już o 
nim, niech w Bogu spoczy- 
wa! Zawsze to ojciec mojej 
Julisi, a kiedy umarł, to 
niech mu ziemia lekką bę- 
dzie.... 

— Ba, żebyś ty mogła być 
pewna, że on umarł!—wtrą- 
ciła od niechcenia Krasko- 
wa, aż drżąca z niecierpli- 
wości; — ale do tej Ameryki 
daleko. Kto tam był przy Je. 
go śmierci? 

Walentowa pytającym 
wzrokiem spojrzała na Kra- 
skową, a w spojrzeniu tem 
była niezmierna obawa. 

—— (o wy mówicie? — za- 
pytala drżącym głosem. 
=" Ft, co to w bawełnę o- 
wijać! Albo to ty małe dzie- 
cko? Ot, powiem ki odrazu, 
że twój Jasiek nie umarł i 
oto właśnie wrócił z Ame- 
ryki. 
Gdyby piorun uderzył w 
młodą kobietę, nie byłaby 
się tak przeraziła. 

—- Jezusie! Matko Naj- 
świętsza! — wykrzyknęła 
blednąc jak chusta, — Kto 
widział? gadajcie!.. kto go 
widział? -+ 

— No, no, uspokój się An- 
tośka, może to się jeszcze od- 
mieni, — rzekła Kraskowa; 
— toż nie się jeszcze nie sta- 
ło. Ot. powiem ci odrazu, że 
ja go sama widziałam w pią- 


_ tek w mieście. 


Walentowa błędnym wzro. 
kiem spojrzała naokoło, 
chwyciła się za głowę i jak 
długa runęła na ziemię. 

Dzieci w krzyk. Krasko- 
wa dopieroż przstraszyła się 
swojej roboty. Nie przewi- 
działa, że coś podobnego zda- 
rzyć się może, Przytem'zdjął 
ja strach o siebie samą. Toż 
jej Walenty podziękuje ła- 
dnie za nowinę! Byłaby dra- 
pnęła, ale jakże tu Antośkę 
zostawić. Niedaleko już by- 
ło do miejsca, gdzie Mrów- 
czak siał jęczmień: podeszła 
kawałek j zaczęła na niego 
wołać. Usłyszał zaraz i po- 
rzuciwszy wszystko przy- 
biegł co prędzej. 

— Kobieta wam zemdlała, 
idąc ze śniadaniem — krzy- 
czała Kraskowa do nadbie- 


 gającego Walentego. 


— Ratujcież ją na miłość 
Boga! — wołał Walenty, a 
sam pobiegł zaraz do pobli- 
skiego rowu i w czapie przy- 
niósł wody. 

Po długiej chwili dopiero 
kobieta otworzyła oczy, 0- 
bejrzałą się w około, a chwy- 
ciwszy Walentego za rękę, 
zawołała: 

— Ale ty mnie nie dasz! 


I znów zemdlała. 


Walenty skoczył po konie. 
A że miał ze sobą na polu i 
wóz, na którym przywiózł 
jęczmień do siewu, podesłał 
więc kapotę, położył Anto- 
śkę na wozie i wolniutko po- 
jechał do domu, nie rozu- 
miejąc, co się stało. Krasko- 
wa nie czekała, aż Antośka o. 
trzeźwj i opowie mężowi no- 
winę, która ją o zemdlenie 
przyprawiła. Zaraz na za- 
kręcie umknęła, tłómacząc 
się, że jej bardzo pilno. Lu- 
dzie się gromadzić koło wo- 
zu zaczęli,ale Kraskowej już 
nikt nie zobaczył, a Walenty 
jakoś o niej nie wspomniał. 
Nikomu też na myśl nie 
przyszło, aby Antośce bow- 
tórzono to, o czem wójt nie 
kazał przed nią wspominać. 
Myśleli jednak wszyscy, że 
biedaczka umiera; pobiegli 
zatem po księdza. 

Staruszek machnął fjręką, 
wykrzyknąwszy: 

— Babska robota! Ot już 
któraś wypaplała pewno i 
przysłużyła się. Ciekawym 
tylko, która? 

Gwałt się zrobił, bo mu- 
siano rozstawnemi końmi 
posyłać po doktora do mia- 
sta. 

Kobieta była między ży- 
ciem a śmiercią, a nieprzyto- 
mna zupełnie. Walenty rwał 
sobie włosy na głowie, ale 
ani się domyślał nawet, co 
choroby jego żony. 

Jakoś żadna z kręcących 
się koło Antośki kumoszek 
nie miała odwagi wspomnieć 
mu o Tomczuku. Strach ja- 
kiś zamykał wszystkim usta. 
Gdyby Walenty wiedział 
kto był sprawcą tak ciężkiej 
choroby jego żony, było by 
się może stało co złego. 

Ale i Kraskowa nie czeka- 
ła na zapłatę za swoją tro- 
skliwość. Poszła tego same- 
go dnia aż na trzecią wieś 
do jakiejś krewniaczki, tak 
nie dowierzała Walentemu. 

Ale Bóg się zmiłował nad 
łzami poczciwego człowieka 
i wysłuchał gorącej modlit- 
wy jego. Na drugi dzień An- 
tośka powiła syna i niebez- 
pieczeństwo minęło. 

Dziecko zaniesiono zaraz 
do chrztu, w obawie aby nie 
umarło.Na rodziców chrzest- 
nych zaproszono matkę Wa- 
lentego i starego Bronę. Ale 
chłopak był tęgi i krzyczał 
w niebogłosy przy świętym 
obrządku. 

— Będzie się chował — 
powtarzano radośnie. 

Gdy po spisaniu aktu od- 

chodzili chrzestni rodziee do 
domu, Brona zatrzymał Wa- 
lentego. 
Zostańcie, Walenty, 
mam wam coś powiedzieć, — 
rzekł, i obejrzawszy się czy 
nikt nie słucha, w krótkości 
opowiedział mu, jakie bie- 
gają pogłoski. 

Walenty, choć był chłop 
tęgi, zbladł į zawołał: 

— Ja jej nie oddam za 
nie! jak ja bym to przeżył, 
żebym miał stracić żywą, 
matkę moich dzieci. 

— Babskie to są plotki — 
rzekł Brona, — Z pewnością 
któraś powiedziała to waszej 
kobiecie i to ją powaliło o 
ziemię. 

— Zastałem przy niej 
Kraskową rzekł Walenty. 

— A mo, widzicie, od niej 
ta bajka wyszła — mówił za- 
smucony wójt. — Nie pierw- 
sza to, co prawda, ale żadna 
nie była tak szkodliwą. 

— O nie daruję! — wy- 
krzyknął Walenty, — zbiję 
na kwaśne jabłko! A toż ona 
mogła mi zabić kobietę. 

— Dajcież spokój — uspa- 
kajał Brona, — eo tam z ba- 


bą wojować! to nie przystoi 


nawet. 

— Oj! panie wójcie, bierz 
ja tam licho! niech to aby 
nie będzie prawdą, niech mi 
kobieta wyzdrowieje, a nie 
zrobię jej krzywdy — rzekł 
Walenty. 

— To nie może być praw- 
dą, Gdyby Tomczuk wrócił 


p wiedziała 


jeszcze w zeszły piątek, to 
już do tej pory dziesięć razy 
byłby u mnie albo u probosz. 
cza, żeby się dowiedzieć, co 
się stało, i co dalej czynić 
wypada. Zresztą, ja sam zaj- 
mę się wyświetleniem praw- 
dy. Wy idźcie do domu i o- 
stróżnie powiedzcie waszej 
kobiecie, żeby sobie z głowy 
bajkę wybiła. Ona ciągle się 
lęka, bo nie wie, co wy zro- 
bicie jak się o tem wszyst- 
kiem dowiecie. Bądźcie do- 
brej myśli. 

Po wyjściu Walentego 
Brona kazał parobkowi za- 
łożyć do bryczki i pojechał 
do Wólki. 

Kazał stanąć przed chatą 
Wójcika. 

Zastał tylko Marychnę sa- 
mą z dziećmi, Kobieta aż po- 
kraśniała z radości, widząc 
dawnego wójta z Bronowa, 
wysiadającego przed jej 
chatą. Staruszek był znany 
i szanowany przez całą oko- 
licę. 

Brona wypytał ją, czy na- 
prawdę widziała w mieście 
Tomczuka. Kobieta się prze- 
żegnała ze zdziwienia „i opo- 
Wszystko, jak | 
było. 

— Aj te babskie języki — 
rzekł zacny człowiek, — już 
jak która pleciuch, to z my- 
szy zrobi jelenia... A tu le- 
dwie że się nie stało niesz- 
częście. 

Pożegnany serdecznie 
przez  Wójcikową, Brona 
wrócił do Bronowa. 

Było już południe, kiedy 
przejeżdżał przez wieś i spo- 
strzegł koło karczmy kilko- 
roludzi śmiejących się i roz- 
mawiających. Paru z nich, 
ujrzawszy swego dawnego 
wójta, postąpiło ku brycz- 
ce zdejmując czapki. 

Brona kazał stanąć. 

— A co tam? — zapytał. 

— A jest ów niby Tom- 
czuk, proszę pana wójta — 
rzekł śmiejąc się Grudek. 

— A jest! — dodał Sobek 
— Oj! te baby, te baby! Toż 
na pierwsze spojrzenie to i 
jakby tamtego przypominał, 
ale spójrzawszy raz drugi, 
to jak  nieprzymierzając 
pięść do nosa. 

— No, co to za jeden? — 
zapytał Brona. 

— A chodzi za służbą, i ła- 
zi bez przytułku, biedząc się 
już parę miesięcy. 

— Przyślijcie-no go tam 
do mnie — rzekł Brona. 

I odkłoniwszy się ludzi- 
skom, którzy go witali, po- 
jechał do siebie. 

Okazało się z papierów, że 
podróżny, który się nazy- 
wał Piotr Skiba, miał za- 
świadczenie od wójta, i na- 
prawdę chodził po służbie. 
Brona wyrobił mu miejsce 
we dworze za furmana. 

— To będzie na poskro- 
mnienie języka dla Krasko- 
wej — mówił śmiejąc się — 
jak go ciągle będzie miała 
przed oczami, Myślę, że jej 
chyba odejdzie ochota do 
plotek po tej nauce. Całe 
szczęście, że Walentowa wy- 
zdrowiała, bo mogła była tę 
bajkę przypłacić życiem. A 
ktoby wtedy sierotom za- 
stąpił matkę? 

Oj było też, było w nastę- 
pną zaraz niedzielę kazanie! 
Ludziska płakali na głos, 
gdy siwy ich proboszcz za- 
czął z ambony gromić języki, 
które się zajmują plotkami. 
Choć nie powiedział żadnego 
nazwiska, ale się tak wszyst. 
ko stosowało do Kraskowej, 
że ta, stojąc właśnie naprze- 
ciw ambony, radaby się 
skryła pod ziemię ze wstydu, 
bo każdy mimowoli spoglą- 
dał na nią. 

Jeszcze też żadna bajka 
nie narobiła jej tyle upoko- 
rzenia. Przez długi czas kto- 
tylko ją spotkał, pytał: 

— A cóż tam, kumoszko? 
Tomczuk kupił już wieś, czy 
może miasto? 

Nareszcie Kraskowej tak | 
się dały we znaki te drwinki, 


że poszła na jakiś czas do 
siostry, mieszkającej o trzy 
mile od Bronowa. Tam właś- 
nie, jak raz dla niej, miesz- 
kał wdowiec, człowiek nie- 
młody, którego dzieci 
wszystkie były już na swo- 
jem gospodarstwie. Temu 
Kraskowa przypadła do 
smaku, a że i ona jakoś nie 
była od tego, więc umyślili 
się pobrać... 

— Co tu czekać długo? — 
mówił narzeczony — dać na 
zapowiedzi i wyprawić we- 
selisko. 

Wracając do Bronowa, że- 
by załatwić tę sprawę i dać 
na zapowiedzi, wdowa spo- 
tkała Grudkowę. 

— A cóż tam słychać? co 
to kumoszka tak długo u 
siostry siedziała? 

— Ano, idę zamąż — od- 
powiedziała Kraskowa filu- 
ternie, — naprzykrzyło mi 
się między wami. 

Grudkowa pokręciła gło- 
wą niedowierzająco. 

— Ej-że? będzie to pewni- 
kiem taka prawda, jak z 
Tomczukiem — rzekła. 

— Jak sobie chcecie—mó- 
wiła śmiejąc się Kraskowa, 
— ale nie mam czasu na dłu- 
ga rozmowę, śpieszę do 
dzieci. 

Grudkowa w mig puściła 
nowinę, ale jej nikt wierzyć 
nie chciał, znając uprzedze- 
nie Kraskowej do mężczyzn. 
Dopiero jak w niedzielę 
gruchnęła zapowiedź z am- 
bony, to aż szmer zrobił się 
w kościele, takie zdziwienie 
ogarnęło wszystkich. Gdy 
się lud wysypał po nabożeń- 
stwie, to o niezem nie usły- 
szałeś mowy, tylko o Kra- 
skowej. 

— No, i wierz tu kobiecie 
— mówił Dzięba, — nigdy ci 
prawdy nie powie. Co innego 
mówi, a co innego myśli. 

— Ba, to już taka w nich 
natura — odrzekł Grudek. 
— No, ale zawsze tą Krasko- 
wa, ktoby myślał... 

— A to ci kumoszko cała 
historya — mówiła Grudko- 
wa do kowalki — co tej ko- 
biesie przyszło do głowy... 
świat sobie znów zawiązy- 
wać... 

Te i tym podobne rozmo- 
wy toczyły się naokoło. 

Ale weselisko było hucz. 
ne; wszystkich zapwosili, u- 
gościli, a ludzie złośliwi roz- 
powiadali, że to zięć, z rado- 
ści, iż teściowa idzie na swo- 
je aż o trzy mile, takie gody 
wyprawił. 

Ha, ktoby tam kiedy lu- 
dziom dogodził! 

KONIEC. 
Kazimiera. 


«Mechaniczny rzeźbiarz.” 


Maszyny przychodzą w po- 
moe artystom, odrabiając za 
nich robotę, ułatwiają sze- 
rokie rozpowszechnienie 
dzieł sztuki. Jedną z takich 
machin jest * mechaniczny 
rzeźbiarz. ”*, Za pomocą obra- 
cającego się koła, obrabia 
zarysy według złożonego 
wzoru. ‘‘Mechaniczny rzeź- 
biarz” w zadziwiająco krót- 
kim czasie z bloku surowego 
marmuru wyrabia posąg 7a- 
łożonem na końcu dłutem, a 
rzeźbiarzowi pozostaje tyl- 
ko wykończenie szczegółów. 


Ciała obce w oku 


zazwyczaj lekko usuwamy, 
gdy chwytając za rzęsy, trzy- 
mamy górną powiekę 44 mi- 
nuty zdala od źreniey. Obfi- 
cie spływające łzy zabierają 
ciało obce ze sobą. 


Dbaj jaknajbardziej 


o swój żołądek. Jeżeli masz 
zatwardzenie, to spróbuj 
wziąć jedną lub dwie Seve- 
ry Pigułki na Wątrobę. Po- 
magają one za każdą razą 
niezawodnie. Kup ich u 
swego aptekarza. Cena 25 
Severa Co., Cedar Rapids, 
centów za pudełko. — W. F. 
Iowa. 


"hulacyę lub ekutabul=cyę, dalej 


H. 6. Patterson, 


Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST, 


Pokój 308, Home insurance Bldg 
CHICAGO. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 4 


NT. NR ROA 
SA AL wydzieliny, 
CAPSULES Ben 


wystrzegajcie nią 
naagladowaletw. 


Na sprzadat w04 
wacysikich aptek (1 


MIDY 


-Dpłacl sią pisać do nas! 


Kto chce kupić tanio 
książk! do nab. albo po- 
wiedciowe, różańce, azka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze- 
bne, figury áw. | obrazy, 
ramy do obrazów, sztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj pisze po katalogi do 
JOS. KWAŚNIEWSKI, 

654 Becher St. Milwaukee, Wis. 
E kupić szczero-złety 
Kto chce lub srebrny zega 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
$licznę ryciny pa złote i srebrne od 
Znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy: 

K. STACHOWSKI 


533 Noble at., 


& Co. 
Chicago DŁ 


KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1909. 
Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo- 
rach, z oznaczeniem wszyst- 
kich świąt polskich i ame- 
rykańskich, jakoteż postów 
w czerwonym kolorze powi- 
nien sobie każdy nabyć w 
naszej księgarni. Kalendarz 
ten jest wykonany artysty- 
cznie i może być ozdobą ka- 
żdego polskiego domu. Ka- 
lendarz ten wyślemy każde- 
mu, kto nam nadeśle 5c. w 
znaczkach pocztowych. 
W. DYNIEWICZ, ' 
532 Noble st. CHICAGO, III. 


Jesteś Chory? 


Nie blerz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 
naprzód, co «ię dolega a staniesz się w ten 
aposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, śline albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej Geebee adre- 
sem, załączając równocześnia trzy dolary za 
egzaminacyg, a my odeślemy ci z powrotem 
wynik mikroskopicznej | chemieznej egzami- 
nacyi twego moczu, śliny itd., jaka też poda- 
my zarazem przyczyny twej choroby i jak 
z niej się mażesz wyleczyć, przyłączając ró- 
wnież skuteczne lekaratwo. 

Sztab naszego leczniczego 1akladn składa 
mię z najatarszych i najpraktyczniejszych do- 
ktorów, chemików i aptekarzy, wykształco- 
nych w najlepszych azkołach w Europie i w 
Ameryce, posiadających najlepsza dyplomy. 
My nie znamy humbugu i gwarantujemy dla 
tego za każdy naiz czyn. My nia leczymy 
specyalnych chorób, ale wazyatkie choroby 
waszego azczegjlnego systemu. 


DES” Jaz przysłać odłączenie wilgoci 
ciała: 
Mocz: Napałnij jedną małą 2 uncyową 


butelkę z twoim moczem, pierwszym odda: 
nym rano, zamknij dobrze korkiem f odeślij 
do nas w malem pudełku akapressem z góry 
apłaconym. 

Slina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w tan sam apoaób jak mocz. Adreea: 


Pedicura Remedy Co. 
460 N. Robey st, Chicago, II 
interes w Starym 


KTO CHCE". 


się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz jest powię- 
kszony. Zatem kto ma jakie pienią- 
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
staro-krajskich, lub chce posłać pełno- 
mocnictwo, albo uskutecznić jaką inta- 
kto 
chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj mię zgłosi do na- 
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i śpadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy skoro i skutecznie albo- 
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
l ty i farmy, aaekurujomy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę  demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze- 
nie na procent na 1 hipotekę. 
Q. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwaukee ave blisko Division 


Tel. Monroe 1209 Chicago, Ni. 


załutwić jaki grun- 
towy lub pieniężny 


Na sprzedaż rasowy drób [na prezenta 
na gwiazdkę.] 


Młode ozdob- 
no  cęubata, 
bardzo nieśne 
kury polskie, 
oraz z gatun- 
ku Ankonów, 
* tj. kury wło- 

p mó. skie  najnie- 
Śniejsza ze wszystkich. Gołębie, parzy- 
ste duże ROCK—RUNT HOMERS i 
czubate krakuski *'Swallows"””, Ceny 
podamy na zapytanie. Adresować: 
HON — POL — POULTRY YARDS, 
654 Becher str., Milwaukee, Wia. 


PALACZE TYT 


ONIU! 


Pomóżcie nam rozpowszechniać nasz tytoń pomiędzy przyjaciółmi, a my damy Wam ten 


fonograf całkiem 


Ta maszyna nie jest żadną zabawką, dawaną czę 
Ale prawdziwą, dosłownie pierwszej klasy 


darmo. 


sto przez różne firmy, jato podarunek, 
maszyną imówięcą (fonograf) pod 


każdym względem. 


grają 
śni, 


Kiedy zecheacia, możecie mieć w domu 
koncert, 
koncert nie tylko na jednym fnstrumencie 
lub na jeden głos, ale całą bandę, orkieatrę, 


(muzykę i śpiewy) za darmo i to 


cą i śpiewającą Wasze ataro-krajowe pie- 
najpiękniejsze kawałki z oper i 2 ko- 


micanych oparetek, slowem to właśnie co Wy 
najbardziej lubicie. Zapytajcie się Waszego 
handlarza fonografów, a on Wam powie że 


g taka ma cyna *''King'' kosztuje zwykle $15.00 


niać 


pierosów i fajki. 


My chcemy abyście nam pomogii rozpowszech- 


nasze najlepsze gatunki tytoniu do pa- 


My Wam posziomy z każdego, tj Austryackiego, Bośniackiego, Hercegowińskiego, 


Tureckiego Í Rosyjakiego tytoniu, warystko razem wartości 


36.00 w małych paczkach. 


Tytoń tem sprzedacie bardzo łatwo pomiędzy znajomymi, bo tytoń ten jeat najlepszym na 


całym świecie, 


Jest to ten sam tytoń, który paliliście w Europie i który przez Was jest tak bardzo 


ulubionym. 
Gdy otrzymacie nasa tytnń, a będziecie z 


niego zadowoleni, polecajcie go awym 


znajomym i dajcie tm nasz adres, tym aposobem pomożecie nam ogłaszać naszą firmę. Za 
tę pomoe damy Wam nasz “KING” fonograf? ZUPEŁNIE DARMO. To jest bezwarunko- 
wa jedyna sposobność dla Was, by doatać prawdziwie płerwazej klasy mówiącą maszynę, 


nie płacąc za nią ani centa, 


Za tytoń żądamy $6.00 — Przyazlijcie BOct. w znaczkach pocztowych, zadatku, a 
my Wam poszlemy do najbliżazego Wasego ofisu ekapresowego tytoń i fonograf. Tam przed- 


tem nim zapłacicie obejrzyjcie 
ekspresowemu $5.50 a tytoń i fonograf będą Wae 


to 1 jeśli się Wam podoba, 


zapłacicia resztę agentowi 
ze. 


Pieniądze zwracamy każdemu, kto nie będzie zadowolonym. 

UWAGA: — Ta oferta będzie otwartą dopóty, dopóki nie będziemy przekonani, ża 
tytoń nanz jest juni dostatecznie ogłoszonym: dlatego rad'imy Wam z zamówieniami nie 
zwlekać, jeśli zamierzacie dostać nasz *'"fonograf darmo''. 


Adres: EUROPEAN TO 
88 LEONARD STR., DEP., 6 


TYTONIU, OYGAR, PAPIEROSOW 1 


BACCO CO. 
NEW YORK, N. Y. 


KK 
R UM ze W W iR ID BEIT AE R N n i c m zana zzz | 
IMPORTERZY I FABRYKANCI 


TABAKI DO ZAZYWANIA. 


u 

i FABRYKA TA SPRZEDAJE PO ZNIZONYCH OCENACH. i 

a Turecki tytoń, funt po $1.50, $1.75, $8.-  Ribnłki za turin paczek «06, 25e., 85e. 
PA 00, 83.00, $4.00 i $5.00. BY: spad EO NK ZO RJ WALC 

i Tytoń renyjaki, funt po 50 et, 60 at. 75e., Cygarniczki gruszkowe, jabłonkowe i o 
sereneesapuenpgerneseenen 1. rzechowe po ...-...-:1.1 5a., 8a., t 10a 

| | Tytoń do fajki '*'Cigara elippling'* fumi Fajki 1óżne od ......-. O ct. de 85.00. B 

ei AAE N AA 0 Cygary za pudełko z 60 a kami no 75a. 

a Roayjski tytoń a fajki funt po 40 ot $1.06, $1.30, $1.40, $1.60, $1.85, $2.50 3 

[| Tabaka do zażywania funt po 30 ot. I SB. | l .-... suseeressnssesss. „00. 

Papierosy m tureckiego tytoniu ato po Małe cygarki, za sto sztuk po 55e., 5e., n 

e OLULOCALZIŁOO AE 80760757571871081.00: "A 51080 BOd0 = Udo F Oe. Hb 36. 

H Maszynki do papieroaów sztnka pa 10a. Tabakierki i tytonierki od 106. do $2,00. 
ilzy do papierosów setka po 7e, 106. i Herbata rosyjaka K. 8. Popowa funi 
seavorvenrerroneseresopseees sT a 4 N E T | OZONE RODOWO $1 

i A. TRAOKT, 779 Milwaukee Ave, CHICAGO, ILL. 

RERNERKADODARNZRSGRZASNANIZZZZEŚ 


LEON J. NOW 


załatwia wazelkie aprawy sądowa 


różnych językach i do wazyatkich 
miejscowych. 


Adres: 801 FILLMORE AVE, 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sądach BStanowych i Stanów Zjedn. 


jach, a takża sprawy spadkawe i plenipotancyjn:, mająa 
przedatawiicali w różnych krajach udsiela wazalkich 
informacyi prawnych, jakiah ktokolwiek zażąda. 

Pałnomoenictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 


AX 


wa wazyatkich kra- 


krajów, według praw 


BUFFALO, N. T. 


KALENDARZE MARYAŃSKIE 


NA ROK 
(Karola Miarki w 


Kalendarz ten prawie gbytecznem 


1909 
Mikołowie). 


jest zalecać ogółowi, ponieważ 


znany on jest i lubiany w każdej polsko-katolickiej rodzin'e. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę- 


pujące powieści, poezye i artykuły: 

1. Czcicielom Maryi u Nowy 
Rok. 

2. Dwaj Kniazie. Powieść histo- 
ryczna z XVII wieku podług 
Henryka Rzewuskiego. 

3. Pięćdziesięcioletni Jubileusz w 
Lourdes, Kolorowa. 4 strony. 

. Duma o hetmanie Kosińskim, 
wieraz. 

. Julia. Powieść z czasów zało- 
żenia państwa Wandalów w 
Afryce. 


L= 


a 


10. Setna rocznica urodzin Juliusza 
Słowackiego. 

11. Msza duchów. Legenda. 

12. Gawędy o starych dziejach. 

13. Nowe eudowne uzdrowienie na 
Jasnej Górze. 

14. Wyroby z łyka. 

15. Praktyczne reguły zdrowia, o- 

raz krótkie wskazówki przyrzą- 

dzania potraw dla chorych. 

Ku rozrywce w wolnych chwi- 

lach. Nowe gry na wolnem po- 


16. 


6, Ciesz się Adamie. Z rumuń- wietrzu. 
skich legend ludowych. 17. Trafiła kosa na kamień. Hu- 
7. Niepokalana, wieraz. imoreska. 
8. Syn Maryi. Prawdziwe zda- 18. Pogląd doroczny. 
rzenie oparte na cudach zdzia- 19. Zarty i Dowcipy. 
łanych w Lourdes. 20. Konsekracya  Najprzewieleb. 
9. Nieca o cierpliwości chrze: Ka. Pawła Rhode, pierwszego 
ściańskiej. Biskupa polskiego w Ameryce. 
BOO O OODOODEJ OGOGCOZŁARO 0 DODATETAS uns are Ee a e KA 


1. Matka Boska Bolesna, Kolorowy wyciskany olejodruk. [Mater Doloro- 


sa]. 2. Gwiazdo Morza. Obraz. 3. Barbara 
4. Kalendarz ścienny. 
Cena pojedyńczego egzemplarza 20 et. 


Badziwiłłówna i Zygmunt August. 


Dla kupujących w większej liości, 


odstępuje się odpowiedni rabat. Kalendarzy tych na premią się nie wydaje. 
W. DYNIEWICZ, 


532 Nohle Street 


CHICAGO, ILL 


KANTYCZKA - -- 


ARDEN OOOO OOOO 0 E O 


CZYLI PASTORAŁKI I KOLĘDY 


obejmuje przeszło 400 stronic. Jest 


i 


Kantyczka ta czyli Pastorałk 


to cała Kantyczka, jeszcze raz pra- 
wie tak gruba jak Kantyczka, któ- 
rą sprzedawaliśmy poprze- 
dnia, a kosztuje tak samo 


75c 


Kolendy, zawiera piosnki wesołe 


ludu w czasie Świąt Bożego Na- 
rodzenia po domach Epiewane, 


przez księży misyonarzy zehru 


a 
ac. 


R 


Zawiera nadto pieśni do użytku 


, kościelnego, oraz szopęk dla n 
łych dziatek, jako te: 


1a- 


Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. Maryi Panny przed 


Narodzeniem Zbawiciela świata 
Mszą na Boże Narodzenie; 
164 Pieśni na Boże Narodzenie; 
2 Pastorałki; 
1 Szopka dla dzieci; 
193 Kolend; 
11 Pieśni Adwentowych; 
4 Pieśni na Wielki Post; 
5 Pieśni Wielkanocnych; 
= na Zielone Świątki; 
„, na Boże Clało; 
o Najśw. Maryl Pannie; 
o Świętych Pańskich; 
„ Przygodne; 
" za umarłych; 
1 w dodatku 
Kilkanaście Kolend Kościelnych. 


Jezusa Chrystusa; 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 


księży 


misyonarzy w Krakowie. 


W tej 


kantyczce znajdują się Szopki i Pastorałki do 


przedstawienia 


JAS 


EŁEK. 


Pojedyńczo sprzedaje się po t5c. w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, Ill. 


12. 


POSZUKIWANIA. 


POSZUKUJĘ Feliksa Czajkowskie- 
go. który przehywać ma w Brooklynie. 
Pochodzi z gub. Płoekiaj, pow. Lipno. 
Kto-by o nim wiedział, lub on sam 
niech doniesie pod adres: Konst. Sikor- 
aki, South Fork, Pa., Cambrya Co. 346 


poz 

STANISŁAW MICHALAK, : poszu- 
kuje swego szwagra Jakóba Kierys ro- 
dem z Ziempniowa, powiatu Mielez, z 
Galicyi, a zamieszkiwał przed dwoma 
laty w Meriden, Conn. i do dziś dnia 
nie daje żadnej wiadomośc: o sobie. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam, niech 
doniesie pod adresem: Stanisław Mi- 
chalak, 706 State st., Porth Amboy, 
NEJ: 


STANISŁAW BORA poszukiwany 
jest przez ewą córkę, Annę Boro ze wsi 
Łęki Górne, pow. Pilzno, Galicyi. 24 
lata temu przyjechał do Ameryki i 
przebywał w Luzerne Co., Pa. Tylko je- 
den list napisał i od tego czasu nie dał 
a sobie znać. Ktoby o nim wiedział, lub 
o jego śmierci, nichaj doniesie a o- 
trzyma nagrodę. Adres Anna Boro, albo 
Kolek, 803 W. 18 St., Chicago, II]. 


STANISŁAW KONIECZNY jest po- 
szukiwany przez niżej podanego. Prze- 
bywał przez 3 lata w Punxsutawney, 
Pa. Był on abonentem Gazety Pol- 
skiej, Ktoby o nim wiedział lub on 
sam niech da znać pod adresem: Anto- 
ni Przybycień Box 243, Glastonbury, 
Conn. 


POTRZEBA mężczyzn na stałą pen- 
dyo, do rozdawania ogłoszeń. $83.00 
miesięcznie i wydatki. Piszcie po dal- 
ezc instrakcye z załączeniem znaczka 
pocztowego do: The Salutary Co., 
Dept. 1., Duluth, Minn. 152] 


z 

BACZNOSC! — Zima nadchodzi, Mę- 
zkie kożuszki, krótkie, każdej wiclko- 
ści w środku kożuch barani, wierzchnie 
poszycie z dobrej materyi, wartości 8 i 
10 dolarów, sprzedajemy po CZTERY 
DOLARY, dopóki zapas starczy. Bardzo 
wartościowe. Za nadeałaniem należy- 
tońci w liście registrowanym lub przez 
Moncy Order wysyłamy natychmiast. 
Inne towary po zniżonych cenach. Po: 
trzeba wszędzie agentów. Adresować: 

Polish Export Co., 15 Niagara str. 
Buffalo, N. Y. .. .. .. .. .. |feb. 26] 


z JF" 
KTO Z RODAKOW SZUKA RADY, 
lub pomocy w jakiejkolwiek eprawief 
Ten niech tylko pisze do naa! ‘Mamy 
dzielnych adwokatów, fachowców tak w 
sprawach dla Austryi jakoteż i dla 
spraw rosyjskich. — Macie kłopoty woj- 
skowe o ćwiczenia, kontrole lub asen- 
terunkif Uciekliście od wojska lub nie 
stawaliście na losyf Chcecie odebrać 
Augi z kraju? Macie jaki proces o 
grunt1 Potrzebujecie jakie akta, kon- 
trakty kupna, sprzedaży, połnomocni- 
ctwa |dowierność|1 Chcecie akta zale- 
kalizować w konaulatachf Macie spra- 
wy spadkowe, sądowe? Nie dają wam 
pejdy? Szukacie celu życia! Brak Wam 
czegoń wogółe? Nie zwlekajcie! Piszcie 
do nas na adres: IZYDOR HERZ, 
Polski Bankier, 2 Carlisle at. New York. 
[52] 


z 
DOBRA SPOSOBNOSŚC. Męzkie Ze- 
garki, pozłacane, trzyletnia gwarancya, 
wartości $12.50, sprzedajemy po Dwa 
Dolary. Rewolwery, 7 strzałowe, zna- 
komite, wartości $6.00, sprzedajemy po 
Dwa Dolary. Aparaty Fotograficzne, 
wartości $8.00, sprzedajemy po Dwa 
Dolary z wszelkimi przyborami. Przy 
każdym dokładny opia, jak używać. 
Każdy może z łatwością fotografować. 
Inne towary po zniżonych cenach. Za 
nadesłaniem należytońci w liście regi- 
strowanym lub przez Money Order wy: 
sylamy natychmiast. Potrzeba wszę: 
dzie agentów. Adresować: Polish Ex- 
port Co. 15 Niagara str., Buffalo, N. Y. 
|feb. 26.]| 


TYLKO KILKA DOLAROW. 
kosztuje u nas szybki odjazd da kraju 
ma najlepszych pasażerskich okrętach 
przy malej usłudze. Jazda ad 7—8 dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen. Rotter- 
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
za zadowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatków. Spróbuj i napisz list, a bliż- 
sze objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Excnange 
Ine., 70 Greenwich st., New York, N. Y. 


DAMY WAM zajęcie w waszej miej: 
scowości z pensyą 912 dol. rocznie i 
dzienne wydatki. Doświadczenia nie 
potrzeba. Każdy może tem zająć aię. 
Piszcie załączając znaczek na odpo- 
wiedź. The Western M. O. Co., b 99, St. 
Paul, Minn. [53] 
a O AA 
PIERWSZA KSIĄZKA DO NAUKI JĘZYKA 

ANGIELSKIEGO 

Podręcznik polsko-angielski 2 opisaniem ka- 
żdego wyrazu po polsku jak mię pisze | wy- 
mawia po angielsku. Najlepsza i najłatwiej- 
ze metoda do nauczenia aię języka angie!- 
kiego. Książka nżywana w największych 
szkołach wieczornych w Chicago. Zawiera 
rozmowy: przy poazukiwaniu pracy, na ata: 
cyi kolejowej, na tramwajach, w restauracyl, 
w bankach itd. Cena $1.00. 


Adrea: Józef P. Małłek, 8819 Exchange 


Ave., South Chicago, III. 131 


WAZNE DLA POLAKOW! Specyal 
na Kancelarya dla Europejskich Nota- 
ryalnych, Prawnych i Wojskowych 
spraw. Legalizacye dokumentów przez 
Konsulat. Piszcie do: Jan Kozłowski, 
73 West str. New York. | 


GENERALNA DYREKCYA Towa. 
rzystwa Okrętowych i Kolejowych Bi- 
letów oznajmia, że każdy pragnący wró- 
cić do Rodzinrego Kraju, lub aprowa- 
4zić Rodzinę, może nabyć Szyfkartę 
wprost z naszej kompanii. Piszcie po 
imtormacyę wprost do General Steam- 
ship and Railroad Ticket Company, 
44—56 Broadway, New York. 


— z Za 

POLSKA BALWIERNIA w Patter 
son, N. J. w świetnym stanie, znako- 
mieie prosperująca z powodu choroby 
i wyjazdu, tanio do sprzedaży. Adres: 
Europejska Kancelarya Prawnicza, 22 
Belmont Ave., Newark N. J. 


BARDZO ŁADNY I POZYTECZNY 
PREZENT i książeczka, co będzie skar- 
bem domu. otrzyma każdy darmo na 
Gwiazdkę, kto nadeśle adreas i znaczek 
pocztowy za 5 centów. Adresować: Dr. 
Jan Chmielnicki 10 Perry str. Somer- 
ville, Mass. 12] 


— 

WSZĘDZIE MOZECIE ŁATWO ZA- 
RORIC 25 dolarów tygodniowo, rozpo- 
wszechniając moje cyrkularze, polskie, 
prawdziwa lekarstwo i artykuły toale- 
towe. Po objaśnieniu piezce załączając 
2 centowy znaczek pocztowy. Dr. J. 
J. Chmielnicki, 10 Perry str., Somer- 
ville, Mass. i2] 


Czy zatwardzenie wywiera wpływ 
na organa? Zapewne, bo silne par- 
cie zawartości kiszek sprawia łatwo 
zakłócenie w wydzielaniu uryny i 
żółci Zwłaszcza bywają takie za- 
kłócenia nieznośne w pęcherzyku 
żółciowym, gdyż żółć przechodzi 
znowa w krew, jeżeli nie może 
odejść przez kiszki, i w krwi wy- 
twarza nagle zjawiającą się żół- 
taczkę. W dalszym ciągu cierpi też 
całe trawienie, skoro żółciowy sok 
nie może przerobić tłuszczu z po- 
traw. Wynikiem niedostatecznego 
trawienia jest źle zbudowane ciało. 
Zawartość jednakowoż kiszek i 
z nią wszystkie te zjawiska usuwa 
się bez bólu i gruntownie zapomocą 
Dra Richtera Kotwicznych pigułek 
Kongo. 25150 ctw. 


F. AD. RICHTER 6 CO., 
215 Pearl Str., New York. 


NOWINY MIEJSCOWE. 


W Nowy Rok niema postu. 

Dzisiaj rano otrzymał 
Najprzewiel. ks. Arcybiskup 
Messmer kablgram z Rzymu, 
donoszący, że w uroczystość 
Nowego Roku, która przypa. 
da w piątek, wolno mięso 
jeść. A więc tego roku post 
zniesiony. 

Depesza kablowa odnośnie 
do owej dyspensy, brzmi: 

“Papa dispensavit pro to- 
to orbe.” 

— Papież udzielił dvspen- 
sy całemu światu. 

Jest to specyalny przywi- 
lej. Jak bowiem wiadomo, to 
wolno tylko wtedy mięsnych 
potraw w piątki, gdy na ten 
dzień przypada święto Bo- 
żego Narodzenia. W Nowy 
Rok zaś gdy ta uroczystość 
w piątek przypadnie, trzeba 
pościć. 

Przy tej sposobności przy- 
pominamv, że w przyszły 
czwartek 24 bm., jako w wi- 
gilię Bożego Narodzenia jest 
post nakazany, 

Ostrzegamy czytelników, 
ażeby bacznie uważali przyj- 
mując pieniądze papierowe, 
gdyż znowu ukazały się w o- 
biegne fałszywe banknoty 
pięcio-dolarowe. Dla ściślej- 
szego poinformowania poda- 
jemy jeszcze raz numery i 
znaki tak dawniej jak i świe- 
żo tałszowanych pięciodola- 
rówek. Są to: D. 41963872, 
D. 16899810, D. 45443370, A. 
5247176. Trzeba zwracać u- 
wagę zwłaszcza na banknoty 
ze znakiem D. 

Józef Bożek, zam. pn. 1012 
Wood ul. niedowierzał ban- 
kom i oszczędności swe nosił 
przy sóbie. Jakaż jednak by- 
ła jego rozpacz, gdy spo 
strzegł na balu, że taneczni- 
ca jego wyciągnęła mu spry- 
tnie z kieszeni cały majątek 
ciężką pracą zdobyty, a do- 
chodzący do setki dolarów. 
Policya poszukuje złodziej- 
ki 


Biskup Muldoon po obję- 
ciu dyvecezyi w Rockford, Ill. 
wszedł zarazem w posiada- 
nie wszelkiej własności ko- 
ścielnej tamże. Tytuł wła- 
sności wszystkich parafii w 
tej dyecezyi przepisano na 
imię biskupa Muldoona. 
Wartość majątków kościel- 
nych obliczają tam na $2,- 
500,000. 

Prokurator federalny Sims 
wytoczył proces kompanii 
Corn Products Refining Co., 
która buduje wielkie fabry- 
ki glukozy w Argo i tam po- 
no 1000 robotników trzyma 
jako niewolników. Rąbotni- 
cy są zmuszeni stołować się 
w restauracyvach założonych 
przez kompanię, gdzie za nę- 
dzne cuchnące jadło płacą od 
$5.00 do $10.00  tygodnio- 
wo. Odzienie, obuwie i inne 
towary muszą brać w skła- 
dach kompanii, gdzie im li- 
czą trzy razy więcej aktual- 
nej wartości. Każdy robot- 
nik jest jeszcze w długach u 
kompanii, więc nie może się 
oddalić z pracy. Ozrodzone- 
go obszaru gdzie budują fa- 
bryki pilnują stróże z nabi- 
tymi karabinami i gdyby 
który z robotników próbo- 
wał uciec, mają strzelać do 
niego bez pardonu. Jednego 
nawet robotnika postrzejo- 
no, gdy próbował się wym- 


knąć nocą. Prokurator po- 
wołał na świadków 40tu ro- 
botników tamtejszych, któ- 
rzy zgodnie stwierdzają, że 
takie stosunki tam panują. 
Sprawę nowoczesnego nie- 
wolnictwa będzie rozpatry- 
wał federalny sąd przysię- 
głvch. Kara za takie przstęp- 
stwo wynosi $10,000 i wię- 
zienie do pięciu lat. 
Wynalazca kulochronnych 
pancerzy p. Żegleń, otworzył 
pn. 1536 Michigan ave., przy 
pomocy amerykańskich fi- 
nansów, na większą skalę za- 
krojoną fabrykę kół automo- 


bilowych. Panu Ż. życzyć 
należy powodzenia. 
Za pare dni prezydent 


Roosevelt odbierze 1.000.000 
listów proszących o łaskę dla 
Rudowieza, o ile plany To- 
warzystwa Obrony zbiegów 
politycznych dojdą do skut- 
ku. 

Przedłożenie to zasypa- 
nia prezydenta Roosevelta 
listami protestującymi prze- 
ciwko wydaniu łotyskiego 
rewolucyonisty było zrobio- 
ne na wczorajszym wiecu, 
jaki miał miejsce pn. 180 
przy Randolph uliey przez 
O. J. Bentalla. 

Powtórzone ono zostanie 
również na masowym wiecu 
—jaki odbędzie się w dniu 
30 grudnia w teatrze Audi- 
torium. 

Trzyletni Andrzej Salatus 
pn. 174 Laflin ulica, bawiąc 
się zapałkami, zapalił na so- 
bie sukienki i tak się popa- 
rzył, że zmarł w szpitalu po- 
wiatowym po dwudniowych 
ciężkich męczarniach. 

Samuel  Shiling, znany 
handlarz nabiału, który ma 
swe biura pn. 154 Lake str. 
oświadcza, że około d. 1 sty- 
cznia funt masła może ko- 


sztować $1., jeżeli władze 
miejskie istotnie zechcą 


przeprowadzić ową nową u- 
stawę tyczącą się sprzedaży 
mleka i masła. Wyraził się 
myiejwięcej w taki sposób: 
Wedle nowej ustawy wszel- 
kie masło musi być pasteu- 
rvzowane. Są jednak tylko 
dwa zakłady w całem Chica- 
go, które mają potrzebne do 
tego aparaty. Inne nie będą 
w stanie zastosować się do 
tego rozporządzenia w po- 
czątkach roku, a rezultat bę- 
dzie taki, że masła nie bę- 
dzie na sprzedaż. Aparat do 
pasteuryzowania masła ko- 
sztuje $500, Skoro już apa- 
at jest ustawiony, to samo 
pasteuryzowanie kosztuje 
bardzo mało, albo wcale nic. 
Chodzi jednak o to, że jakoś 
nikt się nie przygotowuje do 
kupienia aparatu. 

Handlarze masła nie chcą 
ponosić kosztów nabywania 
i ustawiania _ maszyneryi, 
gdyż utrzymują, że przez pa- 
steuryzowanie masła nie sta. 
je się ani łepszem ani czy- 
stszem. Zdaje się, że są zde- 
cydowani stawić ''bierny o- 
pór”, dopóki sądy nie roz- 
strzygną, o ile nowa ustawa 
jest ważną. Zapewne przed 
sądy przyjdzie sprawa, gdy 
jakiś handlarz zostanie are- 
sztowany za niestosowanie 
się do nowej ustawy. 

Wielu jednak hurtownych 
handlarzy masła utrzymuje, 
że nie należy oczekiwać zbyt 
wygórowanego podnoszenia 
się cen masła. 

Na budowe nowego Kolle- 
gium złożono w tym tygo- 
dniu następujące ofiarv: 

Wiel, ks. J. Szukalski z 


Milwaukee, Wis. $250.00. 
Wiel. ks. W.  Mścisz z So. 
Milwaukee, Wis. $100.00. 


Wiel. ks. J. Robakowski — 
$100.00; Wiel. ks. A. Górski 
z Amsterdam, N. Y. $50.00; 
Wiel. ks. W. Kukulski $50.- 
00; Wiel. ks. E. Rejnert $5.- 
00; Wiel. ks. Wyszyński $5; 
P. Jan Smulski |druga ofia- 
ra $500.00; P. Teodor Ostro- 
wski, |druga ofiara! $100.00; 


Uczniowie Kollegium z 2 
klasy akad. $12.20; Na 
chrzeinach u Fr. Wojcie- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


chowskiego $11.00; Fr. Czar- 
ny, uczeń Kollegium $2.00; 
Mateusz Bielski z Leo, Minn 
$1.00; N. Flassi $1.00; P. Jó- 
zef Jarko zebrał od następu- 
jaych osób:, 

J. IDiwalewicz $5.00; B. 
Miller $3.00; A, Jarka $1.00; 
F. Pyterek $1.00; J. Czemski 
$1.00; P. Czemski $1.00; L. 
Wielewicki $1.00; W. Lej- 
man $1.00; S. Kuflewski 
$1.00; P. Polfus $1.00; Jan 
Pająk $1.00; M. C. Hurley 
$1.00; A. Retzek $1.00; Piotr 
Mazurkiewicz f5c.; Dan. 
Criely 50e.; J: Skurcz 50c. 
J. Luatka  50e.; M. Lipecki 
50c. A. Hunger 50c. IL. Mi- 
chałek 50c. W. Betlejemski 
50e. F. Smith 50c. P. Nawrot 
25c. L. Sielski 25c. 

Prosząc o dalsze ofiary, 
składam wszystkim ofiaro- 


dawcom serdeczne  *'Bóg 

zapłać.” 

Ks. J. Kosiński, ©. R., 
mA Rektor. 


Według miejskiego spra- 
wozdania w ubiegłych dwu- 
nastu miesiącach w Chicago 
połączyło się węzłem mał- 
żeńskim 23,793 par, w prze- 
ciwstawieniu do 26,632, par, 
w roku poprzednim. A więc 
w roku 1908 było mniej o 
5,678 małżeństw, aniżeli w 
roku 1907. Wydział miejski 
zastanawia się nad tem, co 
może być powodem, że ludzie 
nie mają ochoty do żenia- 
czki. 

iINajprawdopodobniejszem 
jest to, że w ostatnin roku 
wszyscy mieszkańcy przeszli 
ciężkie czasy, a więc nie by- 
ło wielkiej chęci i do żenia- 
czki. 

Rząd Stanów Zjednoczo- 
nych urządził w poniedzia- 
łek niektórym mieszkańcom 
miasta widowisko, jakiegob 
tu jeszcze nie było. Wieczo- 
rem około godz. T w środku 
rzeki palił się parowiec, z 
polecenia władz związko- 
wych podpalony, a egzeku- 
cyi tej  przypatrywały się 
przez kilka godzin wielkie 
gromady ludzi. 

Okręt ten nazywał się 
“Eagle”. Przed laty nazy- 
wał się “City of Traverse” i 
głównie służył do tego, by 
szulerzy bez przeszkody mo- 
gli się na nim oddawać swej 
namiętności. Przed dwoma 
laty mniej-więcej  policya 
chicagoska ° położyła temu 
koniec. Okręt należy do nie- 
jakiego Buda White skon- 
fiskowała i przy moście na 
Division str. zatopiła. Nie- 
dawno ; nadszedł od rządu 
rozkaz, kżeby okręt wydo- 
być i zniszczyć, gdyż stanowi 
przeszkodę dla żeglugi. Wy- 
konanie rozkazu powierzono 
firmie Great Lakes Dredge 
and Dock Co., która przy po- 
mocy trzech parowców wy- 
dobyła parowiec, przewiozła 
do południowego ramienia 
rzeki, oblała naftą i podpa- 
liła. 

Zapowiedziany bankiet po_ 
żegnalny na cześć Najprzew. 
ks. Biskupa Muldoona wy- 
dany przez świeckich i du- 
chownych miasta Chicago, 
odbył się 14 bm. wieczorem 
w Hali Auditorium; zgroma- 
dziło się około 4000 gości, by- 
li tam nietylko katoliccy, ale 
i różne narodowości były 
prezentowane. Chór złożony 
z kilkuset śpiewaków zapro- 
szony był; Chór św. Wojcie- 
cha z parafii św. Jacka wziął 
czynny udział. Jedyny Chór 
Polski reprezentował Polo- 
nię Chicagoską. Ks. Biskup 
Muldoon jest wielkim przy- 
jacielem Polaków; jest wy- 
chowanym w Kolegium Oj- 
ców Zmartwychwstańców w 
Kentucky St. Marv's. 

Jak powszechną serdeczną 
życzliwością ‘cieszy się ks. 
Biskup Muldoon. W tej u- 
roczystości przewodniczył 
JE. ks. Arcybiskup Quigley, 
oprócz niego przemawiali 
księża i świeccy — była wiel- 
ka rozmaitość: śpiewy, mu- 
zyka instrumentalna į potęż- 


ny organ. Jeden z mowców 
wręczył ks. Biskupowi Mul- 
doonowi czek na sumę 37 ty- 
sięcy i 25 dolarów, jako dar 
od obywateli miasta Chica- 
go i od duchowieństwa dar o- 
fiarowany, nietylko od ka- 
tolików ale i od protestan- 
tów. 
Ks. Biskup Muldoon odbie- 
rając czek powiedział: 
“Przed 22 laty przybyłem 
do tego miasta, znając jedne- 
go tylko księdza i jedną ro- 
dzinę. Kiedy porównuje mo- 
je przybycie z mojem opusz- 
czeniem miasta i kiedy spo- 
glądam na to wspaniałe ze- 
branie, mogę tylko powie- 
dzieć, z całego serca: Dzięki 
Bogu, że jestem kapłanem 
katolickim!” Zapowiadał że 
przyjdzie kiedyś czas, że 
miasto Chicago będzie mu- 
siało być podzielone na trzy 
dyecezye, — na drugi dzień 
był wyjazd ks. Biskupa Mul- 
doona na nową dyecezyę do 
Rockford. Towarzyszyło mu 
kilkaset osób. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Konstytucya w Turcyi. 

KONSTANTYNOPOL, 18 

grudnia. — Wczoraj przed 
południem sułtan Abdul Ha- 
miq I wśród niezwykłych 
uroczystości i ogólnej rado- 
ści otworzył sesyę pierwszą 
nowego parlamentu turec- 
kiego, rozpoczynając nowa] 
kartę — nową erę w dziejach 
Turcyi. Sułtan wyjechał z 
pałacu swego Yildiz-Kiosku 
o godzinie Ilej i w dwor- 
skim powozie ulicami świe- 
żo wymiecionemi i wysypa- 
nemi białem piaskiem po- 
jechał na plac św. Zofii, 
gdzie w tym samym budyn- 
ku, w którym przed 32 laty 
'adził krótkotrwały pierw- 
szy parlament Turcyi, zebrał 
się obecny parlament nowy. 
Ulicami ha całej drodze z 
pałacu sułtana aż na plac św. 
Zofii stało w szpalerach woj- 
sko, a za niem nieprzeliczo- 
ne tłumy ludu, które bezu- 
stannymi okrzykami i cią- 
głemi owacyami serdecznie 
Witały sułtana, wyrażając 
swe zadowolenie i wdzięcz- 
ność z powodu udzielenia 
przezeń państwu i narodowi 
konstytucyi. Kiedy sułtan 
wszedł do sali obrad parla- 
mentu, posłowie wszyscy po- 
wstali z miejsce. Posłów tych 
jeszcze niema w komplecie, 
ale i ci co są, ciekawy przed- 
stawiali widok pod wzglę- 
dem ras, typów i kostjumów 
rozlicznych narodowości i 
wyznań reprezentowanych 
w państwie tureckiem. Byli 
tam Turey w jedwabnych 
długich szatach i młodotur- 
cy we frakach byli Grecy, 
Albańczycy, Syryjczycy, A- 
rabowjie, Armeńczycy, Buł- 
garzy i żydzi, wszyscy zgo- 
dni obok siebie, chrześcianie, 
żydzi i mahometanie. W sali 
zebrali się wszyscy ministro- 
wie, urzędnicy dworu, świe- 
ż0o zamianowani senatorzy i 
dyplomaci zagraniczni we 
wspaniałych swych strojach. 
Po formalnem otwarciu se- 
syi, kanclerz Ali  Bjewad 
Bey odczytał mowę tronową, 
w której sułtan zaznacza, że 
cieszy się, iż ludowi nadać 
może konstytueyę, że przed 
32 laty pragnął już to uczy- 
nić, lecz próba zawiodła, bo 
naród nie był do samorządu 
przygotowany. 

Obecnie jest. niecodmienną 
wolą sułtana, by konstytucya 
była trwałą i podniosła pań- 
stwo i lud do dawnej dzielno- 
ści i potęgi. Sułtan omawiał 
dalej sprawy polityczne i jak 
najlepsze stosunki z innemi 
państwami, wyraził ubole- 
wanie z powodu ogłoszenia 
niepodległości  Bułgaryi z 
Rumelią i nieprawnego ane- 
ktowania Bośni i Hercogowi- 
nv przez Austryę, wy'eszcie 
wspomniał o potrzebach bu- 
dżetu państwowego i konie- 
czności wzmocnienia armii i 


floty. życzeniem pomyślnych 
obrad kończy się mowa tro- 
nowa. Po niej nastał nie da- 
jacy się opisać entuzyazm na 
sali; owacyom i wiwatom 
końca nie było! A gdy wre- 
szcie ucichły, Naki Bul Esh- 
raf, podobno potomek proro- 
ka Mahometa, odezytał mo- 
dlitwę, poczem tą samą dro- 
gą znowu wśród nieustan- 
nych owacyi sułtan powrócił 
do Yildiz-Kiosku. Sesyę tę 
zakończono obiorem tymcza- 
sowego przewodniczącego i 
sekretarzy, a następnie od- 
roczono się do soboty, pią- 
tek bowiem jest w Tureyi 
dniem święta i spoczynku. 


Wojna Wenezueli z Holan- 
dyą? 

HAGA, 15 grudnia. — Do- 
noszą tu z Willemstad, że o- 
kręty holenderskie, opierają- 
ce na wybrzeżu wenezuel- 
skim pochwyciły drugi okręt 
należący do Wenezueli, zna- 
ny pod nazwą **Mayo”. Ka- 
łogę tego krętu wysadzono 


na ląd, a marynarze holen- 
dersecy, obsadziwszy  **Ma- 
yo”, odprowadzili go do Ou- 


racao. 
CARACAS via Willems- 
tad, 17go grudnia. — Rzą- 
dy prezydenta Castro praw- 
dopodobnie już się nie wró- 
cą do Wenezueli. Od czasu 
wyjazdą Castra gotowało się 
lecz wczoraj dopiero wybu- 
chło powstanie. Tłum prze- 
biegał miasto, niszeząc do- 
my i posiadłości zauszników 
i przyjaciół prezydenta 
zdzierał portrety jego ze 
ścian gmachów publicznych, 
palił je na głównym placu 
miasta. 
Położenie jest groźne. 
Zastępca prezydenta Go- 
mez ogłosił stan wojenny. 
BERLIN, 19 grudnia. — 
Nadeszły tu pogłoski, że We- 
nezuela wypowiedziała woj- 
nę Holandyi. Pogłoskom tym 
nie dają wiary, wiadomo bo- 
wiem, że Wenezuela poza 
swem terytoryum wojny 
prowadzić nie może, gdyż 
niema floty, którą jedynie z 
Holandyą walczyćby mogła. 
Z Hagi, stolicy Holandyj do- 
noszą, że pogłoska ta praw- 
dopodobnie powstała wsku- 
tek ogłoszenia w Wenezueli 
przez wice-prezydenta Go- 
meza stanu obrony wojennej 
— a to z powodu zajęcia dwu 
okrętów wenezuelskich przez 
wojenne okręty holender- 
skie. Rząd holenderski nie 
wierzy pogłosce, ale jest spo- 
kojny że nawet na wypadek 
sprawdzenia się jej, flota ho- 
lenderska na morzach po- 
łudniowo - amerykańskich 
jest dostatecznie silna. 
Sprawa bałkańska. 
PETERSBURG, 16 gru- 
dnia. — Rząd rosyjski zgo- 
dził się na propozycyę Aus- 
tryi co do warunków konfe- 
rencyi międzynarodowej i 
wysłał wczoraj w tej sprawie 
odpowiedź rządowi austry- 
ackiemu. Zgoda Rosyi przy- 
czyni się do prędkiego zwo- 
łania konferencyi międzyna. 
rodowej i załatwienia tej 
piekącej sprawy. 
CETYNIA, Czarnogóra, 
21 grudnia. — Wielki książe 
Mikołaj ogłosił oficyalnie, że 
nie ma wcale żadnych wojen- 
nych planów i zamiarów 
względem Austrvi i jest oso- 
bistym przyjacielem cesarza 
Franciszka Józefa. Zapew- 
nieniom tym we Wiedniu nie 
dają wiary zwłaszcza wobec 
energicznych zbrojeń Czar- 
nogóry, oraz bojkotu towa- 
rów austryackich, jaki u- 
chwalili przedwczoraj kupcy 
czarnogórscy. 
© Car ułaskawia. 
PETERSBURG, 21 gru- 
dnia. — Car ułaskawił 10 
przywodców rzezi w Biało- 
stoku w r. 1905, kiedy to w 
mieście tem tłum czarnoset- 
ników wymordował siedm- 
dziesięciu kilku żydów, bez 
różnicy płci i wieku. y 


czerwcu minionego roku ` mae Ave., Buffalo, N. Y. 


przywódcy tej rzezj zostali 
skązani, a już w tym roku 
ich ułaskawiono... Łaskawy 
CAEN 


Ostatnie Wiadomości. 

BERLIN, 22 grudnia. — 
Dziennik “Frankfurter Zei- 
tung” donosi z poważnego 
źródła, że Austro Węgry go- 
towe są wypłacić  'Turcyi 
$20.000.000, jako odszkodo- 
wanie ka aneksyę Bośni i 
Hercogowiny j chodzi tylko 
o usunięcie kiłku formalno- 
ści, by ostatecznie sprawę 
załatwić. 

PORT-OF-SPATN, 22 - go 
grudnia. — Wice-prezydent 
Gomez, któremu Castro 
przed wyjazdem do Europy 
powierzył w swojem zastęp- 
stwie, rządy Wenezueli, zor-- 
ganizował ministeryum i 
wprowadził zupełnie no- 
wych ludzi — przedstawi- 
cieli różnych stronnietw — 
do gabinetu. W ten sposób 
ukrócił samowolę Dra Jose 
de Jesus Paul, ministra 
spraw zewnętrznych, na któ- 
rym cięży poniekąd odpo- 
wiedzialność za ostatnie zaj- 
ścia z Holandyą. 

Od czasu wyjazdu prezy- 
denta Castro, żywioły nie- 
przyjazne jego zaczepnej po- 
lityce dążyły do przewrotu. 

Prezydent tymczasowy 
Gomez z rzadkim taktem 
chwycił odpowiednią chwilę 
i usuwając zwolenników Ca- 
stro sam utrzymał się przy 
władzy. 

PTTTSBURG, Pa., 22 gru- 
dnia. — Siedm członków ko- 
mitetu finansowego  tutej- 


stwa i każdego z nich posta- 
wiono pod kaucye od $15,- 
000 do $30,000. Proces za- 
powiada się sensacyjnie. 

NEW YORK, 23 grudnia. 
— Wezoraj wieczorem pożar 
zniszczył doszczętnie teatr 
“Herald Square”. Żadnych 
ofiar w ludziach nie było, 
gdyż ogień spostrzeżono przy 
końcu aktu ostatniego, i cała 
publiczność=wrszła w zupe} 
nym porządku nim dano a- 
larm na ogień, 


CENY TARGOWE. 


Manio: 
Dairies .. .. . 25 
Creameriea .... 30 
Packinz . m si 

Drób. 
Zywe kury .. .. 12 

"indyki Pyt 

*'kaczki .. 


Czysta ..4.60—4.70 
Prosta . 3,90—4.10 


Minnesota twarda 
.. 4.70—4.80 


Zytnia . 3.55—3.65 


poazonica. 
No. 8 Gzerwona ... 
E H08%, 
No. 2 ozżerwona 
1.02 4 —1.04 
No. 8 twarda .. . 
1.01% 


7154—17% 


Jęącamiań 
Przesiewki .. . 58 
Zwyczajny .: .- -. 

GOOD 0 567% —. 64 

Bydlo. 

Najlepaze woły.... 

+ 1. 6,90—8,00 


5.680—6.85 
Zwyczajna .- -::: 
pete - 3.85—5,35 
krowy 
Nelsona g.60-—6.00 
Biedna 
++ 1:41.75—2.65 


L4 
2.75—5.00 


Najle ze jałówki 

.. 8.50—6.00 
. 2.78—5.00 
cialęta - - 
1.00—8.50 
2.25—%.00 
a.sdniki - - 


Najlepsze 
cjężkie r 
N 
Mamaj 5.50—6 50 
Zwyczajna2.75—6.40 
Awinie. 


Rady”. 


Kapuata opalka 


szej rady miejskiej areszto- 
wano pod zarzutem przekup- 


“aoai tualn .. . 
11 «.  $.00—7.00 
Zabite kury 11—13 
asa -. 20 
"kaczki 10—12 
Gołębie tusin .. ję 
+. ». 1.20—1.569 

Jirzyny. 
Cwikła miech 50—80 
Marchew becaka .. 
E « 1.25 


Kalaflory zali A 
Salera pok.. 1618 
Waiata beczka , 

=. ..  2,00—4.50 
Pamidory 4 koszyki 
+++. +. 1.50—2.g0 
Rzodkiewki tusin .. 
.. 30—35 
worek 

350—785 


Spinach, pudło .. 


Brnklew, 


Buablak atrączkowy 
buazel . - 2.20 


Luma uzablak 1.00 
funtów .. .. 4.95 


Cebula miech .. , 


1-75 


Ziemniaki busse! . 
+: «. .. 66—77 
Pieprz orałka .. 
s- .. /2.50—3.00 

Owoce. 

Jabłka beczka .. 

"+ .. 1.50—4.00 
Banany pęk .. . 
s= +. . 90—1.60 
Qytryny pud. . . 

+ ss 2.25—4.00 
Pomaran.. 4 
6 O e-i 


Za nadesłaniem 2e. marki na 


przesyłkę wysyłamy każdemu natych- 


Najlepsze .. Aoi Owaiana 6.00—9.50 
.. .. 5.65—5.85 konya 4.50—5.00 
Dobre lekkie .. -- BUU A mA 
„+ s. B.S5—5.75 Siano. 
Dobre ciężkie .. .. Najlepasa tymotka 
„. .. 5.85—5,85 DA PIEC 14.00 
na +. se t Na. 1 12.00—13.00 
+4 «+» 5.20—5.50 No 1i2 11.00—11.50 
Wieprze 2.00—5.50 No. 3i2 8.00—10.00 
$ oma Daali Cukiar. 
Najlepsze 3. ga Stand'd. 5.04—5.14 
Jagnęta. 6.75—7.50 Śru'd'p'w'd' .5.60 
„. Jaja. Qrupk! s. 6.30 
Plerwazej klaay. Sa Bawelna 
Zwyczajne. . 1. 29 e 8.45—A.94 
Brudne .. 16—18 Walna 
70 procent świeżych Myta .. . 24—90 
E E] zwyczajna nie myta 
z <A 436 
aatarn . s .. 
h z Gruba nia myta .. 
1” oł Be " . 24—20 
Daisiea. .. 14%+1 
SWisasBI. . MTI Lekka nie myta .. 
15 grudnia 1908 . . 14—14 
| Limburger . 11—14 . 25—60 
allsa Z 
KTO CHCE zachować zdrowie i pię- 
kność aż do najpóźniejszej starości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do nas po książeczkę *' Dobre 


miast darmo. Ta eudowna książeczka 


| Adres: 


powinna się znajdować w każdym domu. 
The Rutkowski Co., 273 Poto- 


XXX 


— m. 


